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,,Zielone 
koncepcja ekorozwoju makroregionu 

północno-wschodnie] Polski 
Ogłoszony . w 1986 roku przez Państwową 

Inspekcję Ochrony Środowiska dokument pt. 
„Ocena stanu środowiska w Polsce'' nie po
zostawia cienia wątpliwości, co do aktualnych 
zagrożeń środowiska przyrodniczego w kraju 
i dalszych perspektyw z tym związanych. 

Stwierdza się ro.in., że: jakość wód powierz
chniowych w Polsce jest niska i odbiega od 
zakładanego poziomu czystości, . wg ocen PIOŚ 
w poszczególnych klasach znajduje się odpo
wiednio: 

I - 5,1 % .długości rzek, 
- II _:__ 20,611/o, 
- III - 25,811/o, 
- a normom nie odpowiada - 48,5 % 
Odbiciem stopnia zanieczyszczenia rzek i 

mniejszych ścieków jest stan czystości wód Wi
sły i Odry. Chłonność i zdolność do samoist
nej. bioregeneracji' wód głównych rzek Polski 
uległa praktycznemu wyczerpaniu. ·Jakość wód 
jeziornych jest również niezadowalająca. 

Emisja zanieczyszczeń atmosfery osiągnęła 

bardzo wysoki poziom. Problemem w zakresie 
zanieczyszczania atmosfery pozostaje nadal 
dwutlenek siark_i, przy czy,m ,w:zrasta w 'za1nie
czyszczeniach udział tlenku węgla, tlenków a
zotu, związków siarki, flqoru, metali ciężkich, 
węglowodorów aromatycznych itp. Szacunko
wa emisja dwutlenku siarki w Polsce w 1985 
r. wynosiła ogółem 4,74-6,12 mln ton ·rocz..: 
nie. Ogółem do atmosfery ze wszystkich źró
deł emitowano w Polsce 6710,1 tys. ton zanie
czyszczeń powietrza. 

Przyczyną przekształceń, a w szeregu przy
padkó)V degradacji elementów powierzchni zie
mi (gleby, . szaty roślinnej) są wszystkie for
my działalności gospodarczej człowieka. W 
związku z rozwojem wielu uciążliwych gałęzi 
przemysłu oraz intensyfikacją produkcji rolnej 
wzrasta zagrożenie gleby, pokrywy roślinnej i 
organizmów zwierzęcych przez zatrucie che
micze pierwiastkami śladow-ymi, tlenkami siar~ 
ki i azotu oraz fluorem, a także możliwość wy-
stąpienia zatruć produktów rolnych i wody. de» 
picia. 

Zagrożenie lasów . Polski przez zanieczyszcze
nie powietrza jest na dużych . powierzchniach 
chroniczne, lokalnie ostre, a na ok. 500/o po
wierzchni lasów utajone (fizjologiczne). Wg 
danych w 1985 r. w Polsce było 685 tys. ha . 
lasów zagrożonych w swym· istnieniu, co sta„ 
nowi ok. 80/o lasów Polski. Biorąc pod uwagę 
dotychczasowe i przewidywane 'trendy zwięk
szania się zanieczyszczeń, sposób ich oddziały
wania oraz postępujące osłabienie fizjologicz
ne i biologiczne drzewostanów należy przewi
~ywać wzrost zagrożenia powierzchni lasów w 
Polsce po 1990 r. od 2,0 do 4,6 mln ha, co sta
nowić będzie od 23 do 53°/o . ogólnej p.owierzch:.. 
ni leśnej. 

Istotnym czynnikiem wpływającym na zmia
ny środowiska, a w szczególności ekosystemów 
jest produkcja rolna. Na 70°/o powierzchni rol
nej kraju stosuje się nawozy sztuczne, a blis
ko 4011/o objęte jest ·zabiegami chemicznymi o..: 
chrony roślin, wraz z odpadami z produkcji 
zwierzęcej daje to liczący się dla środowiska 
ładunek zan!ec.zyszczeń o charakterze „prze
strzennym". 

Gdyby przyjąć sposób klasyfikacji przyjęty 
przez PIOś dla całego kraju, to w grupach (I 
i II) charakteryzujących się dobrym i popraw
nym stanem środowiska przyrodrili!czego zna
lazłoby się 21 województw obejmujących 47,40/o 
powierzchni kraju, a w grupach (III-IV) o 
dostatecznym, silnie przekształconym oraz z 
przekroczoną granicą chłOnności srodowiska aż 
28 województw obejmującyc~ 52,60/o kraju: 

Wydaje się, że przedstawiony . przez PIOŚ 

stan środowiska przyrodniczego Polski jest na
zbyt ostrożny. Ostrzej i w . bardziej zdecydo
wanej formie określił to Narodowy Plan Spo
łeczno-Gospodarczy opracowany na lata_ 1983-
85, . który wyznaczył 27 regiemów ekofogiczne
go zagr,ożenia na . łącznym ()bszarze ·. 35 tys. km2

:, 

Jest to środowisko żyd~ i pracy około. 12 mln 
mieszkańc$w Polski. . . . " 

. Sytuacja kilku obszarów ekologicznęgo , za .... 
grożenia :w ciągµ ·ostatnich .trzeGh ląt ję;zcze 

się pogorszyła-.-- Stało .się to .pod.stąwą. d() uzna-.· 



nia przez odpowiednie wojewódzkie rady pa- . ~-~sik,a (Lymnocryptg_s rninJ.J.tus), łabęd~ia ~fZy;· 
rodowe sytuacji na n iektórych obszarach' :za·· 'kliwego (Cygnus cyghtis}', ' świStuna (Anas pe'
stan ~lę?ki ekofogic,znej. Do~y~zy to r egionów: nelope), biegusa zmiennego (Calidris_ alpin,a), a 
górnoś1ąskieg0, - krakowskfego; legnicko-'gło- · nadto jedyne :w Polsce stanowisk{ ięgowe o
gowskieg0; ·wałbrzyskiego i gdańskiego. · : · . . rzełka włochatego (Hieraetus pen:natU:a) i świ-

Prakty,cznie pała połµ_dniowa, środkowa i za- . stunki zielonawej (Phylloscopus trochilloides) 
chodni~ -b:zę§ć " p~iski z~~jcltij~ się w beżpo§r~d- ' tudzie'z .jedno z ńielicznych stanowisk ~ lęgo
niej starefie oddziaływąnłaka*owi~ko . ..,ikrą.kow- . :W.Y(:h o~ła ł;:1ie_lik,a . {l:;Ialleat4s albicilla) i orła 
ski ego regionu _ przemj'sło\Yego„ oraz . sta1e zwię..:. ' pfze·dńregó' '(Aquila ' chrysaetos) oraz gadożera 
kszających _swą 11}-0t wielkicl;_l kombinat<)w . e- (Cicastus gallicus). 
nergetycznyc„h w Turós,,;owie, Bełchatowie , Po- Na obszarze tym znajduje się 750/o polskiej . 
łar'lcu, Kozienicach, konfoie i pod Szczecinem. populacji bociaria czarnego (Ciconia nigra) oraz 
Warszawa z jej potencjałem ludzkim.i przemy- jęst on -nadal jednym z głównych obszarów lę-

. słowyrn w poważnym stopniu wpływa na· de- gowych głuszca (Tefrao urogallus), cietrzewia 
gradację środowiska przyrodniczego . środko-' (L:rrurus tetrix) i jarząbka (Tetrastes bonasia). 

wej,Polski. . _ N a terenie pÓłnocrto-'wschodniej Polski wy-
~Najbardźiej jaskrawirni przykłada!Ili zagro- stępują pr awie wszystkie krajowe rośliny chro- · 

żeń . środowiska przyrodniczego południowo-za- nione z wyjątkiem gatunków górskich i nad
chodnich obszarów Polą}d jest stan istnieją- morskich, często w ilościach szokujących mie
cych' tam parl,{ów narodowych. Opracowany w szkancó'w Europy Zachodnie{ Z rzadszych' ga-
1985 .r. przez Komitet Ochrony Przyrody PAN tunków mÓżna tu wymienić: c;:hamadatne 'pół
dokument pt. „Zagrożenie parków narodowych n0Ci1ą (Chamedafne calyculata), wierzbę japon.:: 
w Pol~ce." . stwierdza, ż~ do obiektów znajdują- ską (Salix lapponum), gnidosza · króiewskiego 
cych się w sytuacji -najwyższego zagrożenia za- (Pedicularis sceptrum carolinum), pióropuszni
liqono: :Karkonoski, Ojcowski i Swiętokrzy- ka strusiego (Matthell.cia struthioptei-ia) or~z 
ski Pą.rk Narodowy. Tuż za nimi sklasyfikowa- liczne storczykowate (Orchidaceae). . , 
no: Wi~lkopblski, Kampinoski oraz T~trzańs~i. Dominującymi cechami krajobrazu tych ob-
Ten -ostatpi umieszczo110 :qa tej liscie ze w:<;glę- .szarów ·są: wyżs-Ża od średniej krajowej lesis- , . } 
du na ro~nące ~stale natężenie ruchu _turyśtycz- toś"ć (290/o);· obecno~ć wielkich jezior ta~ich, jak 
nego. Śniardwy, Mamry i Wigry oraz · w~elkich rzek - _ 

wszystkie dotychczas przeprowadzone oc~ny nizinnych o naturalnycli warunlrnch przepfy- __ .. 
i analizy stanu środowiska przyrodniczego kra- wu m.in.: Narwi, Biebrzy,. Cżarnej Hańczy . i 
ju wskazują na to, że prak~ycznie , j~dynym Krutyni. Lasy · występują głównie w postaci 
obszarem stosun~owo wolnym od ~nieczysz- rozległych zwartych masywów. Najważniejszy
czen -są tereny północno-wschodniej Polski. mi są: Pusz.cza Białowieska o powierzchni- 125 
Dotyczy to zw~aszcza województw: bi~fostoc- tys. ha (w tym w granicach Polski 58 tys.), 
kiego, łOmżynskiego; ostrołęckiego, olsztyr\skie- Puszcza Augustowska - 110 tys. ha, Puszcza-

. go i suwalskiego o ogólnef po\vierzchni liczącej Knyszynska ...;:__ 1 OO tys. ha, Puszcza Piska _..,.._ 
około 46 tvs. km2

, co stanowi około 14,70/o po- 85 tys. ha, Pus~cza Nidzicka - okóło 60 ·tys. 
~ierzCimlkrajll.. . . ha, Puszcza Biała - 51 tys. ha; Puszcza Bore-
-. Analiza _rozkładu opadu si~rki w Europie · o~ · eka -""- ponad ,30 tys. ha oraz-PtJ.szcza Roniincka -

raz _ średniorocznych stężeń dwutlenk~. siarki w _"'- około 30 tys. ha, w tym po stronie pols~.iej . 
P~isce wskazuje "na kprzystne 'v,rarunki tego f około r2 500 ha. Drzewostany tych pu,szez _ s,ą 
obszaru na tle zagrozenia środowiska' natural- częstokroć pochodzenia naturalnego, a nawet 
nego rozległych obszarów Polski i Europy._ zawierafą pewne fragmenty zbliżone .do lasów . 

' ' ·.-. . • „ ' ' ' ' ". , · . • „._ "pi_erwotn_· -ych zarówno pod względem struktury. ,., Tereny· . te·_ cechuje znaczne zrozmcowame 
geomorfologiczne : i krajobrazu oraz niespoty- dr~ewosfanÓw, jak i ich składu 'gatunkowego. 
kane gdzie indziej w skali i:olsk_i i Europy_ bo- OgĘ>ł~In: znajduje- się tu okoł_o 1 ~86 tys. _ ha 
gactwc/ szaty roślinnej ' i swiata zwierzęcego. lasów; co -stanowi 18°/o powierzchni leśnei Pol-
Z~!ijdaj~ kię tu n~hitalne ' ostoje bobra ·(ok. ski. - . . . - - . - . 

1.800 ·sztuk - 900;(, populacji _krajowej), zu- Istotną cechą ręgionu „ północno-wsch0dniej 
bra (370 sztuk - 800/o populacji ·kra)owej), Polski mającą pe~po.Średni wpływ na . walo~ 
wilka '(60-8.0 szt), a także rysia i wydry oraz ry przyrodnicze jest znikomy ; stopień ur~ci.ni
prawie 25Ó gatunków ptaków, ·w : tym. jedyne zacji . i rozbudowy infrastruktury · pr~emy.1>ł<?-

. w ·Europie środkowej stanowiska lęgowe be- wej. Całkowita wartość produkcji przemysl<r: 



REGION „ ZIELONYCH PŁUC POLSKI" 
NA TLE OGÓLNEJ OCENY ZAGROŻENIA ŚRODOWISKA W KRAJU 
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wej tego regionu stanowi zaiedwie 46/0 og6i
nej produkcji kraju. Gęstość zaludnienia jest 
niska j wynosi 54 osoby na 1 km2 (wobec ll6 
osób na 1 km2 w skali kraju). Ogólna ilość · e
mitowanych gazów i pyłów przez miejscowy 
przemysł wynosi 1,9Q/o ogólnej emisji przemy
słowej Polski. 
Wyjątkowość regionu północno-wschodniej 

Polski wyraża się także w ilości i jakości ist
niejących i projektowanych obszarów chronio
nych. Do końc& 1983 r. istniały tutaj: 

- Białowieski Park Narodowy (utvyorzony 
w 1921 r.) o powierzchni 5 337 ha; przy czym 
96 °/o obszaru stanowi ścisły rezerwat przyro
dy chr9niący ostatni las nizi11ny Europy w 
strefie lasów liściastych i lasów mieszanych o 
cechach lasu pierwotnego. O jego walorach 
świadczy fakt, iż jest to jeden z 4 polskich re
zerwatów .· biosfery i jedyny obiekt przyrodni
czy z naszego kraju wpisany na Listę Dzie
dzictwa L.udzkości. 

-,- 4 pa'rki krajobrazowe: Suwalski (6 284 haj, 
Wigierski (12 840 ha), Mazurski (49 626 ha) o
raz Narwiański, utworzony w 1985 r. na ob..: 
szarze-~O 900 ha. 

- 110 rezerwatów przyr~dy .~ łącznej po~ 
wierzchni 33 494 ha, co stanowi 36Q/o powierz
chni rezerwatów w Polsce. W śród nich znaj
duje się drugi w regionie, a jeden z czterech 
w . kraju, rezerwat biosfery „J ezioro Łuknaj-

. rio" o powierzchni 709,97 ha, r·ezerwat „Czer
wone Bagno" o powierzchni 11 626 ha od lat 
figuruje na ONŻ-owskiej liŚcie parków naro
dowych i równorzędnych im rezerwatów przy
rody. Srednia wielkość rezerwatu przyrody w 
północno-wschodniej Polsce wynosi 304 ha, 
wobec średniej krajowej 110 ha. 

- Na- terenie woj. łomżyń'skiego istnieje sy
stem stref chronionego krajobrazu o łącznej 

powierzchni 147 706 .ha. Dalsze województwa 
-przygotowują się do wprowadzenia tej formy 
ochrony krajobrazu . 
Należy sądzić, iż w najbliższych latach ob

szar chroniony w tym r-egi:onie ulegnie co naj- · 
mniej podwojeniu m.in. poprzez: 

- utworzenie pięciu parków . narodowych: 
Wigierskiego, Biebrzańskiego, Mazurskiego, Su
walskiego i Knyszyńskiego o łączn€j . po-' 
wierzchni około f30-135 tys. ha. Przewiduje 
się powiększenie: Białowieskiego Parku Naro
dowego, utworzenie parków krajobrazowych w 
Puszczy Knyszyńskiej, Puszczy . Białowieskiej 
oraz Dolinie Biebrzy; ten ostatni jako' uzupeł
nienie Biebrzańskiego Parku Narodowego; 
powstanie około 80-100 nowych rezerwatów 

/ ' 

przyrody o iącznej powierzchni około 30 tys. 
ha. 

Jeśli te zamiary zostaną zrealizowane, ' kon
serwatorska / ochrona przyrody w · północno
""'Wschodniej Polsce -Olbejmować będzie: 

- 6 parków narodowych o łącznej powierz
chni około 150 tys. ha;_ 

- 7 parków krajobrazowych o łącznej po
wierzchni około 270-280 tys. ha, z tego 4 sta
nowić będą w przyszłości strefę ochronną par
ków narodowych, 

- 200-210 rezerwatów przyrody o łącznej 

powierzchni 63 tys. ha z tego część na obszarze 
parków narodowych. -

Całkowita powierzchnia objęta różnymi for
mami konserwatorskiej ochrony przyrody w 
tym regionie wynosiłaby około 470 tys. ha tj. 
10,2Q/o powierzchni regionu północno-wschod

niej PolskJi, a ponad 406/o całkowitej powierzch-
ni chronionej w Polsce. · ' 

Tak, -w wielkim skrócie, przedstawiają się . 
aktywa regionu, który jest niczym innym, jak 
„zielonymi płucami Polski" . 

Idea objęcia kompleksową ochroną obszaru 
północno-wschodniej Polski została sformuło

wana po raz pierwszy na forum Zarządu Wo
jewódzkiego PTTK w Białymstoku przez ów
czesnego prezesa (i autora niniejszego artyku
łu) w 1983 r. i została określona jak.o koncep-

. cja regionalnego systemu ochrony przyrody 
„Zielone Płuca Polski". 

Wobec tego, że zagrożenia, głównie pocho
qzenia przemysłowego przenoszone są na bar
dzo duże odległości (sięgające 1 OOO km), nale
żało granice obszaru chronionego wysunąć ma
ksymalnie daleko. Należałoby ponadto tak za
programować funkcje życia gospodarczego, spo
łecznego i kulturalnego na tym obszarze, aby 
one same tworzyły własciwę · mechanizmy o
chronne. Koncepcja wielkoprzest~zennej for
my ochrony powinna s~worzyć jednorodny sy
stem ochrony w skali makroregionu ·oparty o 
granice administracyjne województw. 

W szelk_ie decyzje odnośnie rozwoju społecŹ
no-gospodarczego muszą · być w myśl tej idei 
- -koncepcji pow:i:ązane_ z potrzebą ochrony ca
. łości tych obszarów i na odwrót, Przyjęsie in
nego rozwiązania może stać się przyczyną swo-
bcidnej interpretacji granic obszarów, a tym 
samym osłabić skuteczność rozwiązań i działań 
gospodarczo-ochronnych. 

Koncepcja „Zięlone Płuca Polski" po pierw
sze nie przewicluje przestrzeni „wolnych" od 
ochrony położonych między najcenniejszymi o-



biektami i łączącymi je korytarzami ekologicz
nymi. I po drugie, łączy ona środki i formy 
działań ochronnych z zasadai;ni społeczno-go

spodarczymi funkcjonowania województw i 
makroregionów. 

W myśl założeń koncepcji „Zielone Płuca 

· Polski" regionowi północno-wschodniemu przy
pisuje się pełnienie roli głównego obszaru 
przyrody chronionej, jako banku genetyczne
go Polski j Europy. 

Z chwilą pełnej realizacji programu tworze'- . 
nia kompleksu chronionego na. terenie objętym 
koncepcją „Zielonych Płuc Polski" łączny ob
szar objęty różnymi formami ochrony przyro
dy będzie stanowil 35-4011/o całości obszarów 
Polski, a zatem punkt ciężkości w tym zakre
sie przesunie się z południa na północ i wschód 
kraju. Należy tu jeszcze raz podkreślić wy
jątkowe wartości większości obszarów chro
pionych północno-wschodniej Polskii na tle 
zdegradowanych . obszarów Europ'y środkowej, 

podkreślone dodatkowo przez szczególne . bip-. . -. - ~ 

geograficzne położenie. Istnieje wiele przesła-
nek ku 1teniu, aby obszary Bagien Biebrzań

skich; Puszczy Augustowskiej i Puszczy Kny
szyńskiej uzyskały status rezerwatów biosfery, 
co podkreśliłoby ich międzynarodową wartość. 

Nowym elementem w tej sprawie jest duże 
zainteresowanie kompleksową ochroną tego ob
szaru przez prżyrodników i działaczy_ społecz

ny.eh Litewskiej Republiki Radzieckiej, którzy 
widzą możliwości rozszerzenia areałów ochron
nych na tereny po obu stronach granicy. 
Zwiększyłoby to nie · tylko powierzchnię, ale i 
skuteczność ochrony tych obszarów. 

Zadanie stworzenia podstawowego obsżaru 
wypoczynku i turystyki w skali krajowej jest 
konsekwencją olbrżymiej wartości krajobra
zów i przyrody tej zieipi. Należy sądzić, że te 
walory w miarę postępowania skażenia środo
wiska innych regionów Polski i -Europy będą 
wystarczającą motywacją skłaniającą turystów 
do . spędze!1ia na tym terenie urlopu bądź wee
kendu. Chcąc jednak zapewnić turystom nie
zbędny standard usług, należy chronić środo
wisko natural~e przed skutkami masowej tury
styki i rekreacji. Należy: zatem podjąć działa
nia w zakresie rozsądnej lokalizacji bazy ob
sługującej turystykę oraz wyposażyć ją we 
wszelkie niezbędne urządzenia zabezpieczające 
środowisko przyrodnicze. 

Można przypuszczać, :le na tych terenach 
rozwinie się szczególnie silnie turystyka przy
rodnicza typu „SAFARI", a więc obserwacje 
ptaków, ssaków i roślin w ich naturalnym śro-

dowisku, połączone z fotografowaniem, . filmo
waniem lub nagrywaniem głosów dziko ~yją:

cych zwierząt. Zapotrzebowanie na tego typu 
turystykę stale rośnie. Nawet przy tak skrom
nej bazie noclegowej i recepcyjnej region pół
nocno-wschodni odwiedza rocznie 700-1000 o
sób z izagra!Iii:cy, głównie ·z RFN, Wiełkiej Bry~ . 
tanii, Szwajcarii i Holandii. 

Obszar ten z racji całkowitej lub częściowęj 
utraty funkcji uzdrowiskowych przez około 

80-9011/o uzdrowisk pelskiĆh . położonych na 
południu i zachodzie krĘtjU siłą rzeczy musi 
stać się obszarem alternatywnym, jeśli nie za
raz to w najbliższej przyszłości. 

Poza naturalnymi \Valorami, dysponuje on 
znacznymi zlokalizowanymi złożami borowin 
(Pradolina Biebrzy, ok.qlice Puszczy Knyszyń,

skiej), wód mineralnych (Mielnik, Kryµki, Au
gustów, Wzniesienia Górowskie) czy bezludny
mi obs.zarami służącymi specjalnym war~nikom 
terapii psychicznej. 

Utworzenie ośrodka produkcji ~ywności .nie
skażon~j opartej na zasadach rolnictwa ekąlo7 
gicznego jest jednym z głównych, ale , jetj.110-
cześnie najtrudniejszych problemów d,o rozw:lą.:. : 
zania. Rozległe obszary parków krajobrazo
wych, pewne partie użytków rolnych na :tere- ... 
nie projektowanych parków narodowych or.az 
ich stref ochronnych mogą stanowić naturalne 
zaplecze dla rozwoju rolnictwa ekologicznego, 
zarówno w fazie eksperymentalnej, Jak i W 
fazie zaawansowanej promocji produkcji.· . W 
tym przypadku kluczowe . znaczenie będzie m1a
ło stworzenie odpowiednkh bodźców motyWu
jących ·do tego typu produkcji, zapewnienie 
dobrych warunków eksportu produktóvv nie.:; 
skażonych na rynki zachodnie. 

Ważną rolę w tej części programu pełnić 

musi modernizacja dotychczasąwych sposobów 
planowania i wykonawstwa zabiegów melfora:.. 
cyjnych,~ których formy muszą uwzględnić war.;: ~ 
tości przyrodnicze tej ziemi. 

Fakt, że ··w makroregionie północno-wschod
nim same tylko jeziora zajmują około 120 tys. 
ha, oraz, że obok nich występują Bagna Bię
brzańsl,\:ie i Narew, Łyna, Pisa, Ełk, Krutynia 
i Czarna Hańcza, Supraśl z licznymi dopły

wami, a w południowych rubieżach Ęug, spra
wiają, że ta część Polski pełni aktualnie rolę 
jedynego i największego dyspozycyjnego rezer
watu wody na potrzeby kraju, a dla warszaw- . 
skiej aglomeracji w szczególności. Wnioski 
więc odnośnie potrzeby ochrony tego obszaru 
nasuwają się same; Największe zagrożenie dla 
jezior poza ściekami komunalnymi i ściekami 



przemysłu rolno-spożywczego stanowi intensy
fikacja produkcji rolnej oraz niekontrolowana 
i żywiół_owo rozwijająca się turystyka. 

Ogólna powierzchnia lasów tego regjonu wy
nosząca 1 526 tys. ha, zajmuje ok. 18°/o zaso
bów leśnych PolSki, a przeciętna lesistość ob
szaru przekracza nieco 309/o. Ale nie to tylko 

. s'tanowi o roli i zadaniach przed jakimi stoją la-
sy regionu. W wyniku lepszego niż przecię'tna 

) 

krajowa stanu zdrowotnego, większym od śred-
niej krajo~ej wiekiem rębności drzewostanów 
oraz nątui:alnymi warunkami rozwoju, jakość· 

technicżha drewna na tym obszarze jest dużo 
włększa, stanowiąc poważny argument ekóno
miczny na rzecz ochrony zasobów drzewnych. 

Obszary. leśne tego terenu stanowią i stano
wić mogą podstawow§! bazę cennych asorty• 
mentów drewna ótrzymywanyoh z wielu ga
tunków drzew przy jednoczesnym pełnieniu 

przez zwarte puszczańskie drzewostany głów
nego czynnika stymulującego warunki klima:
tyczne i pełniącego · niemniej ważne funkcje 
glebo- i wodoochronne w skali ~egionu i kra
ju. jeśli do t~go dod,ać, że nasiona sosny augu:.. 
stowskiej, supraślŚkiej i taborskiej posiadają 
najwyższą jakość w Europie, a cechy świerka 
pochodzącego znad Wigier i Puszczy Białowies
kiej . stawiają go na pierwszym miejscu pod 
względem hodowlanym i genetycznym, to wa
lory zasobów leśnych stają się j eszćze więk

sze. Na. braku ochrony szaty leśnej tego tere
nu ,możemy tylko stracić. 

Ważną rolę w całokształcie gospodarki leś

nej pełnią rasy niepaństwowe, których znaczą
cą obecność w skali makroregionu nakłada o
bowiązek równorzędnej ich ochrony z lasami 
stanowiącymi własność państwa. 

/ 

Aby te zamierzenia mogły być zrealizowane, 
nalezy obszar „Zielonych Płuc Polski" wyod
rębnić w planie przestrzennego zagospodaro
wania kraju i zaprojektować _dla niego odmien
ne, oparte na ek?logicznych przesłankach za-
sady rozwoju społeczno-gospoąarczego. · 

_Koncepcja eKorozwoju tego regionu wycho
dzi l1aprzeciw założeniom światowej strategii 
ochrony przyrody. Ilustracją zbieżno$ci stra
tegii i koncepcji „ZPP'' może być następujący 
fragzpent pochodzący z ogłoszonęgo przez ONZ 
w 1980 r. dokumentu: ochrona może być inte
growana z rozwojem poprzez instrumenty na
dające polityce środowiskowej charakter anty
cypa<:yjny; poprzez ustanowienie mechanizmów 
koordynujących ponadresortową politykę och
rony ·oraz przez wprowadzenie narodowych 
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mierników i systemów oceny rezerwatów och
rony. Instrumenty antycypacyjnej polityki 
środowiskowej to: podatki, opłaty, ocena i 'JDY
bór technologii, zmiana koncepcji produkcji 
lub jej organiczenie, planowanie przestrzenne 
oraz dobór racjonalnych metod użytkowania. 

Tak .pojmowany program mµsi lee u pod
staw wdrożenia w życie koncepcji „Zielonych 
Płuc Polski", gdyż nowe czasy i nowe jakościo
wo źródła zagrożeń wymagają stosowania no
wych rozwiązań w całokształcie rozwoju spo
łeczno-gospodarczego. 

Koncepcja „Zielonych Płuc Polski" ma JUZ 

czteroletnią historię. Złożyły się n<Y nią m.in.: 

- wspólna deklaracja ZW P?-'TK i ZW LOP 
w Białymstoku na rzecz jej dalszej promocji . 
podpisana w maju 1984 r.; 

- podjęcie w lutym 1985 r. przez prezesów 
ZG LOP_ - prof. dr Henryka Zimnego i ZG 
PTTK - mgr Andrzeja Gordona decyzji o z.a
interesowaniu si_ę obu organizacjl tą sprawą i 
poparcie jej na szczeblu centralnym. 

- Uchwała Programowa XI Zjazdu PTTK 
z czerwca 1985 r. uznająca koncepcję „ZPP,; 
jako przedmiot najwyższej troski Towarzystwa 
w kwestii ochrony .. zasqpów pr~yrodniczych 
kraju; · . 

~Sesja RW .PRON w Białymstoku i Komi
sji Ochrony Środowiska RK PRON poświęco
na udziałowi PRON pięai'.u województw pół

nocno.:.wschodniej Polski w r'ealizacji koncep
cji „ZPP". Plonem te j sesji, w, której wzięli u
dział wszyscy przewodniczący WRN oraz przed
stawiciele władz politycznych i administracyj
nych, było wspólne stanowisko uczestników se
sji w sprawie poparcia idei „ZPP"; 

- zalecenie w czerwcu 1986 r. przez Komi
tet Wykonawczy RK PRON wszystkim ogni
wom PRON pięciu w spomnianych województw 
do aktywrtego włciezenia się w ~ealizację zało
żeń „ZPP". 

- IV Spotkanie. „Kultura i Srodowisko" - ' 
Wigry '86" wystosowu·~ę w ramach Międzyna
rodowego Roku Pokoju ONZ - „Kartę Wi
gierską '86", w której znalazło ·odbicie pełne 

poparcie dla objęcia całego regionu płn.-wsch. 
koncepcją „;?;ielone Płuca Polski". 

--: XXII Zjazd Ligi Ochrony Przyrody, któ
ry odlbył się w październiku 1986 r. przyjmu
jący koncepcję „ZPP", jako zadanie progra
mowe Ligi na najbliższą kadencję ; 

- stanowisko Urzędu Wojewódzkiego w 
Białymstoku przygotowującego materiały do:.. 
tyczące programu ochrony środowiska wqj. 



białostockiego na lata rna6~i995 i wpisujące 
koncepcję „ZPP", jako podstawę dla działań 

organów administracji państwowej na terenie 
województwa białostockiego; 

- Wę wrześniu 1986 r. w Ostrołęce odbyło 
się spotkanie przewodniczącycp wojewódzkich 
rad PRON pięciu województw poświęcone ąal
szym wspól:qym działaniom na rzecz realizacji 
koncepcji „ZPP", 

- W dniU 22 marca 1987 r. Zjazd Woje
wódzki PRON prżyjął stanowisko w sprawie 
„Zielonych Płuc Piol:ski", 

- W kwietniu 1987 r. Prezydium Społeczne
go Ruchu Ekologicznego działające pod auspic
jami RK PRON włączyło koncepcję „ZPP" do 
swoich prac, a w maj~ 1987 r. uznało ją za 

" 
Piotr Bajko 

właściwy wariant ekologicznegó rozwoju spo
łeczno-gospodarczego tej części Polski, 

- W dniach 9-10 maja 1987 r. II Kongres 
PRON w uchwale programowej przyjmuje i
deę „Zielonych Płuc Polski" jako ważnego e
lementu działalności Ruchu w dziedzinie o
chrony środowiska przyrodniczego w Polsce. 

Porozu1':lienie społeczeństwa i władz regionu 
województw: -białostockiego, łomżyńskiego, ol
sztyńskiego, ostrołęckiego i suwalskiego na 
rzecz praktycznej realizacji koncepcji „Zielo- . 
nych Płuc Polski" może stać się przełomowym 
momentem w życiu tej ziemi, której przysz
łość związana jest z ekorozwojem, · jako godną 
propozycją życia społeczp.ego, gospodarczego 
kulturalnęgo jej mieszkańców. 

W kręgu hipotez o rodowodzie nazw 
,,Białowieża'' i „Puszcza Białowieska" 

Pochodzenie nazw „Białowieża" oraz „PU:sz-' 
cza · Białowiesk4" po dzień dzisiejszy p9zo'

_.... staje niewyjaśnione. Brak źródel spowodował 
powstanie wielu hipotez. 

Nazwa „Białow~eża" po raz · pierwszy zo
stała wymieniona przez J. Długosza w Anna~ 
les seu cronicae incliti regni Poloniae, napisa
nych w latach 1455-80. Długosz ·podaje, iż 

w 1409 · r. król Władysław Jagiełło udał się z 
!$.'amieńca (Litewskiego) do. Białowieży za 
rzekę Lśnę (Leśną - dop. P.B.)", gdzie przez 
osiem · dni (był) zaj~ty polowaniem 1• Później 

nazwę tę wymienia za Długoszem w połowie 

XVI w. · M: Bielski w Kronice wszystkiego 
świata.„ Pojawia się ona również w innych 
źródłach i dokumentach. Należy przy tym -za
znaczyć, że używa się: w nich formy zapisu 
„Białowieża' lub „Białowież", co nasuwa myśl, 

· iż rodowqd nazwy można byłoby powiązać z 
. jakąś białą wież~. 

I owszem - „biała wieża" - zdominowała 

wszelkie hipotezy. Tyle, . że nie ma zgodności 
pomi~dzy różnymi autoram1 o jaką wieżę mo
głoby chodzić. Autorzy polscy w więksżości 

przypuszczają, iż biała wieża (lub nawet kilka 
wież) mogła wieńczyć drewniany zamek myś
liwski królów polskich, wystawiony w począt
kach XV w. w · obecnym uroczysku „Stara Bia
łowieża". Tego zdania są m.i.n. M. Baliński i 
T. Lipiński 2 oraz A. Połujański 3• Z kolei z. 

Gloger 4 i F. L. Gliński 5 dopuszczają możli

wość istnienia białych wież również w za
meczku wybudowanym przez Stefana Bato;_ 
rego, w. miejscu oddalonym od „Starej Biało
wieży" o ok. 2 km, które obecnie nazywa się 
„Zamczyskiem". Natomiast F.A. Ossendowski 5, 

J . . J. Karpiński 7 i B. Majewski 8 nie wahają 
się sięgnąć dalej w głąb historii; twderdząc, iż 

mogły istnieć w Puszczy Białowieskiej zamecz
k•i myśliwskie z białymi wieżami wystawione 
przez Gedymina, Kiejstuta, czy innych książąt 
litewskich. Ich przypuszczenia wydają się jed
nak być mmeJ prawdopodobne. Natomiast 
zdecydowanie błędne jest wywodzenie nazwy 
„Białowieża" od białej w1ezy królewskiego 
dworu myśliwskiego, . zbudowanego w koilcu 
XVI w. na wzgórzu, gdzie dziś wznosi . się 
kompleks turystyczny. „Iwa". Wersję tę podaje 
słownik F.A. Brockhausa i I. A. Efrona 9 a 
także Z. Sokołowski 10 oraz M. Kondratiuk 11 • 

Należy uświadomić sobie, że nazwa ta w okre
sie budowy dy.roru funkcjonowała już od około 
półtora wieku. 

F. L. Gliński 12
, G. Karcow 13 oraz cała rze

ę~a współczesnych autorów radzieckich wska.;, 
zują ~ powołując się na odpowiedni zapis w 
Latopisie Ipatjewskim - na możliwość powsta
nia nazwy Puszczy od wieży wzniesionej na 
polecenie księcia wołyńskiego Włodzimierza 

Wasilkowicza w 1276 r. w Kamieńcu Lit., w 
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·miejscu połączenia · się rzek Leśnej i - Białej. ;.. jaćwieskim. Wskazuje. na to chot;iażby nazwa 
Wieża ta - dzieło rąk niejakiego Aleksego - wioski Połowce, położonej niedaleko Hajnów..'. 
służyła do celów obserwacyjno-obronnych. Po:- ki oraz znaczna ilość nazw . ze słowami „~oby
dobnO w dawnych czasach ludność nazywafa ła " , rozsianych po całej Bialostoct:zyźnie - a 
ją ,,białą", tj. niezdobytą i dlatego zaczęto ją jak wi;adomo, Połowców przezywano „kobylaka
póżrtiej bielić 14

• O fakcie . bielenia wnioskuje mi', gdyż ci hodowali dużo kobył i z kobylego 
się :ze - śladów farby, zachowanej jeszcze do lat mleka przygotowywali kumys. Przenośne osa-
50-tych naszego stulecia 15

• W 1960 r. wieżę dy Połowców w owych czasach_p.azywano ,;wie
znów pomalowano na -kolor biały 16

• :i?: Osad- żarni". Trzeba też wiedzieć że dawna stolica Po
ezij i:-':W, Bawtin 1.

1 przypuszczają, że od tej łowców, która znajdowała się w dolnym biegu 
wieży : puszczę · nazywano początkowo Biało- · _ rzeki Don, nazywała się Sarkel albo . Biała 

· wiesko..:Kamieniecką 18
, -później zaś tylko Biało'- Wieża (stąd też samych Połowców nazywario ·w 

wieską: W. P. Kisiel 19
_ z kolei zwraca uwagę na: Rusi Kijowskiej „Białowieżcami"). -Mogło . tak 

fakt, :iż wśród miejscowej ludności i w la topi- śtać się, że któryś z książąt halicko-wołyńs-; 
sach biała ' wie~a W Kamieńcu jest nazywana kich, a najprawdopod9bniej Włodzimierz Wac. 

, „Kąmienieckim stołpom". Także w Białoruskiej silkowicz, oŚiedlił znaczną . ilość Polowców w 
Radzieckiej Encyklopedii (Mińsk 1972, T. V, Puszczy, z · zadaniem ochrony północnych ru
s. 362) figuruje pod hasłem ', ,Kamieniecka wie..: bieży księstwa od napadów Jaćwingów i . Lit~ 
ża''. Owszem, określenie „Biała Wieża" funk- _win .'..w. Połowcy nazwali- nową siedzibę imie
cjonuje, ale ·jest używane rzadziej, niż wyżej •· niem swojej stol~cy B*ałej , _Wieży (znany jest 
wymienione. ::. - przećież zwyczaj, iż przesiedta.jące się J}arody". 
Przyjmując hipotezę o białej wieży w Ka- nadają swoim ·nowym siedzibom nazwy -z ciaw

niieńću; autorzy zgodnie zauważają, że w tym nej ojczyzny). Od tej właśnie BialeL Wież-y 
przypadku nazwę najpierw 'musiała otrzymać .. mogła wzią~ swą nazV-:ę Puszc~a. . . . 
Puszcza, ~ dopiero od niej- nazwano miejscó- W~ ·A.. Żuczkiewic?:. 22 i M: P. _kówalkow 2s 
wość. zwracają szczególną uwagę na słowo „biały", 

O ile Rosjanie w większoś~i optują za białą która szęrolfo jest r<;>zpowszechniona na- tyrp: 
wieżą w Kamieńcu, to zdarzają się także wśród terenie (np. rzeka Biała, ·wsie Biała i Biały 
nich autorzy, którzy dostrzegają i inne wieże Las ek, miasta: Bielsk i B:i!g.ły,stPk) . . Wiadomo 
w· Puszczy, od których można byłoby wypro- jest, że . niegdyś określenie . „biały" oznaczałó 
W'atj.zić · rodo_wód nazw. P. Szewcow 20- podaje, nie . tylko kolor, · ale rÓvy-nież „wolność"; )Jnie . .,. 
iż . niies~ańcy Puszczy pamiętają .legendy me).,, ~ależność". Np. pod pojęciem „bjali ·thłopi;' 
Wiące .o tym, że np. jedna z yv~eż · znajdowała rozumiano chłopów w~inych qd . świadczeń .i · 
się w miejscu połączenie rzek Leśnej Lewej i powillnoŚci wobec paflst~a . . · Widząc, że w rę.,. · 
Pluskowki . . Jest tam nawet wieś o nazwie Wie"- jonie Puszczy .znano i uiyw~no. · również sfowa 
żnoje. Być może mnogość wież w masywie ,,wieś", autorzy ·wysuwają hipotezę, iż nazwa 
bia~owieskim spowodpwała, że głów~e miejs.,. rkmtrpleksli leśnego mogła po~stać . •od osad~ 
cowości wewnątrz Puszczy nazywano „Biało- Biała Wieś, przekształconej . w pfocesie asymi: 
'.Vieża". lacji toponimicznej w Białowież. Podobńe . tlq~ 

z Ci!=!kawą hipotezą dotyczą~ą jeszcze jednej rń:niemanie wysuwa' G. Karcow-24, . z tym, . ż~ 
„białej wież)':" wystąpił w 1972 r. M. Hajduk 21

• słowo „wieś" łączy on z nazwą .rzeki Biała. 
Rodowód nazw miejscowości i ·pu~szczy powią- K<;>lejną wersję serwu]e nam słownik- Brock.:_ 
zał · @n z koczowniczym plemienięm _:Połowców. hausa r Efrona 2•, a ta_\{że O. ·:Hedeman.n 26 (.L 
Połowcy, jak wiadomo, w _ XI w. dotarli - do J. Karpiński 27

• Opierając się · na często wystę- ' 
Wołgi oraz ,Pnieprl1 i rozpoczęli długotrwałe pujących w Puszczy nazwach przywodzących 
w0jny z ~usią Kijo~ską. Pokonaqi przez księ- na my~l Ja_ćwingów (np. Jaiwink.a, Jaźwin~, 
cia ::· Włodzimierza . Monomacha (1053-ll 25 )! · J azwinki, Jaźwiny, J aźwi;l, , Ja diw ińska Hora, 
zostali częsc10wo włączeni do pań- J adźwińska Piecz; Ja dźwiński Dub },' autor~y 
styza kijowskiego: Od , tego cza~u za- wywodzą nazwę kompleksu leśnego od Białej 
cięli _ odgrywać w nim · znaczącą ro- Jaćwieży, przez następuje przeJscia:. Biała 
lę. Uczestniczyli bowienY niemaf we wszyst- Jaćwiez - Biała Cwiez - Biała Wież - Bia'
k ich bitwach książąt 'ruskich w tym ta}<że z łowieża, .a stąd i Puszcza Białowieska. 

-Jaćwingami i Litwinami. W bqjach wykazy- ·a. Westberg 28 z kolei przypuszcia, . że naz.:. 
wali tak duże męstwo, jakby bronili swoich wa Biało""'.ieży mogła powstać od litewski~h 
zi.em. Jest to zrozumiałe, gdyż kh osady znaj- słó\f „bala" i „weszu'_, które w ze.stawi~niu o-:-
dowały się przeważnie na. pograniczu rusko- ·znaczają ,;osadę nad-mókrą łąką';. 
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Do ilegendy o białej wiezy zamku myśli.wskie.go królów polskich nawiązał w okresie międzywojennym 
i:nż. Ztnzerling 'z Warszawy, projektując kośrciół rzymsiko-ik·atolicki w Białowieży, którego ·wdeża góruje 
!)beonie nad miejscowością . Fot. Piotr Bajko 

Ostatnią, lecz najmniej przekonywującą hi
potezę, stawia J. J. Karpiński 29

• Dopuszcza on 
utworzenie nazwy Puszczy od wrażeń wzro
kowych człowieka podczas zetlmięcia z Pusz
czą. W związku z tym miała ' ona być nazwana 
początkowo Puszczą Białą. Niestety, ilekroć 

obserwowałem Puszczę z daleka . (w różnych 
porach roku) nigdy nie sprawiała ona na mnie 
wrażenia, iż jest biała. Zawsze rysuje się na 
horyzoncie ciemnym pasem. Wcześniej (w 
1882 r., podczas wycieczki do Puszczy z Z. 
Glogerem) zwrócił na to uwagę H. Sienkie
wicz 38

• 

Takie są hipotezy! A jaka jest prawda? O
bawiam się, że wraz z upływem lat nasze szan
se na jej poznanie maleją. 
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28 G. Westberg, Einiges iiber Bisonen, (w:) „Fest
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Joanna Tomalska~Kosińs.ka - ·-...-r . 

Piotr Bajko - (ur. w 1950 r. w Białowieży ). Z wy
k·ształcenia leśnik. Pracuje w Białow1i eskim P arku 
Narodowym. Autor Hcżnych aryikułów związanych 
tematycznie z Białowieżą, Puszczą Białowieską, pJ"a
wosławie:m i fi1mem, {)>publilkowanych w prasie 'regi<J 
nak1e j i ogólnokra jowej. Stale w1spólprncuje z „Ga
zetą W.~ółczesną", „Nfwą" i „Tygodnikiem Podlaskim ". 

Prawosławie i ~ .malarstwo ikonowe . -· ,. . ~ ~ - " . . ' - .. 
,iJ' 

, w Polsce· półnócno-wschodniej 
1.l'ernat tak int~resujący i · tak bardzo zwią,.. 

z~p:y :z; 1}1storią i dziedziciwem ·kulturowym na ... . 
szego regionu „ d.o chwili obecnej nie doczekał 
się pbszerniejszegq opracowania, ~ie poświęco~ 

. no Jnu ~ąwet jakiegokolwiek . arty~ułu o ·cha
rakterze przyczynk0wy:i;n. Trudno nawet ·okreś
lić, jaka liczba zabytków uległa zniszczendu, 
bądź . zaginęła w spalonych czy . ograbionych 
cerkwiach. Stosunk owo niewielka (jak na ob
i:;zar kulturowo związany z zabytkami tego ty,.. 
pu) kolekcji ikon Muzeum Okręgowego w Bia
łymstoku gromadzona jest dopie:r;o od 1966 r., 
i to w sposób zbyt przypadkowy, nie może więc 
dać adekwatnego obrazu historii maiarstwa iko
nowego na Białostocczyźnie. 

Brak · badań nad jednym z na jciekawszych 
f~nomenow - art_ystycznych w na.szym regiome 

. może budzić_ zqziwienie, lecz nie z~enia faktu , 
że problematyka ta jest przez to nieobecna w 
Polsce. :J?ewnego zaintereso~ania, a dzięki ,te
mu i g:runtowniejszych badań doczekały się je
dyriie freski s.upraskie. 
W _ języ~u greckiego kościoła średniowieczne

go :każdy ś,więty - obraz je&t ikoną, niezależnie 
od tego, w · jakim materiale został wykonany. 
Sobór nicejski ,obradujący w -787 r., stwier
dził : Obrazy Matki Bqskiej, Jezusa, ani--ołów i 
świętych muszą . być Ó.becne w Doma,ch Bożych, 
na świętych naczyni(J.ch i sża,tach, na ścianach 
i tablic~ch, w domach i na drogach, c:Ęy to ma
towane, czy wykonane w . kamieniu, czy w in
nym materiale. To stwierdzenie jest po dziś 

dzień dogmatyczną bazą kościeln€j sztuki orto
dok_syjnej. 
Ideow~ i · estetyczne podstawy malarstwa iko

nowego stworzone żostały w Bizancjum: Tani 
narołiziło się przekonanie, że pojęcie }Diękna 

nie należy do świata materialnego, lecz jest je,
dynie promieniowaniem idei w materię. ów 
pierwiast~k idealny spowodował m.iin. usunię-
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cie .t rzeciego wymiaru z płaskiej powierzchni 
oqrazu i sugerując~gb --go światłpc_ienia; j-~mµ 
tez zawdzjęczamy hieirątyc:my porządek, . ce.:re
monialµa frontalnóść i rmajestat~?'JlOŚĆ postaci. 
Na ikonach nigdy nie widać źródła światła -::
aureole otaczające gł~wy święt.ych nie są, jak 
mogłoby się wydawać, wyróżniającymi znaka
mf święt9ści, lecz jedy.t_:!ie promieni_owaniem 
świetlistej . istoty. Światło tkwi w samym obra
zie, jeg9 źródło ,nie może więc być. widoczne: 
Wykształcone w Bizancjum systemy estetycz- , 

ne wysunęły na plan ,Pierwszy kanon. Podsta
wą ikony jest idea obrazu, jako ogniwa pośred
niego między św.iatem realnym i duchowym. U.,. 
stanowienie owych kanonów' zapobiegało -two
rzeniu - motywów przypadk,owych; ż.arazerń. · 
przyjęcie kanonu, · jako przedmiotu : przeniknię

tego świętością wzoru, . narzucało · koniecznoś_ć 
1
-

wiernego odtwarzania owego wzorl}. Ikona, tak 
jak i Pismo św., używana jest do liturgii, a za
tem musi oyć równie autentyczna. ·Nie wolno 
jej przeto zmieniać, każdy motyw - !flUSi być 

odtwarzany z drobiazgową dokładnością. W 
· świętym wizerunku nie może też : być nic oso

bistego, nie moze być movvy o własnym widze- . 
niu autora, · gdyż nie pracuje on dla siebie, a 
dla chwały bożej. Kanon ikony jest więc for
mą, która uporządkowuje nieład ludzkich chęci 
i pragnień. Aby uniknąć owych skażeń, bardzo 
wcześnie, bo już w IX w., 'powśtało piedvsŻe 
opisanie i charakterystyka ikonograficzna kilku 

. postaci prorQ.ków i hierarchów. Tego typu 
wprowadzenia db malarstwa ikonowego noszą
ce grecką nazwę hermeneia lub rosyjską pod
linnik, w następrl..ych stuleciach. pojawiły . się 
liczniej. Opisują one również technologię ma
larstwa ·1 kompozycję przedstawień. Do najbar
·dziej znanych podręczników należy Herrneneia 
z Góry ~thos z XVIII w., a f~kże rosyjski Stro
gonowskij Podlinnik z przełomu XVI i XVII w. 



Jednym z podstawowych zadań ikony jest 
funkcja pedagogiczna; jej przeznaczeniem jest 
przypominalflie obecności Boga pragnie-
nia naśladowania świętych. Tezy VII 
Soboru głosiły: Im częściej wierny patrzy na 
ikonę, tym częściej wspomina tego, który jest 
przedstawiony i stara się go naśladować. O ile 
świecka sztuka przedstawiająca posłuszna jest 
prawom optyki, o. ty~e ikona uczyć ma wie
dzy, która umożliwia odczucie'śWiata niema
terialnego, nie odwzorowuje bowiem natury, 
lecz podporządkowuje ją duchowi ludzkiemu. 
Tak w największym skrócie przedstawia się te
ologia ikony. 

Chrześcijaństwo obrządku wschodniego do
tarło do Polski prawdopodobnie w X w. lub 
nawęt wcześniej. Wiadomo, że w XII w. w 
Uhrowsku, w dawnym pow. włodawskim, ist
niało biskupstwo prawosławne, którego siedzi
bę przeniesiono później do Chełma. Kiedy pra- . 
wosławie pojawifo się na Podlasiu - nie wia
domo. Formalne związki zapoczątkowane zo
stały ok. 1299 r., kiedy to powstała metropolia 
litewska w Nowogródku. Swiątynie prawosław
ne istniały wszakże już wcześniej - latopisy 
ruskie odnotowały, że za kniaziów Hlebowiczów, 
w 1183 r., sąsiadujące o miedzę Grodno spło
nęło od pioruna wraz z cerkwiami murowanymi. 
W Grodnie istniała też do XIX w. bardzo sta
ra, murowana cerkiew pod wezwaniem świę
tych Borysa i Gleba, datowana na X.I-XII w. 
Jak podają źródła dziewiętnastowieczne, był to 
jedyny zabytek architektury w tym rejonie, 
który przetrwał nawałę, tatarską w 1241 r. O 
świątyni tej pisał Gloger: Trzy nawy, z któ
rych każda półkolisto w szczycie zakonczona 
była. W ściany budynku wmurowano od wew
nątrz gliniane garnki, ułofone poziomo, dla o
siągnięcia · określonych efektów akustycznych; 
nosiły one nazwę „hołośników". Takież „ho
łośniki' istniały w świątyni św. Bazy~ego w 
Owruczu, zbudowanej ok. 1000 r. przez ks. 
Włodźimierza . I. Ihteresujące jest jeszcze i to, 
iż zewnętrzne ściany budowli dekorowane były 
~arwrią, glazurowaną cegłą - zieloną, wiśnio

wą i cytrynową - układaną w motyw krzyży. 
Tu przechowywany był słynący z cudów obraz 
Matki Boskiej Kołoskiej,. zaginiony w czasie 
I wojny światowej. W części ołtarzowej istnieć 
miały ponadto zatynkowane malowidła ścienne 
z czasów bazylikanskich. Trudno przyjąć, że 

owa romańska cerkiew była ewenementem na 
terenie Podlasia i ziem pobliskich. Niestety, 
tatarski najazd z połowy XIII w. i późniejsze 
burzliwe dzieje tych ziem spowodowały, iŻ do 

naszych czasów najstarsze zabytki architektu.:. 
ry cerkiewnej nie dotrwały. W stolicy dawnej 
Ziemi Drohickief (która wra.z z Ziemią Bielską 
i Mielnicką składały się na utworzone w 1520 r. 
województwo podlaskie), w Drohiczynie, już 

w XII w. istnieć miała cerkiew pw. Narodzenia 
Najśw. Marii Panny wraz z monastyrem, W 
f389 r. istniała tu też cerkiew pw. św; Eliasza, 
także z · monastyrem, który nosił wezwanie 
Przemienienia Pańskiego. Wiemy ponadto, że 
w końcu następnego stulecia były tu cerkwie 
Wniebozięcia, św. Mikołaja św. Paraskewy, 
a także monastyr Trójcy św. ze świątyniami 
Zaśnięcia Najświętszej Marii Panny i św. Bar
bary. Przy tej ostatniej znajdował się także 

szpital ·i schronisko dla ubogich. 

Stolica drugiej· z podlaskich ziem, Ęielsk, 'PO-: 
dobnie ·jak Drohiczyn, już w średniowieczu był 
grodem obronnym. W XIII stuleciu należał do ' . . ·. . -

Rusi Halicko-Włodzimierskiej, w początkach 

XIV w. przyłączony został do Litwy, a w 1569 
r. - do Korony, jako gród królewski. W Biel
sku w XV w. istniała już cerki.~w pw. Naro
dzenia Najśw. Marii Panny, a także inne, któ
re po unii .·brzeskiej przejść miały w posiada
nie unitów. Szczególne znaczenie posiadał znisz
czony podczas I wojny światowej monastyr 
św. Mikołaja. z· XV w., a dokładnie z 1431 r., 
pochodzi fundacyjny zapis na cerkiew św. Piot
ra i Pawła oraz św. Paraskewy w Siemiaty-

. czach. Liczniejsże wzmianki zachowały się · z 
XVI stulecia; dotyczą one trzech cerkwi w Dra.:. 
hiczynie, cerkwi Zaśnięcia Najświętszej Marii 
Panny w Zabłudowie oraz klaszt·oru w Narwi. 
Do najciekawszych miejscowości Białostocczyz
ny należy Supraśl, znany z XVJ;-wiecznych 
fresków i klasztoru bazyliańskiego. ów mona
styr, noszący pierwotnie wezwanie Zwiastowa
nia, ufundowany przez AleK:sandra Chodkie
wicza, wojewodę nowogródzkiego i marszałka 
W. Ks. Litewskiego w Gródku w 1498 r., w 
kilka lat później przeniesiony :został do Sup
raśla. Sprowadzeni przez fundatora mnisi po-' 
chodzili najpewnie' z kijowskiej Ławry Pie
czerskiej (nie · zaś z Góry Athos, jak chcą nie
które przekazy), Klasztor został pó~niej (1510 r.) 
bogato wyposażony - należały doń wsie: Cho
roszcz, Topilec, Baciuty i Pyszczewo. Około 
1627 r. monastyr przeszedł w posiadanie uni
tów. W 1722 r .. metropolita Zachodniej Rusi i 
przełożony klasztoru, Le.on Kiszka, uczynił 
klasztor główną rezydencją zakonu bazylianów. 
On też założyć Iniał fabrykę papieru i dru
karnię. Bazylianie suprascy posiadali cenną bi
bliotekę, której ozdobą był XI-wieczny rękopis. 
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Ikona Matki Boskiej Konewickiej (Koniewskiej), 
deska, olej, 31,5X27,5 cm. 

Po 1839 r. klasztor zamieniono na monastyr 
prawosławny, ostatniego · zaś opata unickiego, 
Nikodema Marcinkowskiego, przemianowano na 
archimandrytę. W klasztorze znajdował się cu
downy wizerunek· Bogarodzicy. 

Fundator i dobroczyńca zgromadzenia supras
kiego był też właścicielem Zabłudowa, który 
został mu nadany przez Zygmunta Starego w 
1525 r. Syn Aleksandra, Grzegorz Chodkiewicz, 
kasztelan wileński, hetman wielki litewski i sta
rosta grodzieński, ufundował w 1563 r. w Za
bludowie cel'lkiew pw. Zaśnięcia Najświiętszej 

Marii Panny i św. Mikołaja, przy której wzn~e
siono też szpital dla ubogiCh. W pięć lat póź
niej kasztelan założył tu drukarnię; której kie
rowanie powierzył wygnańcom z Moskwy, Iwa
nowi Fiodorowiczowi i ·Piotrowi Mścisławco
wi. Istnieje domniemanie, że drukarnię ową 

' przeniesiono później do Supraśla. 
U schyłku XVI stulecia p_rzeprowadzono brze

mienną w skutki un_ię kościoła rzymskokatolic
kiego' i prawosławnego, znaną w historii pod 
mianem unii brzeskiej. Została ona starannie 
przygotowana od stróny propagandowej, trud
no jednak mówić o jednomyślności wśród jej 
uczestników. Z chwilą · założenia patriarchatu 
w Moskwie (1589 r.), Kościołowi prawosławne-

. mu w _Polsce zaczęła zagrażać zbytnia odeń za
leżność . Z tej m.in. przyczyny zabiegi prounij
ne spotkały się z poparciem króla Zygmunta 
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III i kanclerza Jana Zamojskiego. W 1595 r. 
ostatecznie ułożono warunki unii. Wiernym 
Kościoła Prawosławnego zagwarantowano pozo
stawienie własnych obrzędów, reprezentację w 
senacie, duchownym zaś - takie same prawa , 
i przywileje, jakie posiadał kler łaciński (przez 
pozostawienie własnych obrzędów pojmowano 
zachowanie liturgii greckiej, przyjmowanie ko
munii ,od dwiema postaciami oraz małżeństwo 
duchownych). 

Papież Klemens VII, do którego wysłani zo
st; li rzecznicy unii, Hipacy Pociej i Cyryl Ter
lecki, przyjął wyznawców prawosławia na łono 
Kościoła rzymskiego. W bulli „Magnus Domi- · 
nus et Laudabilis Nimis" z 23 ·grudnia 1595 r. 
gwarantował zachowanie obrządku, jak row
nież ka:endarza juliańskiego . Ogłoszenie unii w 
Polsce nastąpiło na zwołanym w 1596 r . w 
Brześciu synodzie; nie wzięli w nim udziału 

biskupi: lwowski Bałaban i przemyski Michał 
Kopystyński. 

Jednym ze skutków unii było zlatynizowanie 
J , 

i spolonizowanie zakonu bazylianów i cerkwi 
· unickiej. Jednakże od początku istnienia unia 
miała zajadłych przeciwników. Ich ofiarą padł 
unicki arcybiskup z Połocka Józefat Kunce
wicz, zamordowany przez dyzunitę Smotrzyń

skiego w 1€23 r. ·Dodać należy, · że w 1620 r . 
patriarcha jerozolimski Teofan wznowił - hie
rarchię dyzunicką, wyznaczając i wyświęcając 
biskupów prawosławnych. Starania króla Ja
na III doprowadziły do przystąpienia do. unii 
diecezji przemyskiej (1692 r.) i lwowskiej 
(1700 r.). 

Kres unii Kościołów położył car Mikołaj I; 
do ostatecznego zerwania doszło na zjeździe w 
Połocku w 1839 r . W następnych latach reszt
ki unii utrzymywały się jeszcze na Podlasiu 
i Chełmszczyźnie, tępione zresztą _ z całą kon
sekwencją. Uroczystość definitywnego zjedno
czenia un:itów z Kościołem prawosławnym na
stąpiła w diecezji chełmskiej w Białej Podlas
kiej, gdzie spoczywały prochy św. Józefata 
Kuncewicza, pierwszego unickiego świętego i 
patrona unii i w Janowie byłej · stolicy bisku
pów podlaskich w początkach 1875 r. 

Wprowadzenie unii na obszar.ze Polski pół
nocno-wschodniej nie obyło się_ bez protestów 
i zatargów. Już w 1607 r. prawosławni miesz
kańcy miasta Mielnika złożyli protest przeciw 
zmuszaniu ich do przyjęcia unii przez metro
politę kijowskiego Hipacego Pocieja. Podob
nych zapisów zachowało się w archiwach spo
ro, najliczniejsze bodaj odnoszą się do cerkwi 



Objawienia w Bielsku Podlaskim. W związku 
z napięciami między ludnością prawosławną i 
unicką na tym terenie, na polecenie króla po
wołano komisję, której zadaniem było roz
strzygnięcie kwestii spornych. W 1636 r. ko
misarze królewscy zadecydowali o pozostawie
niu trzech cerkwi bielskich (Zmartwychwstania, 
Objawienia i św. Mikołaja) wiernym wyzna
nia prawosławnego, dwóch pozostałych zaś 

(Trójcy św, i Najświętszej Marii Panny) -
unitom. Podobnie cerkwie Zbawienia i Trój
cy św. w Drohiczynie zwrócono prawosław

nym, świątynię św. Mikołaja zaś przekazano 
unitom. W Kleszczelach pozostawiono ludności 
prawosławnej cerkwie św. Mikołaja i św. Je
rzego. Decyzje te nie położyły jednak kresu 
zatargom. W 1664 r. zapadł wyrok sądu ziem
skiego w Grodnie dotyczący zabrania unitom 
cerkwi w Zabłudowiu i wprowadzenia w niej 
przez koniuszego W. Ks. Litewskiego Bogusła
wa Radziwiłła, nabożeństwa prawosławnego. 

Dwa lata później sporną cerkiew zwrócono uni
tom. 

· Dodajmy, że szkolnictwo unickie przejęli ba
zylianie, których klasztory znajdowali się yv 
Chełmie, Lublinie, Zamościu, Warszawie i Bia
łej Podlaskiej, a ·od około 1627 r. także w Su
praślu. Wed~e zachowanych źródeł XVII-wiecz
nych cerkwie unickie diecezji brzeskiej znaj
dowały się m.in. w Milejczycach, Rogaczach, 
Jałówce, Krynkach, Lewkowie, Mostowlanach, 
Grodzisku, Werstoku, Zubaczach, Dubim:ch i 
Tokarach, ·a później także w Łosicach, Biało

wieży i Mielniku. 

W 1720 r. król August II specjalnym listem 
potwierdził swobodę i prawa wyznaniowe pra
wosławnych klasztorów w W. Ks. Litewskim, 
lecz i to nie doprowadziło do wyciszenia zatar
gów na tle religijnym. Wyszczególnienie · 
krzywd wyrządzonych prawosławnym zostało 

w 1743 r. przesłane cesarzowej Elżbiecie, zaś 

w dwa lata później - warszawskiej Komisji 
Głównej. W 1720 r. obradował unicki synod 
w Zamościu. Zasadniczą cechą unickich świą
tyń od tegoż synodu jest zniesienie ikonostasu, 
w miejscu którego umieszczono ołtarz główny 
i dwa boczne. w;prowadzono też unfikację ob.:.
razów obu obrządków. W ramach modernizacj·i 
wn~trz cerkiewnych zniszczono bezpowrotnie 
wiele cennych ikon. Warto dodać, że do cudow
nych unickich wizerunków Bogarodzicy zali
czał się obraz Matki Boskiej Kodenskiej. 

W 1794 r. ukazało się rozporządzenie o zni
welowaniu wszelkich przeszkód w nawracaniu 

unitów do cerkwi prawosławnej. Cztery lata 
później utworzono biskupstwo supraskie z ka
pitułą: obrządku unickiego wraz z wszelkimi 
prawami i przywilejami. 

Równocześnie ze zmianą sytuacji polityczaej 
zmieniła się też diametralnie polityka wyzna
niowa. W 1805 r. ogłoszono ukaz carski o nie
nawracaniu unitów na katolicyzm, w 1839 r. 
zaś wprowadzono w życie wspomniany już so
borowy akt zjednoczenia unitów z Kościołem 

prawosławnym. 

W XVI! w. w cerkwi rosyjskiej doszło do 
rozłamu, który spowodował powstanie szeregu 
sekt; ich przedstawiciele pojawili się n~ ob~ 
szarze dzisiejszej Polski · północno..:Wsćl'.io~ej: 
Do najba»dziej znanych należy odłam ~t~crwi.e
rów czyli staroobrzędowców~ Sekta wyionifa się 
w 'związku z przeprowadzoną w połowie XVI! 
w. przez patriarchę Nikona reformą rosyjskich 
ksiąg liturgicznych. Zmiany owę wywołały 

gwałtowny protest części wiernych, którży re
form nie przyjęli, pozostając przy starych . księ
gach. Gdy w 1684 r. wydano-surowe zarządze
nia przeciw „raskolnikom" (z ros. raskoł -
rozłam), zaczęli oni masowo opuszczać swe sie
dziby. Na tereny Białostoccyzny dotarli naJ
pierw 'W połowie XVIII w., w 1779 r. zaś otrzy-

Ikona Matki Boskiej Znamienie, deska, olej, 
112,5X87,7 cm. 
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Ikona Hodigitrii. 

mali oficjalną zgodę władz polskich na odby
pierw w połowie XVIII w., w 1779 r. zaś otrzy
wanie praktyk religijnych. Najliczniej osiedla
li się w północnej części dawnej Puszczy Prze
łomskiej, gdzie u schyłku stulecia założyli licz
ne wsie, m.in: Głęboki Rów, Wodziłki, Łopucho
wo, Zaleszczewo i inn'e. W pierwszych dziesię
cioleciach XIX w. część staroobrzędowców prze
niosła się w rejon Łomży, Augustowa i na Ma
żury. Głównym ośrodkiem raskolników na Ma
zurach stała się wieś Wojnowo, gdzie do 1884 r. 
istniał klasztor męski. W Spychowie powstał 
wkrótce klasztor żeński., w Piszu zaś - dru
karnia, wydająca głównie druki liturgiczne. 

Jak widać z powyższego, bardzo skrótowego 
' ' zarysu dziejów _prawosławia w . Polsce północ-

no-wschodniej, była to historia nacler burzli
wa, przez co z pewnością niezbyt łatwa do peł
nego· 'poznania, ale za to bodaj jeszcze bardziej 
interesująca. Na tym obszarze spotkać możemy 
zabytki malarstwa ikonowego co najmniej 
trzech rożnych gałęzi religii prawosławnej: 

prawosławia ortodoksyjnego, unitów i staroob
rzE:dowców. 

Zabytki malarstwa ikonowego można gene
ralnie podzielić na dwie grupy: ikony Po~ski 
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południowo-wschodniej, znane pod określeniem 
małopolskich oraz zabytki Polski północno

-wschodniej, które dotychczas pozostają µieod
kryte przez naukę. Między malarstwem obu 
obszarów ·i:stnieją różnice stylistyczne. Zdaniem 
badaczy, korzenie sztuki rejonu małopolskiego 
tkwią wprawdzie w Bizancjum, lecz wykształ
ciła · ona sobie tylko właściwe cechy. W regio
nie małopolskim znane i bardzo rozpowszech
nione były ikony produkcji warsztatu rybotyc
kiego, którego działalność udokumentowana jest 
już od końca XVI w. do ok.oło 1760 r. Z ośrod
kiem tym nie konkurował żaden inny. 

Czy podobne warsztaty działały na teręnłe 

Podlasia pozostaje nadal sprawą otwartą, brak 
bowiem jakichkolwiek danych na ten temat. 
Jednakże z dużą dozą · prawdopodobieństwa 

można przyjąć, że ośrodki takie istniały przy
najmniej przy klasztorach bazyliańskich; wia
domo; że w okresie wcześniejszym malarstwo 
kultowe na potrzeby cerkwi tworzone było wy
łącznie w pracowniach przyklasztornych. War- . 
sztat taki działał zatem najpewniej w Supraś-

lu, najsilniejszej i najdłużej istniejącej siedzi
bie bazylianów na naszym terenie. Przy obec
nym stanie badań trud!).o jednakże cokolwiek 
twierdzić z całą stanowczością lub też przypo
rządkowywać owej hipotetycznej pracowni ja
kiekolwiek dzieła. Warto natomiast zaprezento
wać przynajmniej kilka najstarszych i najcie
kawszych dzieł malarstwa ikonowego na Bia
łostocczyźnie. 

· Za najstarszy dotychczas zbadany zabytek, 
należy uznać i_konę ze spalonej przed kilku la
ty cerkwi parafialnej w Czyżach. Przy tym 
obiekcie przeprowadzono prace konserwator
skie, usuwając warstwę późniejszych przemalo
wań. Prze~, konserwacją było to malowidło o
lejne na desce, a właściwie trzech sklejonych, 
podłużnych deskach ciosanych ręcznie, o wy
miarach 152X 7!,5 cm, przedstawiające św. To
masza, wykonane w ltońcu XVIII lub początku 
XIX w. Po zdjęciu tej warstwy pojawiło się 

pod nią zupełnie inne malowidło datowane na 
koniec XV lub początek . XVI w., wykonane 
techniką temperową.Po usuni~ęciu nieoryginal
nej deski zmieniły się też wymiary -obiektu -
152X 56 cm. Pierwotna warstwa malarska u
jawniła fragment sceny Zwiastowania z posta
cią archanioła Gabriela, dwie postacie Ewan
gelistów oraz ornament roślinny; wszystko to 
zakomponowane zostało w czterech oddziel
nych, umieszczonych pionowo jedno pod dru
gim prostokątnych polach. · Pola owe podcięte 



są kowczegiem (wgłębieniem} i wypełnione bia~ 
łą zaprawą klejowo-kredową. Warstwa malar
ska wykonana został pigmentami mineralnymi 
(indygo, czerwień żelazowa, biel ołowiowa}, 

złocenia zaś - płatkowym, polerowanym zło
tem, kładzionym na czerwonym pulmencie. O
biekt najprawdopodobniej pełnił funkcję pra
wych skrzydeł carskich wrót ikonostasu; dru
ga ich część - jeśli przetrwała dziejowe za
wieruchy - spłonęła wraz z budynkiem cerkwi 
w Czyżach. 

Cechy stylistyczne zabytku, pewne uproszcze
nia formalne i kompozycyjne, dalekie od roz
wiązań czołowych centrów artystycznych Rusi 
tego czasu, zdają się wskazywać, iż malowidło 
jest dziełem warsztatu prowincjonalnego. W 
chwili obecnej jest to jedyny znany nam tak 
wczesny obiekt na Białostocczyźnie, trudno 
więc wysnuwać jakiekolwiek ogólniejsze wnios
ki. 

Do najstarszych znanych nam zabytków ma
larstwa ikonowego należy wizerunek św. Mi
kołaja, malowidło temperowe na desce o wym. 
96 X 70 cm. Swięty przedstawiony jest en pied, 
na złotym tle, dekorowanym w ryty ornament 
geometryczno-kwiatowy. Wokół krawędzi u
mieszczono 12 prostokątnych pól, w których 
znalazły się sceny z życia Mikołaja (hagiogra
fia zna około 150 legend związanych z tą po
stacią), poczynając od narodzin, poprzez uzdro
wienie sparaliżowanej ręki kobiety, wyświęce
nie na biskupa, ukazanie się we śnie cesarzo
wi Konstantynowi, uratowanie statku podczas 
burzy, do pogrzebu świętego i przeniesienia je
go zwłok. Interesujące, że w tych miniaturo
wych scenach w partii tła użyto srebra, co na
leży zaliczyć do rzadko stosowanych praktyk, 
jako że srebro dość szybko czernieje pod wpły
wem powietrza. Ikona ta datowana jest na 
pierwszą połowę XVI w. Jak wynika z napisu 
na odwrocie, obiekt był konserwowany w 1859 
r.; być może z tego czasu pochodzą przemalo
wania partii szat, nie zmieniające jednak kom
pozycji całości. Podobrazie składa się z trzech 
podłużnych desek połączonych poprzecznymi 
listwami, czyli tzw. szponkami. Wysoki poziom 
artystyczny malowidła może wskazywać, iż jest 
to import z któregoś z ośrodków ruskich (N o
wogrodu ?), co świadczyłoby o kontaktach Pod
lasia z ważnymi centrami ruskiej sztuki iko
nowej. 

Do najciekawszych zabytków regionu należy 
też ikona Matki Boskiej Konewickiej; przedsta
wienie to zaliczane jest do motywów rzadko spo
tykanych. Jak głosi legenda praikona, wzór póź-

niejszej kopii objawiła się w 1395 r. w klasz
torze Konewickim na Jeziorze Ładoga i wkrótce 
zasłynęła z cudów. Istnieje domniemanie, że 

ów archetyp został namalowany na Górze Athos 
i w. 1395 r. przewieziony do wspomnianego 
klasztoru. Zdaniem innych badaczy temat ten 
jest kopią włoskiego obrazu Spinella Aretino 
pt. Madonna del Cardellino z 1391 r. Motyw, 
poza obszarem italobizantyjikim, występuje 

bardzo rzadko - w Czechach i na Rusi, tu 
zaś najczęściej w sztuce nowogrodzkiej. Wize
runek malowany na desce. Matka Boska przed
stawiona jest w półpostaci z głową skłonioną 
na prawo z Jezusem na lewej ręce; Chrystus 
w prawej dłoni trzyma zwój, w lewej zaś · 
skowronka .Datowanie obiektu jest niepewne 
ze względu na XIX-wieczne przemalowania; o
ryginalna warstwa malarska zachowała się je
dynie w stanie szczątkowym. Jednakże obec
ność kowczegu, jak również rzadkość wystę
powania motywu, pozwalają zaliczyć to dzieło 
do grupy ikon najstarszej na naszych ziemiach. 

Interesującym obiektem jest też ikona Mat
ki Boskiej Znamienie, malowana na trzech po
łączonych deskach lipowych o wymiarze 112,5 X 
87,7 cm ,datowana na koniec XVI w. Bogaro-

Ikona Matki Boskiej żartobliwej (Vsygrani.e), płótno, 
olej, 138 X 93 cm. 
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dzica . przedstawiona jest w póipostaci, z fi
gurą Jezusa na piersiach. Obie sylwetki wpi
sane są w formy ·geometryczne, w narożach 
Zaś umieszczono symbole Ewangelistów. 

Liczniejsze na Białostocczyźnie są zabytki z 
XVII stulecia, w tym zespole zaś znaczna część 
to obrazy pounickie. Do takich należy zaliczyć 
„:Ęlołd Pasterzy', obraz malowany temperą na 
płó~nie o wymiarach 120X 82,5 cm. Bardzo in
teresująca jest inskrypcja donacyjna w języku 
polskim, · umieszczona w do~nej szęści płótna: 

„Wistawyl ten ob//raz Josif . Radkiewycz//iz 
swoyo małżonko//Onisio ... ;' Dolna część kol!lpo
zycji przdstawia Matkę Boską i św. Józefa na 
tle pejzażu, adorującycł) leżące w powijakach 
Dzieciątko, ku któremu z prawej podążają pas
terze. W górnej prawej części płótna mieści się 
zarys zamku od którego zbliżają się trzej król
lowie oraz pasterz ze stadem owiec. W lewym 
górnym rogu wśród obłoków znajduje się gru
pa aniołów podtrzymujących wstęgę z napisem 
cyrylicą „Chwała na wysokościach a na ziemi 
pokój". Obraz malowany jest wprawdzie płasko, 
lecz bez obowiązującego w malarstwie ikono
wym linearyzmu. Warto dodać, że motyw Hoł
du Pasterzy nie został ujęty w Hermenei z 
Góry Athos, gdzie występuje jedynie temat 
Hołdu Trzech Króli, jako scena dziejąca się . we 
wnętrzu, nie zaś w plenerze. 

Grupa aniołów, nieuzasadniona kompozycyj
nie i nosząca odmienne cechy stylistyczne, zo
stała najpewniej wraz z napisami rosyjskimi 
namalowana później. Polskie napisy fundacyjne 
na zabytkach tego rodzaju, znane w regionie 
małopolskim, na naszym terenie należą do rzad
kości. Niezwykła jest również niezaprzeczalna 
swoboda w ·ikonograficznym ujęciu tematu. 
Wszystko zdaje się 'Pl"Zemarwiać za tym, iż pier
wotnie obraz stanowił własność jednej z cerk
~i unickich i jest dziełem warsztatu lokąlnego, 
tworzącego na p~trzeby unitów. Omawiany o
biekt datowany jest na połowę XVII w., a więc 
okres, gdy ~ malarstwie ~rtodoksyjnym płótna, 
jako podobrazia świętego wizerunku nie stoso
wano. 

Z kręgiem malarstwa unickiego wiąże się tez 
zapewne wizerunek Matki Boskiej żai:tobliwej 
(ros. Vsygranie), malowany farbami olejnymi 
na płótnie o wymiarach 138 X 93 cm i dato
wany na drugą połowę XVII w. Motyw ten 
jest rosyjskim wariantem Glykophilousy, czyli 
Matki Boskiej Słodko Całującej. Otoczony czcią 
wizerunek Glykophilotisy znajduje się w klasz
torze Philetou na Górze ·Athos ~ wedle le-
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gen dy ma to byc d~r cesarza Te of iiousa. W 
malarstwie ruskim temat ten pojawił się w 
XV w., lecz nie należał do najpopularniej.szych. 

Do dzieł lokalnych należy też zapewne zali
czyć wizerunki Ewangeli~tów, pochodzące praw
dopodobnie z_ połowy XVIII w. 

Brak miejsca nie pozw~la na krótki choćby 
opis tak interesujących zabytków, . jak ikona 
Welon Matki Boskiej (ros. Pokrov), datowana 
na 1684 r ., czy wielokrotnie przemalowywany 
wizerunek Hodigitrii z pierwszej połowy XVIII 
w. Podczas badań ostatniej z tych ikon stwier
dzono obecność licznych przemalowań - war
stwa oryginalna, pierwotna, jest warstwą ósmą. 
Warta zainteresowania jest też XVIII-wieczna 
unicka :ikona Matki Boskiej z Dzieciątkiem, u
jawniająca w szczegółach wyraźnie wpływ 

sztuki Zachodu. Jednakże omówienie _ WSZY.~t
kich interesujących zabytków malarstwa ikono:
wego na Białostocczyźnie przekracza ramy ni
niejszego artykułu. Warto jednak zadać sobie 
pytanie, co stało się z wyposażeniem wsporo- · 
nianych wyżej, najstarszych cerkwi _ Białostoc
czyny; czy ikony podzieliły los świątyń i uległy 
zniszczeniu? Ile wczesnych zabytków kryją 

jeszcze XVIII- i XIX-wieczne przemalowania? 
Praktyka malowania nowych wizerunków na 
starych deskach należała do powszechnych, naj
pewniej więc niejedna ikona kryje w głębsŹej 
warstwie malowidła znacznie starsze. 

Warto też zastanowić się, jak wyglądały kon
takty lub ~Wliązki artystyczne Podlasia z głów
nymi centrami ruskiej i rosyjskiej sztuki. iko
nowej. Kontakty owe są sprawą bezsporną. 

Wiadomo, iż w średniowieczu istniały kontakty 
Drohiczyna z Nowogrodem Wielkim, co potwier
dzają znaleziska archeologiczne datowane na 
połowę XU w. Także kontakty w Rusią Kijow
ską znajdują potwierdzenie w materiale arche'
ologicznym. Nie wiadomo je.dnakże, jak dJugo 
one trwały. Nie wiemy też, jak wyglądała dzia
łalność warsztatów lokalnych tworzących iko
ny na użytek miejscowy, ani też gdzie pow
stawały obrazy unickie. Białych plam w dzie
jach artystycznych regionu jest sporo. Wszyst
kie te pytania, przy obecnym stanie badań, po
zostać muszą bez odpowiedzi. 

Kilka uwag warto jeszcze poświęcić kulto
wemu malarstwu staroobrzędowców, zabytki 
tego odłamu prawosławia są bowiem fenome
nem znanym w Polsce jedynie ·w regionie pół
nocno-wschodnim. 

Swiątynie staroobrzędowców, czyli tz~. mo
lenny, istniały m.in. w Głębokim Rowie, Wo-



dziłkach, Wojnowie, Suwałkach, Pogorzelcu i 
Gabowych Grądach; przechowywano tam iko
ny, które jednak musiały być obecne także w 
domach. Znaczna część ikon staroobrzędowców 
była :zapewne importem z Rosji, głównie zaś z 
trzech wsi guberni włodzimierskiej, gdzie istnia
ły warsztaty star6wierców, tworzące ikony c 
wysokim poziomie artystycznym. Warsztaty 
owe znajdowały się we wsiach: Palech, Mstera 
i Chołuj. Zachował się ich opis pochodzący z 
1814 r.: Mieszkańcy wsi to około 1 300 dusz, 
wszyscy bez wyjątku zajmują się malowaniem. 
( ... ) W trzeciej wsi jest ich mniejsza Liczba. Do 
najsławniejszych należą bracia Andrzej i Iwan 
Kurcow. 

Malowane . tu wizerunki powtarzały wiernie 
syire wzory nowogrodzkie moskiewskie, a tak
że dzieła Rublowa i szkoły strogonowskiej; cha
rakteryzują się one małymi figurami świętych 
i harmonijną kompozy-cją całości. Twarze przed
stawianych postaci są z reguły szczupłe, asce
tyczne, szaty zaś malowane na sposób nieco 
manieryczny. W doborze barw zauważyć moż
na predylekcję do łagodnych błękitów, żółcie

ni, czerwieni i zieleni, stosunkowo mało nato
miast używano złota. 

We wspomnianych wsiach już w XVI w. two
rzyli malarze, którym Synod Stogław zarzucał, 
że samowolnie, z natchnienia malowali ikony 
i wymieniali je na rozmaite towary. Sto lat 
późn~ej, gdy państwo kontrolowało produkcję 
ikon i organizację grup malarskich, dowiadu
jemy się, że mieszkańcy wsi Chołuj, którzy nie 
umieją nawet .czytać Pisma św., malują ikony 
bez zastanowienia i bojaźni Bożej, o czym au
tor tych słów donosi ze zgorszeniem. 

Musimy przyznać, że w wymienionych ośrod
kach kładziono w istocie wielki nacisk na ja
kość artystyczną dzieła - te ikony nigdy nie 
zeszły do poziomu sztuki ludowej, nawet w 
XIX w., który nie bez racji uważany jest za e
pokę ostatecznego upadku sztuki malarskiej. 
Mikołaj Leskow _opisuje współczesną sobie 
twórczość izografów następującymi słowami: 

Maluję już nie na wieczność, lecz na krótki 
czas, gruntują słabo kredą zamiast alabastrem 
i w swym lenistwie nanoszą farby raz zamiast 
cztero- lub pięciokrotnie ( .. ) I oni sami stali 
się słabi, piją wino, kłamią, i krzykliwie wy
chwalają swoją sztukę, le_cz prace swych kole
gów nazywają „diabelskim malarstwem". Kry
zys ten nie dotknął twórczości staroobrzędow
ców; ich ikony, malowane ściśle według starych 
przepisów, S$l __ starannie wykończone i zaopat-

. ~ 

rzone w profilowane „szponki''. Pomiędzy po
lem ikony a jej krawędzią umieszczano częs
to dekoracyjne złociste linie, co jest jedną z 
cech odróżniających tę sztukę. 

Szczególnie cenne ikony staroobrzędowców 

zgromadzono w ośrodku mazurskim - dziś 

eksponowane są w Zamku w Lidzbarku War
mińskim. Część tych zabytków powstać mogło 
na terenach dawnej Rzeczypospolitej, w klasz
torach starowierów, np. w Wietce, gdzie ta 
dziedzina sztuki była dobrze rozwinięta. W 
pierwszej połowie XIX w. malowaniem ikon 
zajmował się utalentowany Wasyl Samulow 
(1787-1861), działający najpierw na ziemi sej
neńsko-suwalskiej, a później na Mazurach. 
Problem malarstwa ikonowego staroobrzędow
ców na Podlasiu należy również do tematów nie 
zbadanych przez naukę. 

Najliczniej występujące na naszym terenie 
obiekty XIX-wieczne reprezentują czę11to niski 
poziom artystyczny; w tym czasie ikona sta
wała się coraz ·mniej obiektem czci i dziełem 
sztuki, coraz bardziej zaś przedmiotem handlu, 
co nawiasem mó~ią~, było zabronione mocą u
chwał soborowych. Na przełomie XIX i XX 
stulecia masowo pojawiały się tandentne wi
zerunki odbijane techniką oleodrukową na pa
pierze lub blasze. Wytwórcami owych „dzieł' ~ 

były fabryki zakładane na terenie Rosji, głów"' 

nie zresztą przez kapitał obcy. Niski pożi()m
produkcji XIX-wiecznej jest· faktem - znacz
na część zabytków tego okresu reprezentuje po
ziom sztuki ludowej. Wiązało się to zapewne 
z odejściem od starej technologii i zaniechaniem 
zatwierdzonych wzorów, ale także z ogromnym 
wzrostem zapotrzebowania na ikony. W powo
dzi tej twórczości zdarzają się jednak zabytki 
wyjątkowej klasy; część z nich · to zresztą im
port z R'Osji, głównie z Moskwy. Proweniencję 
części ikon trudno jednak ustalić - być może 

są to również dzieła lokalne. W chwili obecnej 
nie można pokusić się o częściową nawet ·· re
konstrukcję dziejów malarstwa ikonowego na 
Białostocczyźnie. 

W ar.tykule wykorzystano materiały oraz dokumen
tację fotograficzną Biura Badań i Dokumentacji :Za
bytków w Białymstoku. 

Joanna Tomalska-Kosińska, ur. 1953 r. w Olsztynie; 
W 1976 r. ukończyła historię s2'Jtuki na Uniwersytecie 
Warszawskim. Kustosz Muzeum Okręgowego w Bia
łyms·toku. W 1936 r. - stypendys.tika rządu austriac
kiego. Autorka artykułów dotyczących zabytków mu
zea1nych i katalogów przy·gotowanych przez siebie 
wystaw . Cm.in. „Ikoaiy", „Porcelana i szkło artystycz
ne", „Nabytki działu Sztuki"). W 1987 r. - stypen
dys!bka Wojewody Białostodkiego. Zajmuje się dzie
jami malarstwa ikonowego w regionie i k:rytyką 
a1•tystyczną. 
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Włodzimierz Jarmolik 

Gasztołdowie a Tyl<ocin 
Gasztołdowie władali Tykocinem przez oko

ło 110 lat. Właśnie wówczas, miasto będące 

głównym ośrodkiem większych dóbr ziemskich 
na Podlasiu przeżyło swój pierwszy, znaczący 
okres rozwoju społecznego, gospodarczego oraz 
przestrzennego. 

W historiografa przyjęło się powszechnie 
uważać, że Tykocin znalaŻł się w posiadaniu 
Gasztołdów na początku 1433 r. Wtedy bo
wiem, 13 lutego, wielk~ książę litewski Zyg
munt Kiejstutowicz wystawił obszerny przy
wilej nadawczy dla Jana Gasztołda. W doku-

. niencie tym (nie znamy jego oryginału ani na
wet kopii, zachował się tylko rege::;t w Me
tryce Litewskiej), wśród · wielu _ posiadłości 
rozproszonych po całej niemal Lit~ie wymie
niony został również Ty~ocin i dwie .wsie 
w jego sąsiedztwie _:c· Łopuchowo i Złotoria. 

Niektóre z przyznanych Gasztołdowi dóbr 
znajdowały się od dawna w rękach jego przod
. ków, a .więc w takich przypadkach hosp?dar 
potwierdzał jedynie dotychczasowe prawa 
~łasnościo~e. Być może, choć jest to. tylko 
przypuszczenl.e, podobnie było i z Tykocinem. 
Miasteczko owo mógł nadać Janowi Gasztołdo
wi juz nieco wc:ześniej wielki ksiąze Witold 
(zm. w 1430 r.), znany ze szczodrobliwości w 
stosunku do ulubionych i oddanych bojarów 
oraz dworzan. Jan Gasztołd zaś był marszał
kiem n~dwomym Witolda . i . słuzył"'mu wier
nie. Swiadczy .0 tym chociazby stwierdzenie ze 
wżmiankowanego powyzej dokumentu Zyg
munta Kiejstutowicza mówiące, iz władca 

obdarza swego bojara względem jego posług i 
dla wiary i służby, którą czynił i pokazywał 

zacnemu księciu Witoldowi; przodkowi i bratu 
miłemu. Poniewaz Tykocin został przyłączony 
do Wielkiego Księstwa Litewskiego dopiero 
pod koniec 1425 r ., Witold, przekazując · nie
bawem Tykocin w ręce prywatne, mógł chcieć ' 

w ten sposób zwiększyć zainteresowanie zna
czącej juz wówczas na L'itwie rodzir..y bojar
skiej obroną pogranicza. 

N owy właściciel Tykocina okaŻał się czło
wiekiem bardzo ambitnym. Piął się szybko po 
szczeblach kariery urzędniczej. Na początku 

1436 r. widzimy go w SinoJ.eńsku, jako tam
tejszego namiestnika. Cztery lata p©źnięj (sier-
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p1en 1440 r.) był juz wojewodą trockim, mia
nowanym na ten urząd przez małoletniego 

Kazimierza Jagiellończyka, nowego . hospodara 
litewskiego. W 1443 r. Jan Gasztołd został 

wojewodą wileńskim i stał się w ten sposób 
pierwszym dostojnikiem śyvieckim w kraju. 

Przez kilkanaście lat Jan Gasztołd odgrywał 
ogro'1ną rolę na Litwie. Początkowo sprzyjał 
temu młody wiek i niedoświadczenie władcy, 

później jego oparciem było silne stronnictwo, 
złozone z oddanych mu bojarów i moznowład'
ców. Gdy Kazimierż Jagiellończyk został rÓW'
niez królem polskim, głównym celem magna
ta stało się wprowadzeni~ na tron hospodarski . 
nowego, innego wi elkiego księcia i usa
modzielnienie państwa. Nic jednak nie wyszło 
ze spiskowych zamysłów. Członkowie opozycji 
zaczęli coraz częściej przechodzić do obozu :pra
wowitego władcy. Jan Gasztołd utraciwszy 
wie~e ze znaczenia, usunął się z zycia publicz
negó i riiedługo potem, około połowy 1458 r . 
zmarł. _, 

Głównymi, a zarazem najstarszymi dobrami 
wśród licznych majątków ziemskich Jana Ga
sztołda, były Gieranony w powiecie oszmiań
skim województwa wileńskiego. W dobrach 
tych znajdowała się stała siedziba magnata w 
postaci okazałego, jak nalezy przypuszczać 

dworu rodzinnego. Drugi dwór posiadał Gasz
told w lezących nieopodal Gieranon - Dzie
wieniszkach. Włość tykocińska na · Podlasiu 
miała takze dla swojego nowego właściciela du
ze żnaczenie. Były to dobra rozległe, w miarę 
gęsto zaludnione i dobrze zagospodarowane, 
przynosiły więc zapewne od początku spory 
dochód. 

Pierwszym, znanym przejawem zaintereso
wania Jana Gasztołda sprawami Tykocina by
ło potwierdzenie przez niego nieco wcześniej
szych przywilejów Janusza I, księcia mazo
wieckiego i wielkiego księcia Witolda, doty
czących ustanowienia w tym mieście urzędu 

wójtowskiego. Wydarzenie to miało miejsce 5 
lutego 1436 r. w Smoleńsku. Mozna przypusz
czać, iz z prośbą o uznanie istnieją'Cych juz do
kumentów prawnych zwrócił się do starosty 
smoleńskiego dotychczasowy wójt Tykocina -
Piotr z Gumowa. 



W 1437 r. (25 października) Jan Gasztołd 
zadbał również o powiększenie uposażenia ist
niejącego już w Tykocinie kościoła parafialne
go. Pleban tykociński otrzymał 9 włók ziemi, 
według miary chełmińs_kiej oraz łąkę, zwaną 

Siedlisko. · Przyznane grunty · leżały za strumie
niem o nazwie Przechodów. Oprócz nowego 
nadania potwierdzone zostały też dotychcza
sowe nieruchomości należące do kościoła para
fialnego . . Były to: ogród przykościelny, miejsce 
w pobliżu cmentarza nad brzegiem Narwi, a 
także pole koło Przechodowa. To ostatnie miało 
pozostawać w dyspozycji plebana, jedynie do 
czasu przygotowania nowo przyznanych włók 
do uprawy. Na rzecz kościoła mieli też odtąd 
dawać dziesięcinę snopową wszyscy mieszkań
cy Tykocina, Łopuchowa, Złotorii, Kulesz, 
Zdrodów, Radul i Rogowa. Natomiast kmieci, 
którzy riie posiadali własnych pól obowiązywa
ła coroczna opłata w wysokości 3 groszy. W 
kilkanaście lat później, w 1452 r., Jan Gasz
tołd ufundował w kościele tykocińskim ołtarz 

pod wezwaniem św. Trójcy i św. Jana Ewan~ 
gelisty (zapewne patron fundatora) i dodatko
wo przyznał plebanowi 4 rączki miodu rocznie 
(1 rączka = 20-40 litrów). 

Jak wynika z omówionego powyżej funduszu 
kościoła parafialnego w Tykocinie, dobra pod
laskie Jana Gasztołda w latach trzydziestych 
XV w. składały się nie tylko z miasta i dwóch 
wsi (Łopuchowo i Złotoria), wymienionych w 
przywileju Zygmunta Kiejstutowicza, lecz o
bejmowały także inne, istniejące już wówczas 
osady - Kulesze, Zdrody, Radule i Rogowo. · 
Niektóre z tych wsi należały od "dawna do 
szlachty mazowieckiej. Mazowszanom nie było 
zapewne źle pod nowymi rządamL świadczy o 
tym choćby przykład wójta tykocińskiego - · 
~iotra. z Gumowa. Przez ponad 20 lat pełnił 

on ten urząd, pojawiając się po raz ostatni w 
aktach sądowych pod 1446 r., jako procurator 
Tykocinensis, servitor domini Gastoldi. Po Piot
rze, wójtrm i zarządcą dóbr tykocińskich mógł 
być - jak uważał Władysław Semkowicz -
Maciej z Opola C~echonowskiego. W 1452 r. 
otrzymał on za wierną służbę od właściciela . 
Tykocina dwie włóki wolne od podatków i dom 
w mieście. W trzy lata później Jan Gasztołd 
nadał mu jeszcze .ziemię nazwaną Bełczącystok 

(leżała ona zapewne nad strumykiem o tej naz
wie, wpadającym do śliny, lewego dopływu 
Narwi). Miejsce wymienione w tym ostatnim 
nadaniu niektórzy historycy ·niesłusznie łączą 

z późniejszm Białymstokiem. 

W 1440 r., po tragicznej śmierci wielkiego 
księcia Zygmunta Kiejstutowicza w państwie 

litewfikim zapanował zamęt. Wówczas to Pod~ 
lasie, zwane jeszcze ziemią drohicką , znalazło 

się pod przejściowym panowaniem Bolesława 
IV, księcia mazowieckiego. Władca ów, chcąc 

szybko zjednać sobie mieszkańców zajętych te
renów, rozdawał im hojnie różne przywileje i 
uprawnienia. W lipcu 1440 r. mieszczanie z Ty
kocina otrzymali nowy dokument (zachowała 

się o nim wzmianka w aktach Komisji Woje
wództwa Augustowskiego, Nr 49, znajdujących 
się w Archiwum Państwowym w ·Białymstoku). 
Było to potwierdzenie praw miejskich, ; przy: 
znanych miastu w 1425 r. przez Janusza I, 
dziada Bolesława IV. 

Przynależność Podlasia do Mazowsza trwała 

tylko cztery lata. Litwini po uregulowaniu swo
ich spraw wewnętrznych zaczęli upominać się 

o utracone ziemie. Szczególnie aktywnie zabie
gał o rewindykację Jan Gasztołd. Nic dziwne
go, utracony Tykocin zajmował wszak ważne 
miejsce w jego rozwijającym się latyfundium. 
W połowie 1444 r„ pomimo dyplomatyczny~h 
interwencji panów polskich doszło do zbrojnej 
konfrontacji między Litwą a Mazowszem. Jan 
Gasztołd - jak czytamy w Herb.arzu Kaspra 
Niesieckiego - został osobiście posłany do Pod
lasza z wojskiem. Ostatecznie, Bolesław IV 
zmuszony był, za niewielkim odszkodowaniem 
(6000 kop groszy) zwrócić Podlasie i zrzec się 
do niego wszelkich pretensji. Wbrew układowi, 
Litwini zagarnęli dodatkowo mazowiecki Węg~ 
rów. Nie pomogły późniejsze, wciąż, ponawiane 
protesty Mazowszan„ Jak .. notował J a,n. . Długosz 
w swoich Rocznikaqh pod rokiem 1453:· Pą_sfo., 

wie książąt mazowieckich Władysława i . Boles
ława upominali się o. zajęte prz.ez Litwfnów 
powiaty Goniądz i Tykocin. . Król ,Kazimierz 
nie żasięgnąwszy rady panów koronnych, gał 

im surową i groźną odpowiedź. 

Po Janie GasztołdŻie właści<::ielem Tykocina 
został jego główny spadkobierca, syn Marcin. 
Majątki ziemskie, które przypadły mu po ojc~i 

były jednak znacznie uszczuplone . . Nie znalazły 
się wśrÓd nich rodowe Gieranony i prawdopo:.. 
dobnie niektóre inne wło,śd leżące w powi.eeie 
oszmiańskim. Dobra:. te Kazimierz Jagiellończyk 
odebrał Janowi G~sztołdowi p'od koniec jego 
życia za działalność opozycyjną. Władca chciał 
w ten sposób nie . tylko ukarać sędziwego już 
wojewodę wileńskiego, ale również osłabić po
zycję jego potomków. Syn Kazimierza Jagiel
lończyka - Aleksander, po wstąpieniu na tron 
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hospodarski, zwrócił Gieranony w 1493 r. wdo
wie po Marcinie Gasztołdzie, Annie. 

Marcin Gasztołd nie miał takich ambicji i 
zdoliności, jak jego rodzic. Od początku zapewne 
był ~ojalny w stosunku do monarchy. W latach 
1464-1471 sprawował urząd namiestnika no
wogrodzkiego. Bardzo troskliwie zajmował się 

też WÓ\YCZas swoimi dobrami, powiększając je 
o szereg nowych wsi. W 1471 r. K azimierz Ja
giellończyk,. przekonawszy się,..o wierności syna 
swojego dawnego opozycjonisty, mianował go 
zwierzchnikiem· nowo powstałego województwa 
kijowskiego. Przez ponad dziewięć lat Marcin 
Gasztołd~ przebywał w Kijowie. Jako katolik 
nie był jednak zbyt dobrze widziany przez tam
tejszych bojarów. Nie udawało się mu skutecz
nie ochraniać powierzonych sobie ziem ukrain
nych przed częstymi najaZJdami Ta1Jarrów. Być 
może, z tych to właśnie powodów został prie
niesiony w 1480 r. na województwo trockie. W 
trzy lata później już nie żył. 

Można' przypuszczać, iż Marcinowi Gasztołdo
wi, podobnie jak jego ojcu, zależało na pomyśl

nym rozwoju dóbr tykocińskich, w tym oczy
wiście także i samego miasta. Nawet przebywa
ją·c w odległym Kijowie, kontrolował o_n swoje 
posiadłości. Na Podlasiu jego zarządcą był za
pewne wówczas Grzegorz Szorc, o którym wia
domo, że pełnił tę. funkcję w latach 1466-1469. 
Również, jeszcze jako wojewoda kijowski -
Marcin Gasztołd ufundował w Tykocinie w 1479 
r. klasztor ojców bernardynów. Był to w ogóle 
trzeci klasztor tego zakonu w W . Ks. Litewskim, 
po wcześniejszych w Wilnie i Kownie. Powyż
szą fundację zatwierdził papież Sykstus IV do
kumentem wystawionym 13 lutego 1480 r·. w 
Rzymie. 

1471 r ., zaraz po nominacji na wojewodę ki
jowskiego ufundował on ołtarz w kościele, w 
Dziewieniszkach, a altarzyście, wyznaczonym do 
jego obsługi nadał, w ramach uposażenia m. in. 
dziesięcinę oraz daninę miodową (2 rączki) z 
Tykocina. 

Kolejnym Gasztołdem, który objął w swoje 
posiadanie Tykocin i związane z nim dobra 
ziemskie, był jedyny syn Marcina Olbrac_ht, 
zwany również i polska Wojciechem. Focząt;_ 
ko.wo mało:etrri, pozostawał on pod opieką ma
cochy i babki. Później, w latach . dziewięćdzie
Si\tych XV stulecia pobierał prawdopodobnie 
nauki n a Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra~ 

kowie. Na początku XVI w. (1501 r.) Olbracht 
Gasztołd pojawił się w otoczeniu wielkiego 
księcia · Aleksandra, jako dw,arzanin. Od tego 
momentu rozpoczęła się jego kariera polityczna: 
Wielka ambicja i bezwzlędność, ogromny, po..: , 

· większany ciągle majątek i odpowiednie zdolno

ści przywiodły Olbrachta Gasztołda do pierw
szego miejsca wśród możnawładztwa litewskie

go. 

Już w 1503 r. Olbra cht Gasztołd mianowany 
został n amiestnikiem nowogrodzkim. Jak · pa
miętamy, jego ojciec rnzpoczynał służbę pań-' 

stwową również od tego urzędu. Niedługo po- · 
tern do piastowanego namiestnictwa dółączyło 
jeszcze podczaszostwo litewskie. Wystąpienie 
wraz z innymi panami litewskimi przeciwko Mi
chałowi Glińskiemu,. marszałkowi nadwornemu 
i ulubieńcowi kró~a Aleksandra spowodowało, 

iż Olbracht musiał opuścić Nowogródek. Przy
wrócił go nań w 1508 r. i uczynił woje~odą 
Zygmunt .. l ; nowy władca Korony Polskiej i 
W. Ks. Litewskiego. Jednakże już w roku n a
stępnym, tym razem niejasny związek ze zbun

Na miejsce budowy tego klasztoru wybrano towanym M. Glińskim sprowadził na Gasztołda 
- suchą kępę wśród bagien po pra~ej stronie Nar- ponowną niełaskę monarszą. Główną rolę w tej 

wi; a więc z dala od miasta, leżącego na lewym sprawie odegrały zapewne intrygi Mikołaja Ra
brzegu rzeki. Budynki klasztorne, w których dziwiłła, _ówczesnego wojewody trockiego, od
mieściły się cele mnichów były drewniane, na- tąd przeciwnika Olbrachta Gasztołda. Waśnie 
tomiast obok nich wzniesiono murowany koś- między tymi dwoma możnowładcami · miały 
ciół pod wezwaniem i2 Apostołów. Marcin w przyszłości doprowadzić do konfliktu. W 1511 
Gasztołd przeznaczył ·na wyposażeńie kościoła r. na S,5!jmie w Brześciu Zygmunt I uniewinnił 
ber.nardyńskiego kosztowne kielichy, lichtarze i ostatecznie · oskarżonego 0 zdradę stanu magna
inne przybory liturgiczne. Poza tym zakonnicy ta, a trzylata później powierzył mu zagrożone 
otrzymali od niego biblioteczkę zasobną w przez Moskwę województwo połockie. Na kolej
księgi chóralne i mszalne. W 1480 r. na kapitu- ne awanse Olbracht Gasztołd nie czekał długo, 
le prowincjonalnej· w Warszawie mianowano w _ 1519 r. został _ wojewodą frockim, a w roku 
pierwszego gwardiana klasztoru, był nim oj- 1522, po śmierci Mikołaja Rad?-iwiłła, objął po 
ciec, Gracjan. nim województwo wileńskie i urząd kanclerza.--

Fundacja tykocińska nie była jedynym przy- . Przez siedemn.aście lat zajmował oba najwyższe 
kładem .religijności Marcina Gasztołda. Np. w w państwie · stanowiska. Zmarł w grudniu 
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1539 r., a pochowany został w odbudowanej 
przez siebie kaplicy tzw. Gasztołdowskiej w 
kościele katedralnym w Wilnie. 

Po osiągnięciu najwyższych godności w pal'1-
stwie, Olbracht Gasztołd stał się zwolennikiem 
zupełnej samodzie~noŚci. W. Ks. Litewskiego. To
czył wciąż gwałtowne spory ze zwolennikami 
unii z Polską, a zwłaszcza z ich przywódcą, het
manem Konstantym Ostrogskim. Atmosferze 
separatyzmu litewskiego sprzyjała częsta i dłu
gotrwała nieobecność w .. Wilnie Zygmunta I, 
który przebyw&ł głównie w Krakowie na Wa
welu i zajmował się sprawami koronnymi. 
Groźnym przeciwnik!em Olbrachta Gasitołda 
okazała się także królowa Bona, dążąca do prże~ 
prowadzenia reformy gospodarczej i sądowni
czej na Litwie, chcąca w ten sposób ó$łabić po
zycję grupy możnawładców tyranizujących ca
ły kraj. Energicznej i wytrwałej władczyni po . . 

części udało się to. 

Swoją pozycję w -państwie zawdzięczał Ol
bracht (]asztołd. nie tylko sprawowanym urzę
dom, lecz również wielkiemu majątkowi. Tak 
pisał o tym Władysław Pociecha: wpływy Ga
sztołda na Litwie doszły do niebywałych roz
miarów dzięki olbrzymiej fortunie, jaką potra
fił skupić w swych rękach. Drogą kupna, za
miany, zastawu, darowizny; wymuszenia czy 
grabieży, setki posiadłości powiększyło jego 
wielkie rodowe dziedzictwo. Zgodnie z popisem 
z 1528 r. magnat ów miał dostarczać na wypra
wę wojenną 466 konnych z posiadanych dóbr. 
Żaden z możnowładców litewskich nie wyprze
dził w tym grafa z Murowanych Gieranon (ta
ki tytuł przyznali Olbrachtowi Gasztołdowi pa
pież Klemens VIII i cesarz Karol V w 1529 
1530 r.). 

Bardzo ważne miejsce w całym latyfundium 
Olbrachta Gasztołda zajmowały dobra tykociń
skie. Cytowany już W. Pociecha stwierdził na
wet: głównym ośrodkiem jego potęgi stało się 

Podlasie, gdzie rządził niemal jak udzielny ksią
że, utrzymując w zależności od siebie całą lud
ność miejscową nie wyłączając szlachty. Wybit
ny historyk miał zapewne tutaj na myśli ro
lę, jaką odgrywał Olbracht Gasztołd na Pod
lasiu, będąc tam starostą bielskim. Zosta~ nim 
w 1513 r., po śmierci królowej Heleny, wdowy 
po Aleksandrze Jagiellończyku, która posiadała 
dożywotnio Bielsk, Brańsk, Suraż, Narew i 
Kleszczele. W 1533 r. królowa Bona, przy po
parciu finansowym szlachty i mieszczaństwa 

ziemi bielskiej zmusiła Gasztołda do sprzedaży 
starostwa. Nadal pozostał jednak potężny wo-

jewoda wileński właścic.ielem włości tykociń

skiej, którą wciąż powiększał, sprowadzał z in
nych swoich dóbr i osadzał w niej ludność rus ... 
ką i litewską, nadawał ziemię licznej szlachcie 
w zamian za służbę wojskową i podległość. To 
zapewne za jego czasów obok starych wsi pow
stały w dobrach tykocińskich nowe osady, ta
kie jak: Sanniki, Sawina, Siekierki, Babino czy 
Lipniki. 

Siedzibą Olbrachta Gasztołda w Tykocinie 
był wzniesiony najpewniej jeszcze przez jego 
dziada drewniany zamek obronny. W historio
grafii przyjęło się od dawna sądźić, iż budowla 
ta mieściła się na prawym brzegu Narwi, wśród 
mokradeł, na miejscu istniejącego tam wcześ-' 

niej grodu strażniczego, gdzie później zbudował 
swoją warownię Zygmunt August. Niestety, bez 
odpowiednich badań archeologicznych nie spo
sób tego dowieść. Wydaje się nawet, iż bar
dziej prawdopodobną jest lokalizacja zamku 
Gasztołdów gdzieś na lewym brzegu Narwi, W 
samym mieście. Tego zdania był swego ·.czasu 
znany badacz dziejów Białegostoku i okolic -
Jan Glinka. 

W 1519 r. zamek tykociński został spalony. 
Bezpośrednim sprawcą pożaru był zarządca po~ 

b~iskiego Waniewa . ~ Kunca. Dobra waniew
skie, podobnie, jak leżące na północ od Tyko
cina „księstwo goniądzka-rajgrodzkie" należały 
do Mikołaja Radziwiłła, wojewody wileńskiego, 
długoletniego przeciwnika politycznego i wro ... 
ga osobistego Olbrachta Gasztołda. Walka obu 
feudałów o prymat w państwie sprowadzała się 
często do palenia ,i grabienia sąsiadujących ze so
bą włości · podlaskich. Nie zważano przy tym na 
żadne wyroki królewskie i nakładane, wy
sokie „zaruki" (vadia pieniężne). Waśni nie 
przerwała nawet śmierć M. Radziwiłła w po
czątkach 1522 r. Olbracht Gasztołd przeniósł 

swoją urazę i pretensje na żonę zmarłego i je
go trzech synów. Ostatecznie, Radziwiłłowie 

skapitulowali i w 1528 r. doszło do ugody ko
rzystnej dla pana z Tykocina. W jej wyniku 
dobra tykocińskie powiększyły się o szereg no
wych wsi, m.in.: Szczody, Wolę Grzegorzową, 
Malinowo, Nową Wieś, części Dobrzyniewa i 
Bajek. 

Olbracht Gasztołd przebywał bardzo często w 
Tykocinie (świadczą o tym liczne dokumenty 
wystawiane przez niego w tym mieście), mu
siał więc niewątpliwie interesować się jego od
powiednim wyglądem. To zapewne właśnie za 
jego czasów miasteczko rozbudowało się, przy
było w nim ludności, handel i rzemiosło osiąg-
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nęły wysoki poziom. Poczynając od drugiej po
łowy XV w., szczególną rolę dla rozwoju Ty
kocina odgrywać musiał znajdujący się tam 
port. Narwią płynęły do miast pomorskich, a 
zwłaszcza do Gdańska towary z dóbr tykociń
skich. Były to głównie produkty pochodzenia 
leśnego, takie .jak: drewno, popiół, smoła, wosk 
czy miód. Z czasem przyszła też kolej i na 
eksport tą drogą zboża. 

, , 

szcze jeden dokument dokładnie wyjaśniający 
powyższe kwestie. 

Duże znaczenie przy zagospodarowywaniu się 
Żydów na KaczoroJ;Vie miała zapewne przyzna
na im 3-letnia wolnizna. Dopiero po jej upły-'

wie obowiązywał czynsz w wysokości 1 złote
go czerwonego z każdego „siedliska". 

W tak sprzyjających warunkach gmina ży
dowska w Tykocinie rozwijała się bardzo szyb
ko. Przedsiębiorczy kupcy żydowscy nie ogra
niczali się tylko do działalności lokalnej, ani 
nawet kontaktów z miastami litewskimi 
Grodnem, Wilnem czy Kownem. Ścisłe związ:
ki handlowe łączyły Żydów tykocińskich także 
z kupiectwem Warszawy, Kró~ewca, Lipska i 
Nq,rymbergi. 

Być może, wzorem przodków Olbracht Ga
sztołd uczynił także jakieś nadania na rzecz ko
ścioła parafialnego i klasztoru bernardynów. 
Niestety źródła historyczne na ten temat mil
czą. Zachowały się w nich jedynie imiona ów
czesnych przełożonych obu instytucji kościel
nych, i tak plebanem tykocińskim w 1513 r. 
bylJan z. Poprtego,. n<lt81llia'st gwardiąnem kla
Śzt~ru 'w ·1509. r. praw.dopoclobnie Władysław z Ostatnim Gasztołdem, który objął w posię.-
Kościana. Nad całością dóbr podlaskich Olbra- · danie Tykocin był jedyny syn Olbrachta~ Sta
chta Gasztołda czuwał „capitaneus TykÓcinen- nisław. Za życia ojca o wszystkim decydował 
sis'', któ!'ym w 1516 r. był Wencław Szlucki. despotyczny rodzic. On też przeforsował na sej

Najważniejszą decyzją Olbrachta Gasztołda 
dotyczącą Tykocina było niewątpliwie sprowa
dzenie do miasta ludności żydowskiej. żydzi 

owi w liczbie 9 rodzin przybyli na początku 
.1522 r. z Grodna. 10 marca tego roku Olbracht 
Gasztołd, będący jeszcze wojewodą trockim, na
dał im pod zasiedlenie tereny zwane Kaczoro
wem, oddzielone od właściwego miasta rzeczką 
Motławą. N owi miesikańcy Tykocina otrzymali 
prawo do wzniesienia szkoły (bożnicy) na wys
pie -'- „Na Kaczorowie, gdzie był staw" i wy
budowania kramów wokół ratusza. W tych kra
mach mogli oni handlować dowolnymi towara
mi. Jedyne ograniczenie dotyczyło soli, którą 
powinni byli sprzedawać tylko hurtem. Nie
zbędnym zapewne waru:µkiem spełnionym przez 
Olbrachta Gasztołda było nadanie sprowadzo
nym Żydom odpowiedniego obszaru pod cmen
tarz. Znajdował się on, jak napisano w przywi
leju, za ogrodami miejskimi, wjeżdżając w bór, 
na pierwszej górze nad rzeką. 

. Ważną spra~ą dla Żydów osiedlających się 
w prywatnym Tykocinie była ich sytuacja 
prawna. Olbracht Gasztołd zgodził się, ażeby 

regulowali oni wszelkie spory wedle prawa ich 
żydowskiego, jako sądzą w Grodnie i Brześciu 
oraz według zasad przywileju hospodarskiego 
dotyczącego całej ludności żydowskiej w W. Ks. 
Litewskim. W razie konfliktu z zarządcą, co 
do kompetencji jurysdykcyjnych mogli Żydzi 
odwoływać się bezpośrednio do właściciela mia
sta: W 1536 r. Olbracht Gasztołd wystawił je-
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nie wileńskim w 1522 r. norhirnacje 15-letnie-
go Stanisława na wojewodę nowogrodzkiego. 
Urząd ten żwolnił się jednak dopiero w 1530 r., 
po przejśoiu sprawującego go Jana Zabrzeziń
skiego na · województwo trockie. Również oj
ciec zadecydował o wyborze żony dla syna. Zo
stała nią w 1537 r. Barbara, córka Jerzego Ra
dziwiłła, kasztelan::i. wileńskiego, późniejsza mał
żonka króla Zygmunta Augusta. Stanisław Ga
sztołd zmarł bezpotomnie 18 grudnia 1542 r. 
w wieku około 35 lat. Na kilka miesięcy przed 
śmiercią uzyskał jeszcze godność wojewody 
trockiego. 

W ciągu krótkiego władania Tykocinem Sta
nisław Gasztołd . nie uczynił niczego istotnego 
dla ro~wo ju miasta. Jedynym śladem jego zain
teresowania dobrami na Podlasiu jest doku
ment wystawiony 20 kwietnia 1540 r. w Dzie
wieniszkach, w którym ostatni z Gasztołdów 
nadał Żydowi tykocińskiemu Aronowi Mosie
jewiczowi Bosko 3 włóki ziemi we wsi San
niki. 

Po śmierci Stanisława Gasztołda cały ogrom
ny majątek, gromadzony skrzętnie przez jego 
przodków stał się zgodnie z obowiązującym na 
Litwie prawem własnością Zygmunta I, jako 
wielkiego księcia. Władca ów, 15 czerwca 

· 1543 r. darował dobra pogasztołdowskie swoje
mu synowi i następcy Zygmuntowi Augustowi. 
Tykocin na przeciąg ponad 100 lat stał się 

królewszczyzną. 



Mirosław Leszczak 

Synagoga w ·Siemiatyczach 
Prze.d wojną Siemiatycze liczyły ponad 8 tys. 

mieszkańców, z tego blisko 53% stanowili Ży
dzi. W 24-osobowej Radzie Miejskiej połowę 

. miejsc zajmowali radni żydowscy. Aktywnie 
działały partie ~ydowskie z „Bundem" na cze
le. Aktywny był ruch syjonistyczny, a ostatni 
rabin z Siemiatycz Chaim Boruch Gerstein 
(zginął w getci,e) był liderem ogólnopolskiej sy
jonistycznej partii Mizrachi. Ten świat zniknął 
w ciągu kilku dni listopada 1942 r. Zostały tyl
ko po nim budynki: synagogi, szkoły żydow

skiej oraz zabytkowa brama na cmentarzu ży- · 
dowskim także zniszczonym przez okupanta. 

' 
Pierwsza wzmianka o Żydach w tym mieście 

pochodzi z 1582 r. 1 Sprowadziła ich tutaj ów
czesna właścicielka miasta Katarzyna Tęczyń
ska. Początkowo słaba gmina siemiatycka by
ła zależna od tykocińskiej, lecz po uporczywej 
walce odłączyła się w końcu XVIII w. Wkrót
ce gmina siemiatycka stała się , jedną z naj
prężniejszych gmin na Białostocczyźnie. W 
1 765 r. w Siemiatyczach mieszkało 1015 Ży

dów, gdy w całym okręgu kahalnym było ich 
1895. Znaczenie Żydów w Siemiatyczach wzro
sło za czasów księżny Anny Jabłonowskiej. Do
ceniła ich właścicielka miasta, każdorazowa 
próba opuszczenia miasta prze.z starozakonnego 
była skrupulatrl~e rozpatrywana przez księżnę, 
i z reguły nie wydawała ona na to zgody. 

Po dwukrotnym pobycie we Francji Jabło
nowska zapragnęła przeb9dować Siemiatycze na 
wzór Nancy. Żydzi mogli na tym skorzystać. 
Korzystne było bowiem wzniesienie olbrzymie
go, dwupiętrowego ratusza na środku rynku, 
w którym na parterze rozłożyły się kramy ży
dowskie. 

I 

W 1770 r. zapragnęła księżna przeprowadzić 
od rynku do starej siedziby Sapiehów szeroką 
aleję, która biegłaby przez stary cmentarz ży
dowski. Kiedy pertraktacje ze starszymi gminy 
nie przynosiły rezultatu nakłoniła ona jednego 
ze -starszych; niejakiego Kadyszewicza, żeby 
podpisał zgodę na przeprowadzenie ulicy. Wte
dy, mimo dramatycznych prób udaremnienia 
tego przedsięwzięcia rozplantowano teren i wy
toc·żano szeroką na 60 m aleję. 

Zydzi byli pogrążeni w smutku i obrażeni 

na księżną. Legenda mówi nawet, że podobno 
jej jedyny syn (którego zresztą nigdy nie mia
ła) nagle zmarł na nieznaną chorobę. 

Księżna zaproponowała Zydo~ ie zbudt~je 
na cmentarzu murowaną synagogę. Rozebrano 
wtedy starą bożniczkę drewnianą, a na jej 
miejscu wzniesiono piękną murow~ną budowlę. 
Nie wiadomo dokładnie w którym roku odda
no ją do użytku. Awierbuch przytaczając na 
wpół legendarny przekaz podaje 1755 r. jako 
datę wzniesienia synagogi.2 Powtórzono ją póź
niej we wszystkich następnych opracowaniach.3 

Jednak ta data jest nie do przyjęcia z wielu 
względów i z pewnością żbudowano ją po 1797 
r„ po wielkim pożarze miasta, który strawił 

dziel!lficę żydowską. 

Piętrowy gmach wzniesiono z czerwonej ce
gły z dachem w formie piramidalnej. Wysoko
ścią syn~goga przewyższała starą unicką cer
kiew, a równała się z kościołem katolickim. 
Była rzadkim zjawiskiem, gdyż biskupi nie do
puszcz.ali do budowy synagog równych wyso
kością ze ś~iątyniami chrześcijańskimi. Wnę
trze synagogi urządzono w stylu wschodnim. 
W późniejszym okresie ściany i sufit wykonano 
na nowo, przy czym zupełnie zniszczono stare 
malowidła pokrywające nigdyś sufit. Jak na
pisał Awierbuch w 1911 r„ był to wynik na
szej niedbałości w stosunku do pamiątek prze
szłości. 

Zydzi początkowo nie chcieli przyjąć tego da
ru. Lecz z biegiem czasu pogodzili się z księżną 
i odtąd modlili się w nowej synagodze. Doszfo 
nawet do tego, że ułożyli specjalną modlitwę o 
zdrowie księżnej, którą . czytano w sobotę w 
świątyni. 

W 1824 r. synagoga została uszkodzona przez 
pożar . W 1863 r., gdy w czasie bitwy powstań
czej (6-7.II.1863 r.) większość budynków mia
sta spłonęła, synagoga pozostała nie tknięta, 

IT}imo że w tej części miasta toczyły się zacięte 
walki. W 1911 r . Awierbuch wspominał o za
bytkach liturgiczno-rytualnych będących w sy~ 
nagodze: kamienna, o wyszukanej formie u
mywalka (prezent k1s. A. Jabł'Onowsikiej), 

drewniana ozdobna kolumna ze skrzynką na 
ofiary (prezent barona Meizn~ra) i ołtarz pro-
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Siemiatycze. Brania cmentarza żyd<>wskiego przy obecnej ul. Polnej. 

roka Eliasza, do obrzędu obrzezania (z później
szego okresu). Warto dodać, źe wspomniana za
bytkowa umywalka bardzo spodobała się miej
scowemu kolekcjonerowi hrabiemu Ciecierskie
mu i omal nie została mu sprzedana za 200 ru
bli. Cała synagoga wraz z wyposażeniem szczę
śliwie przetrwała zawieruchę I wojny świato
wej. W okresie międzywojennym Żydzi mieli 
już w Siemiatyczach, oprócz synagogi 4 bożnice: 
przy ulicy Drohiczyńskiej i przy obecnej ul. 
Małopo~ skiej. W jednym z budynków na terenie 
fabryki Belkiesa na Zamościu, mieli robotnicy 
żydowscy jedno pomieszczenie przeznaczone do 
modłów. Wszystkie te domy modlitwy były mu
rowane i wszystkie zostały zniszczone.' 

W 1942 r. utworzyli ~iemcy w Siemiaty
czach getto i w listopadzie tego roku deporto
wano wszystkich Żydów do Treblinki. Wtedy 
synagoga stała się magazynem mienia po:ż!y

dowskiego. Jeden ze świadków pamięta np. 
dziesiątki maszyn do szycia tam zmagazyno
wanych. Funkcję magazynu pełniła synagoga 
do końca okupacji niemieckiej. Zachowała się 

nawet bima, porąbana i wyrzucona dopiero w 
lipcu 1944 r. po przejściu frontu. 5 · 
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Fot. Antoni Nowicki 

Po WOJme zebrało się w Siemiatyczach po
nad 100 ocalałych żydów, lecz wkrótce rozje
chali się po świecie. Synagoga zaś wykorzysty
wana była na różne , magazyny i składy. W po
czątku lat pięćdŻiesiątych obiektem zaintereso
wał się Wojewódzki Konserwator Zabytków. 
Sporządzono dokumentację budynku. W „Stu
dium historyczno-urbanistycznym do planu za
gospodarowania przestrzennego miasta", opra
cowanym w 1957 r. czytamy; Bożnica ( .. . ) O
rientowana. Murowana. Tynkowana. Malowana 
na biało . Na planie prostokąta zbliżonego do 
kwadratu. Trzynawowa. Dwukondygnacyjna. 
Walowa. Z wejściem głównym na zachód, pro
wadzącym do sieni, po obu której dwa podob
ne pomieszczenia. Nawa główna szeroka, wy
dzielona dwoma rzędami kwadratowych ff a
rów, połączonymi ze sobą pełnymi łukami. Na
wy boczne w połowie wysokości przedzielone 
galeriami. Podparte od zachodu w nawie głów

nej od zachodu na dwóch potężnych dorycyzu
jących kolumnach. Nad sienią i pomieszc~enia
mi zachodnimi jedno duże pomieszczenie po
łączone z galeriami w jedną całość. Stropy 
płaskie. Reszta pierwotnej dekoracji na ścia-



nie wschodniej o motywach zwierzęcych i 
kwiatowych. W pozostałej części dekoracja po
lichromiczna nowa. Elewacja bez podziałów, 

zwienczona pełnym belkowaniem. Sciana 
wschodnia opilastrowana z pseudoportalami na 
osiach naw. Dach wysoki, czterospadowy, kry
ty gontem, blachą. Stan zachowania całości -
bardzo zły.6 

Rzeczywiście ludzie pamiętają jeszcze puste 
otwory okienne, zabite deskami drzwi i poroz
rzucaną dookoła blachę z dachu. Wewnątrz od
padały tynki z pięknymi kolorowymi freskami. 

Nie -ma już dziś charakterystycznych scho
dów na piętro od ul. Zaszkolnej, po których 
wchodziły kobiety. Nic też w wystroju wew
nętrznym nie przypomina dawnego przeznacze
nia. W miejscu _Aron Haakodesz jest teraz sce
na sali widowiskowej. Jedynym dziś śladem 

dawnego wystroju tej synagogi są fotografie 
przechowywane w archiwum Wojewódzkiego 
Biura Konserwacji Zabytków w Białymstoku, 

wykonane przed remontem, na których wi
doczne są resztki malowideł ściennych. W la
tach 1961-64 przeprowadzono remont obiektu. 

Władysław Wiechowski 

Dr med. Tadeusz 
Rakowiecki 

1878-1965 
Urodził się we wsi Grala-Dąbrowizna koło 

Siedlec w średniozamożnej rodzinie Żiemiań

skiej. Jego pradziadek ze strony matki And
rzej Maksymilian Kitajewski był wybitnym 
farmakologiem i profesorem chemii na Uni
wersytecie_ Warszawskim, przeprowadził m.in. 
analizę wód Warszawy, Buska, Ciechocinka i -
Goździkowa. Dziadek ze strony ojca Ignacy 
Benedykt Rakowiecki, uczeń Lindego, był wy
bitnym historykiem i slawistą , przetłumaczył 

ro.in. na język polski najstarszy zbiór przepi
sób prawnych Rusi Kijowskiej: dwutomową 

tzw. „Prawdę Ruską". · Rodzice nie posyłali 

Tadeusza do Gimnazjum w Siedlcach ze wzglę
du na znaczny stopień rusyfikacji tej szkoły 

Od tego czasu mieści się w nim Dom Kultury. 
Tak więc blisko 200-letni gmach, który szczęśli
wie ocalał jest dziś jednym z najciekawszych 
zabytków w Siemiatyczach. 7 Nie podzielił on 
smutnego losu wielu synagog zburzonych lub do 
dziś niszczejących i dobrze służy obecnym u-

- żytkownikom. 

1 Encyklopedia Judaica, t. XIV, Nowy Jork - Tel 
Aviv s. 1512-1514, hasło „Siemiatycze". 

2 Awierbuch, Siemiatycka synagoga i przekazy o 
niej (W:) Jewriejska Starina R. 1911, Nr 4. 

a Kehillat Siemiatich, Tel Aviv 1965 (hebr., jid) s. 
32-33. 

4 Relacja ustna Antoniego Nowickiego i in. m4esz
kańców Siemiatycz. Ostatni budynek mieszczący przed 
wojną synagogę (przy ul. Drohiczyńskiej) rozebrano w 
trakcie powstawania tego tekstu, w grudniu 1986 r . 

5 Relacja Kazimierza Radomsk'iego z Siemiatycz. 
6 Siemiatycze. Studium historyczno-urbanistyczne do 

pla.nu zagospodarowania przestrzennego miasta. Opra
cowano na zlecenie PWRN Białystok . Warszawa 1957. 

7 W /g relacji dr Anatola Leszczyńskiego identyczna 
synagoga jak w Siemiatyczach funkcjonuje do dziś w 
Londynie, w pobliżu Hyde Parku. · 

Mgr Mirosław Leszczak, nauczyciel historii w Zespole 
Szkół w Siemiatyczach. Aktywnie popularyzuje histo
rię Siemiatycz i regionu . Jest autorem ponad 50 no
tatek historycznych w „ Kurierze Podlaskim". 

lecz do jednego z klasycznych gimnazjów (tzw. 
Rządowego) w Warszawie, choć dostać się tam 
było trudno. Mimo to i tutaj wszelkie przeja
wy polskości były szykanowane, np. odbywa
ły się kontrole nawet na stancjach. Raz znale
ziono u T. Rakowieckiego, wówczas ucznia 7 
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klasy „Króla Ducha" Słowackiego, z tego to 
powodu omal nie został on usunięty ze szkoły. 

Dyplom lekarski „cum eximia laude" otrzy
mał na Wydziale Lekarskim Uniwersytetu 
Warszawskiego_ w 1903 r. W latach 19Q4-1914 
pracował w Szpitalu św. Stanisława jako in
ternista, później jako ordyn.ator oddziału wew
nętrznęgo. W latach 1905-1906 w czasie woj
ny rosyjsko-japońskiej był lekarzem wojsko
wym ·w Mandżurii i we Władywostoku. W 
190.6 r., na jednym z odczytów o Żeromskim, 
poznał - pa pośrednictwem Stefanii Sempo
lowskiej - później;szą swoją ż!onę Pelagię. Slpb 
odbył się w 1914 r. 

w latach 1914--:1915 oył lekarzem w armii 
rosyjskiej i dostał się wówczas do niewoli au
striackri.ej, z której został zwolniony dzięki sta
raniom Ignacego Daszyńskiego pod warunkiem' 
podjęcia pracy w zaborze austriackim. Pra
cował w Lublinie jako ordynator Sznitala Ja
na Bożego i jako lekarz sanitarny w magistra
cie - w latach 1916-1918. Pod koniec woj.:. 
ny, za udział w demonstracji przeciw Austrii, 
został zwolniony z pracy i przeniósł się do By
chawy koło Lubli.na. Należy zaznaczyć, że je
go żona Pelagia była d~iiałaczką Polskiej Or
ganizacji Wojskowej i przewiozła z Kielc przez 
front odręcznie napisany rozkaz Józefa Piłsud
skiego założenia tej organizacji na terenie za
boru rosyjskiego. 

Po wojnie T. Rakowiecki pracował _w By-\ 
chawie przez trzy i pół roku, gdzie był jedy
nym lekarzem w miejscowym szpitalu. Tu 
państwo Rakowieccy wzięli pod opiekę osiero
coną siedmioletnią siostrzenicę doktora Rako
wieckiego Helenę Górską, którą opiekowali się 
do końca życia. 

W latach 1922-1925 Rakowiecki pracował, 
jako ordynator oddziału wewnętrznego i dy
rektor Szpitala Powiato:wego w Łukowie. W 
wyniku ciągłych konfliktów z mieJscowym 
starostą, zagorzałym endekiem zrezygnował z 
tej pra<::y na rzecz- lekarza - kuzyna starosty. 

'O charakterze konfliktu może świadczyć na
stępujący fakt. W dniu tragicznej śmierci pre
zydenta Gabriela Narutowicza i w obliczu pow
szechnego oburzenia rozgorzał spór między Ra
kowieckim a starostą o wywieszenie flagi na
rodowej na budynku starostwa, ten drugi bo
wiem sprzeciwiał się jej wywieszeniu, ' twier
dząc, że „nie ma takiej potrzeby". „Postaram 
się, żeby flaga została wywieszona" - odpo
wiedział Rakowiecki. Walka trwała dwa dni, 
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trzeciego dnia Rakowiecki zwyciężył, z W ar
szawy przyszło polecenie wywieszenia flagi. 
Nawet panią Rakowiecką zawzięty starosta na
zywał „żoną kom unisty". 

Z Łukowa przeniósł się Rakowiecki do dużej 
wsi Sułoszowej w okolicach Ojcowa, gdzie przez 
kil.ka m-cy praktykował prywatnie. Stąd za na
mową znajomego chemika Józefa Milewskie
go przybył w końcu 1925 r. do Hajnówki, 
gdzie pracował przez 40 lat - do śmierci, ja
ko lekarz naczelny i organizator ówczesnej 
„Powiatowej Kasy Chorych", następnie jako 
lekarz rejonowy „Ubezpieczalni Społecznej" o
raz lekarz kolejowy. Proponowano m'l pracę 

w Warszawie w „Przedstawicielstwie Fundacji 
Rockefellera na Po!skę", a później - objęcie 

wakujących katedr astronomii, uważał jednak, 
że powinien tu pracować, gdzie jest pptrzeb
ny całemu społeczeństwu niemałej już Haj
nówki, gdzie przez całe lata był jedynym le
karzem. Dr Rakowiecki był dobrym specjal\i!s
tą medycyny ogólnej, ponadto zajmował się 

tzw. małą chirurgią, przyjmował porody (nie 
miał ani jednego poważniejszego powikłania) 

i w ogóle badał ginekologicznie, był pediatrą, 
a nawet przez jakiś czas - okulistą, bo nie 
było wówczas lekarza o tej specjalności. Był 

zatem w całym znaczeniu tego słowa „ostatnim 
encyklopedystą medycyny". Nikomu nie od
ma"".iał- pomocy. Był wziętym, lubianym, ucz
ciwym lekarzem, przeciwnikiem farmakomanii. 
Szczególną opieką otaczał ubogich oraz potrz.e
bujących. Bywało, że wspomagał ich material
nie. Np. zaraz po wojnie zajął się ubogim ucz
niem, interesującym się matematyką, wspoma
gał go -również finansowo i zachęcił do wyż
szych studiów._ W swoich zainteresowaniach 
medycznych i poz~edycznych oraz w swoim 
podejściu do chorych i w ogóle do ludzi - był 

wzorem do naśladowania dla młodszych leka
rzy, których zaczęło w Hajnówce przybywać. 

Kochał przyrodę, las, literaturę, sztukę, 

pięknie tańczył .i w ogóle był humanistą w ca
łej pełni. Podczas okupacji ·w swoim niewiel
kim (wynajmowanym) domku państwo Rako
wieccy urządzali wieczory literackie. Tak pi
sze o tych spotkaniach Juliusz Ojrzanowski, 
kronikarz Hajnówki: Brało się jakieś dzieło z 
naszej literatury narodowej i prosiliśmy d.ok
tora, by głośno czytal. Doktor zgadza( się chęt
nie, a czytał niezrównanie, wciągało to nas do 
czytania. Później odbywała się dyskusja. 

W domu Państwa Rakowieckich były stare 
oryginalne meble, sztychy XIX-:wieczne, obra-



zy, szkło, porcelana, a przede wszystkim duża 
biblioteka z licznymi wydawnictwami klasycz
nymi, historycznymi, z zakresu ·malarstwa i 
innych dziedzin sztuki. Z klasycznego gimna
zjum wyniósł dr. Rakowiecki dobrą znajomość 
greki i łaciny, ponadto znał dobrze język fran
cuski, niemiecki i rosyjski. Jego ulubionymi 
autorami by~i: Słowacki, Żeromski, Schiller, 
Goethe. 

Dr Rakowiecki interesował się w młodości 
literaturą. Zaczęło się od publicznych odczy
tów w Warszawie. 26 października 1908 r. w 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa wygłosił on 
odczyt o Dumie · o Hetmanie Stefana Żerom
skiego, o którym w „Nowej Gazecie" napisa
no: Odczyt . był poważnym sumiennie opraco
wanym studium. Również sam Żeromski po
dziękował prelegentowi listownie. W r. 1909 
Rakowiecki napisał artykuł pt.: Myśl Polska u 
współczesnych poetów, w którym polemizował 
z Micińskim. Praca Rakowieckiego dotycząca 
„Dumy o Hetmanie" w 1909 r. ukazała się 

drukiem. 

W r. 1910 nakladem Gebethnera i Wolfa wy
dał Rakowiecki „Szkice krytyczne" o . twór'
czości Żeromskiego, dotyczące Popiołów, Dzie~ 

jów grzechu i o Walgierzu Udałym. 

Dzięki tym publikacjom dr Rakowiecki jest 
wymieniany w wielu encyklopediach, jako lite
rat m.:iJn. w Encyk_lopedii Współczesnej. 

· Często po pracy zawodowej odpoczywał czy~ 
t~jąc, np. spacerując z Owidiuszem po lesie lub 
ziiajdował odprężenie przy ... obliczeniach ma
tematycznych i astronomicznych, gdyż był 

ponadto ~ jak powszechnie wiadomo - wy
bitnym astronomem, projektującym zorganizo
wanie Zjazdu Astronomów w Hajnówce, szko
da, że śmierć stanęła temu na przeszkodzie. 

Ogółem pracował, jako lekarz 60 lat, jako 
astronom - blisko 40. Był członkiem licznych 
. towarzystw naukowych: Polskiego Towarzy
stwa Lekarskiego, Francuski€go Towarzystwa 
Astronomi~znego, Toruńskiego Towarzystwa · 
Naukowego i innych~ Był wielokrotnie odzna
czany, np. odznaką „Za wzorową Pracę w 
Służbie Zdrowia" w 1952 r „ Złotym Krzyżem 
Zasługi i Medalem Dziesięciolecia Polski Lu
dowej w 1954 r. Złotego Krzyża _ Zasługi nie 
chciał przyjąć, twierdząc, że na niego nie za
służył. 

. w marcu 1963 r. zapadł nagle na chorobę 
serca i płuc , lecz pacjentów przyjmował na
dal. Prace astronomiczne pisał pozostając unie
ruchomiony w łóżku. Zmarł 6 kwietnia 1965 r . 

Jego pogrzeb był manifestacją tysięcy zgroma
dzonych oraz kolegów astronomów i lekarzy. 

24 kwietnia 1971 r. odsłonięto w Przychodni 
Obwodowej 1w Hajnówce, której 1n1adano :imię 

drr. Rakowieckiego, jeg10 popiersie (dłuta ar.ty
sty-rz~źbiarza Zbigniewa Szawana) z napisem: 
„Doktor Tadeusz Rakowiecki, lekarz-astronom, 
pierwszy zasłużony pracownik społecznej służ
by zdrowia Ziemi Hajnowskiej . Wybitny pol
ski uczony." 

Natomiast jego portret pędzla Tadeusza Bo
łoza przekazano do Planetarium w Chorzowie, 
gdzie został zawieszony między innymi wy
bitnymi przedstawicielami pólskiej i świato

wej astronomii. 

Jego zaintereśowanie astronomią datuje się 

od 1903 r„ gdy jako młody lekarz kupił w 
Warszawie · w antykwariacie książkę pod tytu
łem: Kosmografija. Jan Walery Jędrzejewicz 

- lekarz wolno praktykujący, właściciel ob
serwatorium astronomicznego w Płońsku. W ar
szawa, w drukarni Noskowskiego, rok 1886. 
Zachęciło go to do studiów astronomicznych, 
zwłaszcza że łączyły się one z matematyką. 

Już po kilku latach stał się jednym z naj:wy
bitniejszych astronomów w Polsce międzywo
jennej. Wyspecjalizował się głównie w me
chanice nieba: uzbrojony w papier i pióro oraz 
zdolności matematyczne, choć z dala od cen
trów naukowych, penetruje niebo, oblicza:, pi
sze, znajdując w tym odpoczynek po pracy. 
Na początku dokonuje samodzielnie kilku trud- .~ 
nych obliczeń matematycznych wielu orbit, na
stępnie już w 1914 r. zaczyna pisać dwutomo
wą monografię pt. Drogi Planet i Komet, o
publikowaną w latach 1928-30, które to daty 
oznaczają ukazanie się pierwszego fondamen
talnego podręcznika astronomii, aktualnego 
do lat siedemdziesiątych. Honorarium przezna
czył autor na cele społeczne. W międzyczasie 
i później publikuje oryginalne prace naukowe 
w czasopismach polskich i francuskich. Praca 
dotycząca powrotu komety Sperra (1896, IV), 
jak :i inne, związane z orbitalnymi zagadnienia
mi mechaniki nieba, zostały później potwier
dzone przez Centrum Obliczeniowe PAN przy 
wykorzystaniu maszyn elektronicznych. Obli
czył także orbitę komety Spe'rra, zakładając 
raz, że jest ona elipsą, drugi raz, że jest hi
perbo~ą. Niedawno ukazała się na ten temat 
praca K. Ziółkowskiego wydana przez Cen
trum Obliczeniowe PAN, dedykowana pamięci 
dr Rakowieckiego. 

W 1930 r. dyrektor Obserwatorium Astro
nomicznego Uniwersytetu Jagiellońs~iego w 
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Krakowie prof. Tadeusz Banachewicz proponu
je dr Rakowieckiemu objęc_ie katedry astro
nomii na Uniwersytecie im. Jana Kazimierza 
we Lwowie (po śmierci prof. Marcina Ernsta). 
Nie przyjął tej zaszczytnej propozycji. Powie
dział, że jako amator nie znający całości astro
nomii nie dałby sobie rady. Trzeba przyznać, 
że dr Rakowiecki nie znał dokładnie takich 
dziedzin astronomfa, jak astronomia gwiazd, a
stronomia galaktyczna i pozagalaktyczna, znał 
natomiast bardzo dobrze astronomję klasyczną, 
mechanikę nieba, fizykę gwiazd podwójnych. 
Mógł jednak dr Rakowiecki uzupęłnić wiedzę 
z pozostałych dziedzin, by móc objąć katedrę. 

Do Rakowiecki jest autorem, poza dwuto
mowym podręc21nikiem, 20 drukowanych·. prac 
z zakresu astronomii oraz z. zakre-su matema
tyki, Ostatnie prace dr Rakowieckiego z zakre
su astronomii w rękopisie - . zgodnie z jego 
wolą - umieszczono w depo.Zycie Biblioteki 
Obserwator!um Astronomicznego Uniwersyte
tu Jagiellońskiegó w Krakowie/by mogły słu
żyć aśtronomom ·i doczekać się wydania. 

Polskie Towarzystwo Astronomiczne zorga-

Wenancjusz Panek 

nizbwało od 20 sierpnia do 3 września 1978 r. 
w Hajnówce letnią dwutygodniową Szkołę 

Mechaniki Nieba, grnmadząicą 28 wybitnY;ich spe
cjahstów 1z cró:hny:ch ośrod!ków naukowych. By.:. 
ła ona pomyślana, jako wykładowa-seminaryj
na forma omówienia problemów orbitalnych 
w mechanice nieba, a więc zagadnieii związa
nych z wyznaczaniem i korygowaniem orbit 
- nie tylko komet i planet, ale przede wszy- , 
stkim sztucznych satelitów, co jest szczególnie 
ważne ze względu na aktualną penetrację kos
mosu przez człowieka. Ostatniego dnia w nie
dzięlę 3 września odbyła się uroczystość po
święcona Rakowieckiemu, był on how.iem m.in. 
jednym z najwybitniejszych w świecie znaw
ców mechaniki nieba. Odsłonięto także tablicę 
pamiątkową w Miejskiej .Bibliotece Publięznej, 
której nadano jego imię, W trakcie uroczystoś
ci Pelagia Rakowiecka za działalność społecz

ną została udekorowana Złotą Odznaką ,,Za-' ' ' 

· służony Białostocczyźnie". 

O Tadeuszu Rakowieckim pisała m.in.: B. 
Słobodzianek, Dr Tadeusz Rakowiecki, ,,Rocz
niki Akademii Medycznej im. Juliana March
l~wskiego", Białystok 1970. 

.· Psycholoeiczna analiza twórczości ludowej 
/ ' 

na przykładzie twórców ludowych 
województwa. białostockieeo 

Od kilku. cl.ziesięcioleci teoretycy zastanawia
ją się, jaka' przyszłość czeka twórczość ludo
wą. Czy twórczość ta stopniowo będzie · źani
kąć i z czasem ·· 'zńiknie zupełnie oraz jakie 
czynniki ńa tę przyszłość będą miały wpływ? ' 
Czy wbrew przękonaniu wiel.u badaczy, twór
czość ludowa utrzyma się i będzie istnieć, a na
wet ro:ę;wijać? Moje obserwacje i prowadzone 
badania nakazują · mi twierdzić, że twórczość 

ludowa nie zanika, głównie dlatego, że jest po
trzebą wewnętrzną twórców. 

Józef Kozielecki, analizując warunki . wszel
kiej działalności twórczej, napisał: dzięki wielu 
badaniom empirycznym zdajemy sobie sprawę, 
że praca inwencyjna uczonego, nauczyciela czy 
pisarza zależy od wielu czynników regulacyj-
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nych, takich jak środowisko zewnętrzne, tra
dycje kulturowe, struktura inwestycji, zdolno
ści twórcze, czy siła charakteru jedriostki. W 
zespole tych czynników pewną rolę odgrywa, 
także samowi-edza.1 Wszystkie niemal elemen
ty tu wymienione odnajdujemy w działalności 

twórców ludowych. 

Tak pojęte uwarunkowania procesu tworze
nia sprawiają, że twórczość ludowa jest i po
zostanie nadal żywa, rozwija się, choci;aż wraz 
ze zmianą sytuacji w otoczeniu twórców, pod
lega także przemianom. W swej twórczośći 

przejawiają oni niepokoje i marzenia, ·ambicje 
i niepowodzen~a, a przede wszystkim odnaj
dują siebie i swą tożsamość. · 



Prob'.em twórczości jest czę§dą tego, co po
zostaje dotąd w pedagogice ugorem, i chcąc się 
bodaj zabrać do zaorania tej jego części, trze
ba . by napisać wpierw książkę o aspekcie pe
dagogicznym twórczości.2 Niewątpliwie jeszcze 
większy~ ugorem jest dla pedagogiki i psy
chologii twórczość ludowa, ważny . dział kultu
ry ludowej. Nie można zapominać również o 
różnorodności cech oraz bogactwie jej proble
mów na ziemi białostockiej ::___ to ziemia kon
trastów historycznych, narodowościowych i 
kulturowych; ziemia pięknych krajobrazów, dy-
11amicznych przemian społecznych ekono
micznych. 

Cóż to jest twórc.żość ludowa i kultura lu
dowa? Mimo; iż napisano na ten temat liczne 
prace, żadne z tych pojęć nie jest jednoznacz
nie rozumiane. O ile .za J. Reyko:wskim przyj
miemy, że twórczosć jest typem czynności, któ
re wyróżniają się nowością wytworu ora:z je
go odpowiedniością do wjmogów sytuacji 
-czy. problemu,3 to twórczość ludowa tef defi
nicji na· pewno · podlega, lecz hvórcą w . tym 
wypadku czyli podmiotem wykonującym pro:
ces twórczy jest lud wiejski. 

Sztuka ludowa · jest to najogólniej mówiąc 
artystyczna· Wytworczość ·.· ···wsi uwarur:i.kowana 
rodzimą kulturą lub tradycją kulturową. A. 
Jackowski definiując pojęcie ;,sztuka . ludowa", 
uważa, że są to wspókzesne dzieła, które zo
stały wykonane w ramach żywej jeszcze tra
.dycji ludowej przez . ludzi związ.any<;!i wycho
~aniem oraz emocjami, sposobem odczuwania, 
patrzenia na świat z dawną kulturą ludową 
przez ludzi wywodzących się ze wsi . (au ten tycz.:. 
.na sztuka ludowa), czasem nieco zmieniona z 
pewnymi innowacjami (świadoma kontynuacja 
sżfoki 'ludowej).' 

Rekapitulując należy · powiedzieć, że twórcą 
ludowym jest chłop · i robotnik wiejs~i, pocho
dzeniem i m1ejscem zamieszkania oraz zawo.:.. 
dem związa~y z określonym środowiskiem spo
łecznym, trudniący się .. twórczością artystycz-
ną na rrlargine~ie podstawowych zajęc. · 

Tworzy on nowe wartości oparte na trady;.. 
cyjnych wzorach, wnosząc własne, często bar
dzo oryginalne rozwiązania techniczno-plas
-tyczne, niekiedy nadające tradycyjnej sztuce 
ludowej nowe funkcje i wprowadzając do niej 
nowe motywy, a przede wszystkim nowe zdob
ni~two. Oczywiście nie wszystko co powstaje 
w Środowisku wiejskim jest sztuką ludową, np. 
liczne tzw. „pamiątki". 

:Prawdziwy twórca iudowy wykazuje wyraz
ną postawę twórczą, czyli gotowość do twór
czego działania, w której wyróżniamy: 

a) elementy intelektualne, tzn. określoną wie· 
dzę zdobytą drogą przekazu pokoleń na te
mat tworzenia; 

b) elementy emocjonalne, tzn. określony spo
sób przeżywania swej twórczości, całej swej 
twórczej działalności; 

c) elementy realizacyjne, tzn. możliwości wy
konania dzieł przez stworzenie stosunkowo 
prostych, często nawet prymitywnych, lecz 
wystarczających skutecznych warunków 
tworzenia. 

Tak rozumiana postawa twórcza ma ogrom
ną , siłę regulacyjną i wpływ na zachowanie 
twórców. Jest ona potrzebą wewnętrzną uświa- , 
domioną, wyraźnie i wielokrotnie zwerbalizo
waną i ustawioną w hierarchii potrzeb wyraź
~ie na ich czel~. Ta potrzeba tworzenia jest de
terminującym całe życie . tych ludzi celem ży
cia, ma .. ogromną siłę regulacyjną. 

- T~órca ludowy nie jest rzemieślnikiem 
trzeba to sobie wyraźnie uświadomić, bo cha
rakteryzuje jego . działalność pierwiastek ·twór
czy, to znaczy że nie zadawała twórcy ludo
wego powielanie; .czy kopiowanie rzeczy; lecz 
szuka zawsze nowych rozwiązań, tworzy dzieła 
unikalne, niepowtarzające się. 

W · regionie białostockim spotykamy różno
rodne dziedziny twórczości ludowej: tkactwo, 
garncarstwo; wycinanka:, słomiankarśt\vo oraz 
plastyk;ę, a także twórczość literacką. · 

Plastyka ludowa to . przede . wszystkim rzeź
ba drewniana, ceramika, zdobnictwo, tkactwo, 
pisanki i. malarstwo głównie na szkle. 

Nie sposóJ:) nie wspomnieć o licznych · na 
Białostocczyźiiie twórcach fodo~ych tworzą
cych dziełalitera~kie: wiersze;piósenki, pamfle..:. 
ty i inne utwory satyryczne o _dużej wartośc_i 
literackiej. 

W niniejszym artykule preżentowane ,są tyl
ko niektóre

1
wyniki szerokich badań nad twór

czością ludową na Białostocczyźnie, które pro
wadzę od kilku lat, a mianowicie badania nad_ 
30 twórcami ludowyJ1?,i zajmującymi się pląs..: 

tyką - jest to tyllrn pewien wycinek badań 
nad osobowością twórców ludowych i ich po
trzebami tworzenia. Jest wśród nich 7 męż
czyzn i 23 kobiety. 

Badaniu poddano ich różnymi metodami i 
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testami psychologic:mymi. W niniejszym donie
sieniu wykorzystałem wyniki badań uzyskane 
w rozmowie z badanymi twórcami za pomocą 
kwestionariusza adresowanego do ,nich na te
mat ich indywidualnej historii życia i pracy 
twórczej. Badania przeprowadzone zostały w 
latach 1980-1982. 

Kim są twórcy ludowi, co ich do twórczości 
motywuje, jaki jest ich system wartości - oto 
pytania, na które trzeba odpowiedzieć, "Qy 
stwierdzić, że twórczość ludowa na Białostoc
czyźnie · jest sztuką żywą i wartościową, a nie 
reliktem przeszłości. 

Badani twórcy to ludzie zamieszkujący na 
wsi (80%) lub pochodzący ze wsi, a obeciiie 
mieszkający w małych miastach gminnych 
(1 6,670/o). Tylko dwie osoby mieszkają w mias
tach większych. 

Głównym źródłem ich utrzyniania jest gos
podarstwo rolne (73,34%), kilku twórców utrzy
muje się z rent i emerytur (20%), a dwie oso
by z uprawianej twórczości, to znaczy ze sprze
ga'ży swych wytworów. Trzeba tu od razu do
dać, że wytwory twórczości ludowej w dziedzi"'." 
nie plastyki są drogie i poszukiwane. 

Tworzą oni najczęściej w czasie wolnym od 
_ - pracy w gospodarstwie: praca przy warsztacie 

jest pewną formą mego wypoczynku --:-- mówi 
55-letnia tkaczka ze wsi Trochimówka, Jadwi
ga Hniedzie jko. Tka ona dywany dwuosnowo-i 
we. 

'Podobnie 44-letnia Regina Krupowicz, tkacz
ka z Janowa zwierza się: Praca przy krosnach 
1Jie jest lekka, ale sprawia przyjemność, kiedy 
wymyślony w głowie obraz uda się przenieść 

I -
na tkaninę. 

-Praca twórcza mimo że trudna, wymagająca 
końcentracji i ciągłego kontrolow:ania, tworze
nia i przekształcania , sprawia twórcom satys
fakcję i zadówolenie oraz jest najprzyjemniej
szym relaksem po codziennej wielogodzinnej 

-często pracy w gospodarstwię. Jest taką dlate
go głównie, że tu oni się samorealizują, w twór
czości sprawdzają się i motywują do dalszej 
pracy twórczej oraz do zajęć we własnym gos
podarstwie. 

Wśród uprawiających twórczość plastyczną 
12 osób (40%) liczy sobie od 25 do 50 lat, od 
50 do 60 lat ma 10 osób (33%) badanych, a 8 
badanych (26,67%) liczy powyżej 60 lat. ' 

Wszyscy badani są mistrzami w swoim za
wodzie, zweryfikowanymi przez ~omisję Sto
warzyszenia Twórców Ludowych, organizacji 
istniejącej od wielu lat. Liczni z ·nich są też 

tej sztuki nauczycielami. Mimo niskiego wy
kształcenia, liczne ich wytwory zostały zaliczo
ne do dzieł sztuki, często wybitnych. , Potwier
dzają ten fakt liczne nagrody na wystawach 
krajowych i zagranicznych. W wystawach tych 
chętnie biorą oni udział osobiście, interpretują 
swoje' dzieła, udzielają wywiadów, a przede 
wszystkim motywują się do dalszej jeszcze bar
dziej wytężonej pracy twórczej. Ocena - ich 
twórczości świadczy o tym, że · posiadają oni 
zdolności plaętyczne, które jak potwierdzają 
niniejsze oraz inne badania, nie. są uzależnio
ne od wykształcenia. Są warunkowane przez 
to, że są ważnym celem życia, pasją, a rozwi
jają się w sprzyjających warunkach tradycyj
nej kultury wiejskiej , jej folkloru i codziennej 
pracy. 

Liczni spośród badanych twórców ludowych 
od dzieciństwa obcowali z twórczością ludową. 
Tkano w ich domach rodzinnych piękne dywa

. ny, robiły to najczęściej matki i babcie. Kosze 
i beczki splatali ze słomy ojcowie i dziadko
wie. 

Walerian Kudrewicz garncarz z Czarnej Wsi 

Kościelnej opowiada: Z ciekawością przygląda- -

łem się jak mój ojciec robi dzbanki, dzieżki i 

miseczki. Zawsże pragnąłem robić to, co ojciec. 

Tkaczka Wanda Rogalska ze wsi Wasilówka 

mówi: Tkać nauczyłam się od matki, było nas 

pięcioro, ale tylko mnie i młodszego brata 

urzekało splatanie kolorowych nitek to w liść, 

to w jakieś zwierzątka. 

Tkałam - opowiada Regina Kruprowicz, 
tkaczka z Jan owa - ·jak mama płótno i ręcz

niki, a moja koleżanka tkała dywany dwuosno
wowe, które mnie zawsze zachwycały. Ma-rzy
łam tylko o tym, żeby kiedyś uczyć się tkać 

ive wzory. Nieraz śniło mi się_ w nocy, że tkam 
i wtedy zrywałam się, podchodziłam do kros-

Poziom wykształcenia twórców ludowych 
przedstawia się następująco: dwie , oso
by nie ukończyły żadnej szkoły, qziesięć 

(33,33%) ma niepełne wykształcenie podstawo
we oraz 18 (60%) wykształcenie podst~wowe. 
Im starsi wiekiem są twórcy, tym niższy jest 
poziom ich wykształcenia. 

, na i próbowałam. Po ukończeniu szkoły pod
stawowej koleżanka nauczyła mnie techniki dy
wanów dwuosnowowych i wtedy zaczęłam 
komponować moje wymarzone wzory. 
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Tabela 1 

Wiek rozpoczęcia aktywności twórczej 
i źródło przekazu techniki 

kto 
nauozył 

Rodzina 
Sąsiad~a 
Koleżanka 
Razem 

Wiek rozpoczynania twórczości w latach 
13-18 18-25 25-30 Ogółem 

ilość O/o ilość 0/o ilość Jlo ilość O/o 

17 6,67 8 26,6( - 25 83,34 

5 16,16 5 16,16 
17 6,67 . 8 26,67 5 16,16 30 100 

W· wypowiedziach zacytowanych twórców 
jest pokazana droga prowadząca do twórczości 
i mechanizmy przekazu, ale też ujawnia się 

silna potrzeba wewnętrzna tej twórczości. Wie
lu z badanych twórców rozpoczęłO swoją ak
tywnpść twórczą stosunkowo wcześnie, głów

nie przez przykład w rodzinie. 

Z ocen badanych twórców wynika, że znacz
na ich większość ma sprzyjające twórczości wa
runki mieszkaniowe oraz dobre według ich 
oceny warunki materialne. 

Tabela 3 

Warunki materialne badanych twórców 
ludowych 

Ocena warunków materrialnych Liczba badanych 
liczba 'O/o 

Posiadam wszystko co mi potrzeba 11 
Zyjęw warunkach średnich, są braki 14 
Zyję skromnie, niewiele mam 5 
Ra z em · 30 

36,67 
46,66 
16,67 

100 

· · Wśród 30 badanych twórców ludowych tylko 

11, to jest 36,67% badanych ma telewizor, lo

dówkę i pralkę. Pięciu spośród nich nie ma · 

z tabeli 1 wynika~ że badani twórcy w żadnego z tych dóbr w gospodarstwie domo
większości rozpoczynają swoją twórczość w wym, a więc nie posiada także telewizora. Ża
okresfo szkolnym lub młodzieńczym i uczą się den z badanych nie ma samochodu osobowego. 
jej_ od, matki lub najbliższych członków rodzi- ~- Badani podkreślają stale -,- że interesuje ich 
ny. Wszyscy zdobyli umiejętności techniczne . · . , . . , . 
t 

· · d d . 1 b d wszystko co może wiązac się z ich działalnosc1ą worzema w omu ro zmnym u · czasem o 
sąsiadów. Potrzeba działalności twórczej zro- twórczą, programy prezęntujące folklor oglą-
dziła się z tradycji rodzinnych i środowisko- da 700/o badanych, 66,670/o ogląda filmy w tele
wych. Zainteresowanie twórczością rozbudzo- w1zJ1, sztuki teatralne ogląda 46:66°/o bada
ne i rozwijane w ich najbliższym otoczeniu, . nych, programy rolnicze (56,660/o), koncerty 
stawało się czasem potrzebą wewnętrzną kon- muzyczne i piosenki (33,360/o), reportaże 0 
tynuowania tej twórczości. 

charakterze społecznym (16,67°/o). Nie znaczy 
Potrzeba tworzenia miała rzeczywiście swe 

korzenie w przykładach rodzinno-środowisko

wych. Zainteresowania są związane z potrze
baml. Gdy są zaspokojone potrzeby biologiczne, 
wówczas zainteresowanie kieruje się na przed
mióty, które mogą dawać zadowolenie, a nie 
tylko zaspakajać potrzeby. U twórców ludo
wych w ich twórczości dwie te wartości uzu
pełniają .. się.5 

Jakie warunki życia mają badańi twórcy lu
dowi. W tabeli 2 przedstawiam ich własną oce
nę mieszkania. 

Tabela 2 

Warunki mieszkaniowe w opinii twórców 
ludowych 

Stan mieszkania 

Duże i qobrze urządzone 
średnie, ale . wYStarcza~ące 
Małe, ciasne, bez wygód 
Razem 

Liczba badanych 
liczba O/o 

7 
18 

5 
30 

23,33 
60,00 
16,67 

100 

to, że ha oglądanie telewizji poświęcają dużo 

. czasu. Część badanych podkreśla, że na tele

wizję nie ma czasu. 

W opinii badanych twórców ludowych film 
i teatr telewizyjny spełniają kilka funkcji: wy
poczynkową, są źródłem informacji o kulturze 
w Polsce i świecie, pozwalają przeżywać swój 
specyficzny stosunek do świata wartości,' pobu
dzają do działania, budzą poczucie piękna i cie
kawość świata. · 

· Tabela 4 

Rola jaką spełnia lilm i teatr 
w żyćiu badanych twórców 

Funkcje 

Jest wypoczynkiem i rozrywką 
Jest źródłem wiadomości 
Jest przeżyciem wartości 
Jest pobudką do działania 

Budzi uczucie piękna 

Film 
ilość Of& 

15 50,00 
13 43,00 
11 36,67 
7 23,33 

4 13,33 

.Teatr 
ilość O/o 

11 36,67 
8 26,66 
5 16,67 
2 6,66 

4 13,33 
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Czyta systematycznie tylko 8 twórców 
(26,660/o), preferując głównie pow1esci histo
ryczne i przygodowe. Nie interesują ich po
wieści. kryminalne i · romanse. Interesują- się 
natomiast samą twórczością ludową, ~nają się 

wzajemnie, spotykają z okazji wystaw i tęsk
nią za tą. formą prezentacji wytworów. Intere
sują ich też profesjonalni ma~arze, rzeźbiarze, 
tancerze i inni twórcy to bowiem, jak 
stwierdza 900/o badanych, motywuje ich do 
dalszego tworzenia i doskonalenia warsztatu. 
Mówią też że obcowanie z dziełami literatury i 
Mówią też, że obcowanie z dziełami Hteratury i 
nej. Niestety, niewiele mają na to czasu, ~ na 
kontakt z wielką literaturą w szczególności, 

m.in. i ze względu !la wykształcenie. Zaintere
sowania ich są trwałe. 

·!Tabela 5 

. ,. 

Przebieg procesu twórczego twórców ludowych 

Sposób przebiegu proces1,1 twórczego 
Mam pomysły w głowie i zarraz · 

·Wypowiedzi · 

liczba 

przenoszę je na warsztat , . 
Dużo zastanawiam · się nad kompozycją' 
nowego wzoru 
Komponuję najpierw wzór na papierze · 
Szukam wzorów dawnych i z nich 
~omponuję 

29 

9 
8 

6 

96,67 

30,00 
26,67 

_2_0,00 

Badani twórcy w znacznej większości pra
cują w oparciu o pomysły „będące w głowie" 
- bardzo nieliczni czasem medytują nad kom
pozycją lub nawet szkicują wzory na papierze. 

_ Cały proces twórczy odbywa się w ich WY-: 
obraźni; jest niewidoczny na zewnątrz . . To 
prawda, że wizja całości rodzi się często w ich 
wyobraźni bardzo długo - „zastanawiam się' 

w wyobraźni jest ciągle, jak to sami twórcy 
mówią „odczytywany" w procesie jego produk
cji rta . krosnach ie ciągle korygowąny tw,órczo. 
Wyobraźniil · ,.,,-- stwierdzają badani twórcy 
„ciągle pracuje przetwarzając przy odczytywa
niu w wyobraźni ostateczny efekt procesu twór-
cze·g~ 1 realizacji_. w postaci wytworu. 

Jest to zgodne z wynikami b!3-dań nad pro
cesem twórczym. M. Gołaszewska wskazała, Że 
w_ pro·cesie twórczym ujawnia się pomysł9wość 
i fowriócześnie planowa i wytrwała praca, wy-
różniając dwie jego podstawowę fazy: ' 
1) przeżyciowa - jef efektem jest pomysł 

dzieła, czyli przeżywanie koncepc_ji. wytwb- _ 
ru; 

2) realizacyjna - wytwarzanie wytworu, przy 
użyciu wybranych środków wyrazu. 

W licznych przypadkach te . fazy · często 
współwystępują, nakładają się, a czasęm ta 
druga wyprzedza pierwszą do tego stopnia, .że 

tej pierwszej twórca zupełnie sobie nie uświa
damia.6 - 't 

W procesie twórczym-badanych twórtów lu
dowych dzieła, które oni tworzą istnieją w nich 
najpierw ;~~dealnie'', a więc p0jawiają się · w 
wyobraini, jako „wzór", czy „p6mysł'', czyii 
koncepcja dzieła, zanim twórc;.i przystąpi do jej 
realizacji, czyli .do opracowania ·i wytworzenia. 
Procesowi temu towarzyszy sEne pragnienie 
tworzęnia oraz zaiJ.ngażowanie umysłu i· uaz11-
cia, żeby stworzyć dzieło , które~ odpowiadą_ je
go koncepcji.7 

Tabęla 6 

S.tan uczuciowy badanych w procesie twórczym 

długo nad koncepcją nowego wzoru" mow1ą, stan emoc]onalny 
nieliczni. Regina Krupowicz, tkaczka z Jan o-

Wypowiedzi -
liczba 1D/o 

wa mówi: od momentu, kiedy zdecyduję się . Spokój wewnętrzny 
rozpracować jakiś temat, nie mogę znaleźć spo'- _ Cisza · 

· Radość 

28 
22 

7 
, .5 

> 93,33 
7~,33 
2~,33 
16,67 , koju, rozpracowuję go w myślach i kiedy wi- Zamyślenie 

dzę . mój ··wynalazek, mój wymarzony dywan, 
siada:rn do krosna. 

Myśl nie ty:ko wyzwala pracę, ale jest im
peratyw:em, który zmusza · do działania, jest 
wewnętrznym nakazem realizacji pomysłu. Ale 

, pon:lysł ten nie móg_łby się urzecżywistnić, gdy
by twórca nie był zdolny i nie umiałby . go w 
konkretnej sytua~ji zn~alizować. 

Jest jeszcze kolejny bardzo charakferystycz-'
ny fenomen w tym procesie ~ pomysł będący 
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Chętnie wypowiadają się badani twórcy na 
temat stanu swych uczuć i, stanu psychicznego 
w procesie tworzenia. ,Jak wynika z ich · wypo
wiedz'i, praca twórcza, ~tórą wykonufą wyma
ga wielkiego skupienta i wysiłku. Ponadto pro
cesowi twórczemu towarzyszy niezwykła wy
~rwałość i dyscypl,ina wewnętrzna. Tę siłę da
j.e bardzo silna motywacja tworzenia, która ak-

tywizuje je.dnostkę do działania. Tę · potrzebę 



tworzenia badani twórcy bardzo rozme nazy
wają - jest jednak w tych różnych określe
niach dęterminująca do działania twórczego, bo 
uszczęśliwiająca siła. Nazwijmy ją po prostu 
wewnętrzną motywacją tworzenia, z różnych / 
jednak u twórców ludowych wyrastająca po
budek. 

Wśród motywów poaeJmowania działalności 

twórczej prawie wszystk!ie - z 1wyją~kiem za
robkowania - mają charakter psychologiczny. 
Poza naczelnym motywem, sprawdzenia siebie, 
swych umiejętności. w wytworze pragną prze
kazać swoje odczucia, wrażenia jakie przeży
wają w kontakcie z przyrodą, z otoczniem, z 
ludźmi, z tradycją. Pragnąc tego kontaktu z 
ludźmi, szukają tych, którzy ich rozumieją. 

Tabela· 7 

Motywacja tworzenia u twórców -ludowych 

L.p. l\IIoty\Vy t\Vorzenia LićŹba wypo\Viedzi 
· liczba 10/o 

1. Chęć spra\Vdzenia \Vłasnych 
umiejętności 20 66,67 

2. Własne potrzeby domo\Ve 18 60,00 
3. Chęć t\Vortenia piękna 17 56,67 
4. Potrzeba kontaktu z ludźmi 16 53,33 
5. Potrzeba zarobko\Vania 16 53,33 
6. Sens mego życia 13 43,33 
7. Zjednanie sobie sympatii i uznania 10 33,33 

· 8. Chęć zdoby\Vania popularności 9 30;00 
9. Namo\Va przyjaciół i rodziny 5 16,67 

10. Poczucie tożsamości 2 6,66 

Często czują się osamotnie:t].i, ale w . swej 
twórczości odnajdują siebie, czują swoją wiel
kość, . oryginalność. Nierzadko wręcz· sJwierdza
ją, że muszą tworzyć. 

O ile twórćy profesjonalni często niechętnie 
udzie~ają wywiadów i zwierzają się, to twórcy 
ludowi bardzo tych rozmów pragną. Miałem 

wrażenie, że · werbalizowanie . swoich przeżyć, 
motywów działalności twórczej, odczuć:, ocze
kiwań i satysfakcji traktują jako swoisty pro,
ces tworzenia. Są często przejęci swoją rolą, 

choć nie zawsze pewni wartości swoich dzieł. 
Dlatego permanentnie poszukują nowych kom
pozycji, nowych rozwiązań. To ciągłe poszuki
wanie stanowi siłę ich działania i sens ich ży
cia. 

Część z nich chce popularności, częściej ro
zu~ianej, jako akceptacja przez środowisko. 

Rozmowę i wywiad z eksperymentatorem ba
dającym twórczość ludową przeżywają właś-

nie, jako akceptację ich pracy twórczej, jako 
dowód zaintresowania. 

Na drugim miejscu wśród motywów twórczo
ści występuje motyw, który oni nazywają ~ 
zaspokojenie dzięki ich wytworom potrzeb ·do
mowych, czyli praca na użytek własnego do
mu. Wytwarzanie glinianych dwojaków, dzba
nów i słomianych koszy na zboże, czy dwuos
nowowych dywanów do przykrywania łóżek 
podyktowane było życiową koniecznością. Wy
roby te sprzedawano na targach i uznawano to 
za naturalną potrzebę. Nigdy natomiast nie a
probowano tu, a· więc. nie wytwarzano nieprzy.,. 
datnych nikomu „dziwactw'_'. Dlatego, . gdy 
przemysł .zaczął zarzucać wies przedmiotami 
użytkowymi, sztuka ludowa zaczęła stopniowo 
zanikać. Znaleźli się entuzjaści, którzy podtrzy
mywali ją i pobudzcili.8 

W twórczbści ludowej naszych czasów, twór
cy coraz częściej tworzą z potrzeby w,ewnęt.r1i;- · 
nej, z potrzeby serca i rozumu, z potrzeby prze
żywania piękna, z potrzeby doznawania satys
fakcji. Tworzą ,mimo, że wytwory nie muszą 
służyć, jako przedmioty użyteczności codzien
nej w domu twórców. 

To jest między innymi jeden z ważnych 
czynników trwałości twórczości , ludowej, która 
objawia się jako relikt w zakresie potrzeb ma-· 
teria~nych własnych, a rodzi się i rozwija, jako 
potrzeba wewnętrzna, psychiczna potrzeba 
tworzenia rzeczy nowych i ·oryginalnych. 

Wytwory twórców ludowych są rzeczywiście 
piękne i poszukiwane. Z tego też powodu coraz 
częściej pojawia się element nowy - możli

wość .zarobkowania. Z badań niniejszych wyni
ka, że badani twórcy ludowi zarobione pienią
dze pragną przeznaczyć na własny rozwój, na 
poznanie świata i rekreację. Ta twórczość ro
dzi · nowe aspiracje. 

Regina Krupowicz, 44-letnia tkaczka z Jano
wa mówi: Moim jedynym życ.zeniem jest, aby 
be.z kłopotów · materialnych tworzyć i wyjeż

dżać na wystawy sztuki ludowej za granicę. 

- - Helena Malewicka, . lat 33, tkaczka z No
wokolna: - Mieć własne duże i urządzone 

mieszkanie i auto, wybrać się z rodziną na 
wczasy. 

- Janina Buraczyk, 61-letnia tkaczka z Ko
rycina, powiedziała: Mieć środki . materialne 
na zwiedzanie innych krajów, aby , . znać ich 
sztukę i obyczaje. 
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W tych wypowiedziach przejawia się chęć 

wyjścia z wiejskiego tradycyjnego zaścianka, 

zachowując szacunek i wierność temu, co na
zywa się :wsią, wsią rodzinną, jej obyczajom i 
folklorowi. 

·Zainteresowania materialne . natury konsump
cyjnej są dla twórców ludowych sprawą wtór
ną. A jeżeli pojawią się, to .dążą do wprowa
dzenia twórcy w szerszy i kulturowo bogatszy 
świat. · 

Większość z nich z innych źródeł niż ma
terialne uzyskuje motywację bardzo silną do 
tworzenia, a w tej działalności charakteryzuje 
ich Wytrwałość, upór i zaangażowanie ·emocjo
n!ale. Swoje potrzeby zaspaikajają przez własne 
działania1 twórcze. . , 

Teresa Kozłowska, lat 44, . tkaczka z Trochi
mówki mówi: Cieszę się z mojej pracy twór
czej, dzięki tej pracy mogę trochę zwiedzić 

świata. 

Felicja Malewicka, lat 48, tkaczka z N owo
kolna pisze: Osiągnięć mam dużo, dużo miałam 
słów uznania, wiele moich prac znajduje . się 
poza granicami kraju. --

Jadwiga Ęniedziejko, lat 55, tkaczka z Tro
chimówki -mówi: Cenię i lubię swój warsztat 
pracy, lubię komponować nowe wzory, nauczy
łam parę uczennic i z tego jesterii zadowolona. 

Paweł Saczko, lat 66, snycerz z Pasieki, · o-
. hecnie emeryt: Jestem zadowolony z ·twórczo
ści, że dopracowałem się płatnego wypoczynku 
i swoje wiadomości przekazałem młodemu po
koleniu naszej wsi i sąsiednich. 

Stanisława Gaplińska, lat 60, tkaczka z 
Marchelówki: To najukochaiisza robota, rtaj
ukochań,sze ż.ycie. Jak siadam do krosna,, to 
zdaje mi s'ię, że ' słońce wschodzi. 

W· wypowiedzia9h tych jest entuzjazm, jest 
niekłamane zamiłowani~ do twórczości. One to 
stanowią wartość najcennle]szą, gwarantują dal
szy rozwój i wysoki poziom twórczości ludo
wej. 

Rekapitulując analizę psychologiczną _potrze
by tworzenfa i_ mechanizmu tworzenia przez 
twórc_ów ludowych, należy stwierdzic:· 

_ Badani twórcy lu.dowi charakteryzują się 

niezwykłą aktywnóścią, pracowitością i zaanga
żowaniem. Przej'awem ich aktywności jest u~ 
dział w licznych konkursach, wystawach i tar
gach, a także wycieczkach. O ich pracowitości 

osiągnięcia określonego przez siebie celu. Mi
mo trudności nie załamują się. Są zrównowa
żeni, spokojni i opanowani, na ogół p9godni, 
weseli i rozmowni, raczej otwarcf na świat i 
ciekawi go. 

Wartość artystyczna ich dzieł jest uważana 
za legitymację artystycznych uzdolnień.9 Treść 

ich dzieł, motywy tam uwidocznione, dokład

ność rysunku świadczą nie tylko o zdolnościach 
manualnych, focz umiejętnościach postrzega~ia 
rzeczywistości, pamięci wzrokowej, wyobraźni 
odtwórczej i wrażliwości estetycznej. 

Stwierdzić można - . w ich wytworach odbicie 
· przeżyć emocjonalnych, mvidocznionych w ich 
ekspresj·i twórczej, w przywiązaniu do swego 
środowiska, w którym szukają nie tylko wzo
rów i mo~tywów swej twórczości, ale także po
twierdzenia swojej wartości. 

Proces twórczy twórców ludowych w zas_a
dzie nie różni się od procesu twórców profesjo
nalnych. Dzieła, które. pragną stworzy& naj
pierw istnieją . w ich wyobraźni, z niej „czy-: 
tają" je i w końcowym etapie urzeczywistnia
ją w formie lub obrazie. 

IStnieje zawsze ·silne pragnienie, by koncep:.. 
cję dzieła urzeczywistnić. Czują· silną potrzebę 

przekazania -W. wytworze tego, co _ ich nurtuje, 
i to jest główny motiw ich twórczości. 

Warunki życiowe twórców ludowych są spe
cyficzne, •inne niż u twórców profesjonalnych. 
Ze względu na pełnione role zawodowe, brak 
wykształcenia lub stosunkowo niskie wyks;z;tał
cenie, sposób myślenia i warunki odbioru kul- · 
tury, umiejętnośCi techniczne tworzenia zdoby
wają drogą przekazu, co, decyduje ó stylu lu-
dowym ich twórcŻości. . 

Wraz ze stałymi przeobrażeniami społeczno-: 

-kułturowymi, zmieniła się. rofa twórczości lu
dowej' i twórców." Twórczość ta przestała funk
cjonować, jako wyłącznie . twórczosć użytkowa, 
zaspokajająca potrzeby wsi. T-worzą oni w in
nym celu - uczestniczą . w wystawach, tar
gach sztuki, sprzedają dzieła w kraju i za gra
nicą. A nadto wprowadzają motywy wynika_: , 

"- jące z unowocześnienia świata, z nowej ) ech-' 
niki lub nowych idei. Są więc motywy odbu- . 
dowy kraju, motywy wojskowe, motywy wal.:. 
ki o pokój i związane z pracą człowieka poza 
wsią. _ Twórczość ich jest więc odbiciem prze:
mian cywilizacyjnych i warunków społeczno
-historycz11ych. 

śvf.adczą też ich dzieła, które charakteryzują Dzięki opiece państwa i:oztaczanej nad ·twór-
się mistrzowstwem wykonania. Uparcie dążą do cami lu.9,owymi i : popularności, jaką ludowa 
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twórczość uzyskała w kraju i za granicą, twór
ca ludowy przestał być znany tylko w swojej 
wsi i tworzyć dzieła tylko dla odbiorcy wiej
skiego. ·Bardzo często dzisiaj twórca wraz ze 
swymi wyt\\'orami opuszcza swą wieś, region, 
a nawet kraj, poznaje szeroki świat, nowych 
ludzi, kulturę i obyczaje. Zmienia się sam i 
zmienia motywy oraz cele swego tworzenia. 
Jedno · jest wszak stale niezmienne - nakaz 
wewnętrzny, potrzeba tworzenia. 

1 J. Kozielecki, Psychologiczna teoria ~am0wiedzy, 
Warszawa 1981, s. 287. 

2 W.A. Suchomliński, Narodziny obywatela, Mosk
wa 1982, s. 434. 

Waldemar Monkiewicz 

a J. Reykowski, O rozwoju osobowości, „Studia Fi
lozoficzne" NT 7, 1977, rs. 58. 

4 A. Jackowski, Z problematyki współczesnej ama
torskiej twórczości ludowej, „Polska Sztuka Ludo
wa" Nr 5; 1975, s. 131-136. -

5 B. Nawroczyński, Dynamika zainteresowań, War-
szawa 1929, s. 26. / 

6 W. Gołaszewska, Człowiek. w - zwierciadle sztuki, 
Wariszawa 1969, s. 26. 

1 S. Szuman, O sztuce i wychowaniu estetycznym, · 
Warszawa -1969, s. 28. · -

a W. Jankowery, Twórcy intuicyjni, „Tygodnik Kul.:. 
turalny", .rir 46, 1979. 

9 A. Jaokowski, Konkursy, ,,Polska Sztuka Ludowa", 
Nr 34, 1978, S; 161. -

Pxacę wyikoinano w xamach progxamu xesoxtowego: 
RP.III.25; II.2.2. 

Mogiły w ·Gibach , 
.Informacja o ujawnieniu zbiorowej mogiły 

w Puszczy Agustowskiej w okolicy Gib dotar
ła ąo Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Hi
tlerowskich w Białymstoku 8 lipca. Nie wzbu- . 
dziła ona początkowo większego zainteresowa
nia. Tego rodzaju mogił jest bowiem więcej, 
a w związku z tym od czasu do czasu wpływa
ją podobne -meldunki o znalezieniu kości lu
dzkich (szkieletów), lub przypadkowym 
najczęśĆiej rozkopaniU grobu. Jednak nie za
wsze znaleziska odnoszą" się do okresu ostat~ 

niej wojny i okupacji hitlerowskiej, co w za
sadzie wyklucza zajmowanie się Komisji tego 
typu sprawami. ,Zdarzają się również meldun
ki nieprawdzi\'{e. 

będą one_ podjęte. Wszak od wielu lat nikt nie 
zajmował śię mogiłą ·i różnica kilku dni nie 
miąła w~ęĘszego znaczenia~ 

Ale w rzeczywistości było inaczej . Znaleźli 
się bowiem ludzie, którym bardzo zależało na 
rozpętaniu różnorodnych spekulacji odnoszą

cych się do znalezionych na cmentarzu pod 
Gibami szczątków ludzkich. 

Zachodnie agenc·je prasowe i telewizyjne 
przystąpiły w bezkrytyczny i sensacyjny spo
sób _dó bulwersowania opinii publicznej. Twier
dzono mianowicie, że są to groby uczestników 
walk z władzą ludową w pierwszych Tatach po 
II wojnie światowej . Groby powiązano z , a
resztowaniami przeprowadzonymi w lipcu 1945 

. r. 

Ale o teJ kampanii rozpętanej przez agencje 
zachodnie pracownicy Okręgowej Komisji w 
Białymstoku nic nie wiedzieli, aż do momentu 
poprzedzającego wyjazd, a więc dzień wcześ
niej. Wtedy to przekonali się jak szeroki roz
głos przybrała sprawa Gib. 

Parę dni wcześniej w ramach przygotowań 

Tym . razem kierownictwo Komisji postano
wiło jednak dokonać · badań. - Zaciekawienie 
wzbudziła .treść otrzymanego telegramu. Nie 
budziłp wątpliwości, iż Ryszard Sokołowski, 

gajow~ z leśnictwa Dworczysko wraz z Win
centym Myszczyńskim zwrócili uwagę na znaj
dujący . Śię :w głębi lasu zarys . zbiorow~j mogiły 
sięgającej około 25 m długości. Swoimi spo
strzeżeniami podzielili się . z funkcjonariuszami 
MO. Na tym grobie przed rozpoczęciem urzę
dowych prac badawczych, ktoś wykop,ę.ł czte
ry dołki na· głębokość około 1 metra. W jed
nym z nich znajdowały się związane ze sobą 

kablem telefonicznym kości - prawdopodob
nie ludzkie. ·-

, do spenetrowania leśnej mogiły podjęto sze
reg zabiegów zmierzających do szybkiego i 
sprawnego przeprowadzenia badań terenowych: 

Padające przez kilka dni deszcze uniemo~
liwiały szybkie rozpoczęcie prac -badawczych. 
Zresztą wydawało się, że nie jest istotne kiedy 

Porozumiano się z Zakładem Medycyny _Sądo
wej Akademii Medycz;iej w Białymstoku, u
dział w pracach badawczych miał wziąć dr 
med. Tadeusz Jóźwik. Aby . uniknqć wszelkich 
opóźni~ń za pośrednictwem Wydziału Gospo
darkr Komunalnej Urzędu Wojewódzk_$ego w 
Suwałkach i Urzędu Gminy w Gibach zaan-
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gażowano 5 mężczyzn do odkopania mogiły. 

Pracownicy Lasów Państwowych już wcześniej 
zatroszczyli się o ogrqdzenie drutem terenu 
przyległego do cmentarzyska, a Wojewódzki 
Urząd_ Spraw Wewnętrznych zobowiązał się 

przysłać kilku funkcjonariuszy w celu zapew
nienia porządku. - wobec wcześniejszego poda.:. 

nia terminu I>rac badawczych, spodziewano się 

ewetualnego przybycia okolicznej - ludności, _ a 

15 lipca udająca się na teren cmentarzyska 
ekipa badaweza -składała się .z mgr. Wiktora A
gaciaka - prokuratora rejonowego w Augu
stowie, Wacława Andrzejewskiego - sędziego 

oddelegowanego do Komisji, mgr Waldemara 
Monkiewicza - prokuratora tejże, Kotnisj-i o
raz dr med. Tadel,lsza Jóźwika, . starszego wy~ 
kładowcy z Katedry i Zakładu. Medycyny Są
dowej. Kierownictwo sprawował W. Monkie-
wicz. 

zgromadzony tłum· czasem stanowić może prze- --
s~kodę. Przed ostatecznym- określeniem - -daty Wy~owną ilustrację dzi~~alno~ci zacho~nich 

· d d G'b K . . . ł d -- agen<!J:i P:ra'sowych staniowic mozę ustawLCme 
wyJaz u o i omisJa zasięgnę a pora Y t 1 f . . . . f . .- ·- U dz' · . · e e omczne zasięganie m ormacJi w rzę ie 
meteorologów. 

Zanfrn ekipa badawcza znalazła: się w Gibach, 
do Kom.isji - w _ Białymstoku zadzwa'nił - przed
stawiciel -agencj( Reutera. ·· Chciał się dowie
dzieć, cŻy prace badawcze zostaną podjęte w 
ustalonym wcześniej terminie oraz sugerował, 
jakli:e mogą :być ustalenia. _Kierownik Komisji, 
kwestionując przypuszcz1nta odnoszące się· do 
spodziewanych wyników zamierzonych dopiero 
prac, z kolei przekazał rozmówcy swoje w tym 
względzie poglądy. Okazało się, iż były ' one 
również błędne. · Komisja była bowiem przeko
nana, iż -znalezione szczątki kostne mogą być 
związane z obozem przejściowym jeńców ra
dzieckicjl, utworzonym przez hitlerowców w 
niedalekim Rygolu w 1941 r . 
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Gminy w Gibach na temat zamierzonych prac. 

Po przybycfo na miejsce okazało się, że ob
szar lasu z mogiłą będącą obiektem zaintereso".' 
wania Komisji znajduje się na Oddziale 713 Ana 
terenie leśnictwa Okółek, które administracyjnie 
podlega Nadleśnictwu Pomorze w Gibach. Do
Jazd oc:i. strony Gib odbył się drogą leśną pro
wadżącą z tej-- miejscowości · do Rygola, a na
stępnie na Ósmym · kilometrze należało skręcić 
w trybę leśną i udać się w głąb iasu. Odbyło: 
się to w niecodziennej scenerii, gdyż · na pobo
czach drogi znajdowało się wiele samochodów 
osobowych, a ich właściciele i pasażerowie 

wraz z mieszkańcami okolicznych wsi znajdo
wali się na terenie zamierzonych badań. W śród 

· zgromadzonych byli - jak się później okazało 



- P!Zedstawiciele prasy, w tym również ko
respondent agencji Reutera. 

Pogłoski ci zakopaniu w tym mieJscu zwłok 
mieszkańców okolicznych wsi szerzone . przez 
agencje zachodnie zaowocowały nie tylko już 

wspomnianymi przejawami zainteresowania, 
lecz także dekoracją mogiły. Oprócz krzyża z 
flagą o barwach narodowych zostały tam rów
nież zapalone znicze oraz położone kwiaty. Po
dobno poprzedniego dnia na cmentarzu zorga
nizowano . zbiorowe modły. 

Zanim przystąpiono do prac dokonano p9-
wierzchownych oględzin. ustalono zarys mo
giły, która ·mimo zrównania jej z okolicznym 
terenem i rosnących na niej drzew wyróżniała 
się ledwie widocznym zagłębieniem. 

Tempo pracy początkowo szybkie, wkrótce 
w wyniku zmęczenia osłabło. Kierujący ekipą 
badawczą zwrócił się do ludzi znajdujących się 
w lesie najbliżej miejsca prac z apelem aby 
kilku mężczyzn włączyło się do czynności zwią
zanych z odkopywaniem mogiły. Chętni znaleźli 
_się natychmiast i od tego momentu na przemian 
z zatrudnionymi wcześniej mężczyznami rozko
pywali mogiłę i podawali członkom ekipy ba
dawczej znajdowane tam przedmioty. 

Stopniowo bowiem ujawniano kolejne ludz
kie szkielety. Znajdowano je na głębokości o
koło 140 cm. Charakterystyczne było ich ułoże
nie równoległe do siebie. Czaszki znajdowały 
się po jednej stronie mogiły. Wszystkie szkie
lety okazały się kompletne, leżały na plecach 
w pozycji wyprostowanej. W dwóch szkiele
tach stwierdzono wiel~odłamkowe złamania 

podstawy cżaszki. Długość szkieletów wynosi
ła od 168 do 176 cm. Kręgi, kości czaszki, ko
ści długie kończyn, a także kości s~okowe 

piętowe oraz większe kości śródstopia · były 

dobrze zachowane, czarniawe, całkowicie od
tłuszczone z pustymi jamami szpikowymi. Że
bra posiadały rozległe ubytki z powodu roz
kładu pośmiertnego, podobnie jak i kości dal
sze palców rąk i stóp, płaskie części łopatek 

również wykazywały ubytki pośmiertne. Oglę
dziny kości miednicy wykazały, że posiadają 

one cechy szkieletów męskich. Wiek pogrzeba
nych osób dr Jóźwik określił na około 25-35 
lat. Podczas oczyszczania kości nie znaleziono 

obuwia, były natomaist :z;butwiałe części o

dzieży i tkanek. Niektóre szkielety były prze

rośnięte siecią korzeni. Przełomy kości, nie

uchronne podczas odkopywania, miały barwę 

jasnoszarą i można je było odróżnić od uszko'.'" 
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dzeń pierwotnych. Znaleziono. liczne wojskowe 
guziki pochodzenia niemieckiego, emblemat 
trupiej czaszki, tabliczki identyfikacyjne (prze
łamane) typowe dla armii hitlerowskiej. Przy 
jednym ze szkieletów zauważono papierośnicę 
z resztkami papierosów i napisem wewnątrz 
w języku niemieckim. Były także, resztki sze
lek powszechnie noszonych przez żołnierzy 

niemieckich i' płaska buteleczka z płynem de
zynfekującym. Na jednej z maskotek 1był na
pis. Znaleziono okucia z płacht namiotowych. 
z rialezione przy szkieletach przedmioty wyraź
nie wskazywały, iż w mogile znajdują-1:>ię zwło
ki wojskowych, a nie cywili. W s;zystkie przed
mioty pokazywano nie tylko zatrudnionym 
przy kopaniu mężczyznom, lecz także każdemu 
kto chciał je oglądać spośród zgromadzonej 
ludności. Oglądał je także przedstawiciel a·
gencji Reutera, sprawiający zresztą sympaty
czne wrażenie. 

Wobec tych oczywi!styich doW·odów, że mo
giła kryje szczątki pochowanych w niej żoł
nierzy Wehrmachtu lub · oddziałów SS, po od
kryciu w niej 9 szkieletow, zaprzestano -dal-. 
szych prac._ Aby jednak nie pozostawić, co do 
pochodzenia szkieletów ani cienia wątpliwości, 
rozkopano również drugą mogiłę, znajdującą 

-się w odległości około_ 2 metrów . od poprzed-
niej i do niej równoległa. Tam _ zakres 
prac ograniczono do odkopania 3 
s:tJkieletów. Były one podobne do' opi
sanych wyżej, ale na podudziach jednego z 
nich były założone pętle z kabla .telefoniczne
go, jaki był wówczas w użyciu w toku dzia
łań wojennych. Na szkieletach ułożonych w 
prawie równych · odległościach od siebie znajdo 

wały się resztki szelek, mundurów, guziki nie

mieckie. Wykonano zdjęcia fotograficzne. Łą-
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cznie poddano oględzinom 12 szkieletów. Wię

cej mogił w miejscu badań nie stwierdzono. 

Szkielety pozostawiono na miejscu zasypując 
je ziemią. 

Ekipa badawcza - po wysłuchaniu opinii dr 

Jóźwika, specjalisty w tym zakresie - doszła 

" do przekonania, że szkielety mogły p~Żebywać 
w ziemi od II wojny światowej. Ułożenie tych · 

srz.:kieletów z zachowaniem między nimi okreś
lonych odległości przy jednakowej głębokości 

wskazują na uporządkowany system grzebania 

zwłok, który mógł ~yć stosowany P?dczas--dzia
łań wojennych w pewnej odległości od lipii 
frontu. Miejscowa ludność · wspominała .podczas 
prowadzonych na ten temat rozmów o pobycie 

w okolicy niemieckiego szpitala polowego. By:'" 

ło to w 1944 r. i mogł<? mieć związek z cmen

tarzem. 

Po powrocie ekipy badawczej cte Białegostoku 
późnym wieczorem, nastąpiła istna lawina te
lef°onów do prywatnego · mieszkania kierowni ... 
ka tej ekipy. Agencje zachodi:iie domagały się 
niezwłocznego podania im do wiadomości wy'
nikówlladań. Ich życzeniom stało się zadość. · 
Nie ograniczo~o się zresztą do tych rozmów. 
Znalezione w mogiłach przedmioty zademon
strowano za p_ośrednictwem telewizji pądczas 
konferencji prasowej ministra Jerzego Ufbana.1 

Tak więc sensacyjne informacje okazały się 
nieprawdziwe, jak wszelkie przewidywania bez 

I 

konkretn~ch przesłanek. 

1• W. Morikliewdicz, „Rzeczpospitta" Nr 169 (1695) z 
23.07.1987, Nr 193 (1719) z 20.08.1987. 



Henryk Bronakowski 

NAUKI . SPOŁECZNE 
w POLITECHNICE , BIAŁOSTOCKIEJ 
Rola i teoretyczno-praktyczne ·funkcje nauk 

społecznych są organicznie powiązane z dzia
łalnością naukowo-badawczą, dydaktyczną i 
wychowawczą każdej uczelni. Sp.ecyfika funk
cji nauk społecznych w uczelni technicznej wy
nika z nadmiernych oczekiwań społeczności u
czelnianej wobec tych dyscyplin, a jednocześ

nie traktowanie ich przez niektóre osoby, jako 
balastu, „dodatku" do dyscyplin technicznych. 
Stereotypowe poglądy mają stosunkowo ~nie
licznych, przynajmniej pubJicznie zwolenni~ów, 
bowiem są bezzasadne w zderzeniu z postępem. 
Wspominam o nich jednak dlatego, iż stanowią 

realną barierę w kształceniu inżynierów na 
miarę potrzeb cywilizacji następnego stulecia. 

Nauki społeczne są wykładane w białostockiej 
uczelni technicznej od początku istnienia WSI 
(Wieczorowej a następnie Wyższej Szkoły In
Źynierskiej). W latach pięćdziesiątych prowa
dzono zajęcia z ekonomii politycz~ej i z pod
staw marksizmu-leninizmu 1, które następnie za
mieniono na marksistowską filozofię i socjolo
gię. Od początku lat siedemdziesiątych rozsze
rzono program nauczania o podstawy nauk po
litycznych oraz naukę o pracy tj. podstawy wie
dzy · o psychologii i socjologii pracy oraz ergo
nomii. 

W połowie lat sześćdziesiątych powstał Ze-
. spół Nauk Społeczno-Politycznych (NSP), któ
rego kierownikiem w latach 1906-1974 był 

doc. dr Andrzej Barwijuk. W okresie tym pra
cowali !U.in. w Zespole obecni docenci dokto
rzy habilitowani Filii UW: Jan Dębowski, Ka
zimierz Meredyk i Wiktor _Puknie!. 

W latach 1974-1977 dydaktyka przedmiotów 
społecznych . (ekonomia polityczna, filozofia i -
socjologia, podstawy nauk politycznych) prowa
dzona była przez zakłady nauk społecznych Fi
lii UW. Stało się to w następstwie błędnej de
cyzji o r.ozwiązaniu Żespołu NSP. WSI. W Poli
technice Białostockiej utworzonej w paździer
niku 1974 r. pozostawiono wykładowców nauki 
o pracy i innych szczegółowych dyscyplin spo
łecznych, jak ekonomiki branżowe oraz organi
zacja i zarządzanie. 

Po trzyletniejprzerwie Minister Nauki, Szkol
nictwa Wyższego i Techniki 2 powołał z dniem 

1 października 1977 r. Zakład NSP Politechni
ki Białostockiej. 

Najważniejszym sukcesem minionych lat jest 
rozwój naukowy pracowników i współpracow

ników Zakładu NSP. 

W końcu · 1977 r. w trzydziestoosobowym ze
spole nauczycieli akademickich, w większości 
zatrudnionych na pół etatu, pracowało tylko 
dwóch adiunktów etatowych, W dziesięć lat 
później wśród siedemnastoosobowego zespołu 
pracowników naukowo-dydaktycznych było: 

dwóch docentów, siedmiu adunktów, pięciu star
szych wykładowców i asystentów oraz dwóch 
docentów i profesor zwyczajny . w niepełnym 
wymiarze godzin. Następujący pracownicy o
bronili prace doktorskie: Stanisław J anucki, 
Edward Grygo, Mieczysław Ciećwierz, Mie
czysław Chajbos, Krystyna Siemieniuk, zaś 

Henryk Bronakowski uzyskał stopień doktora 
habilitowanego nauk ekonomicznych. Niektórzy 
asystenci nie obronili prac doktorskich w usta
wowym terminie (osiem lat) i przeszli do pra
cy w fnnych instytucjach. 

Wszyscy aktualnie zatrudnieni nauczyciele a
kademiccy skorzystali ze stażów i urlopów nau
kowych oraz ukończyli krajowe lub zagra
niczne kursy z zakresu nauk społecznych (NRD, 
ZSRR). Stała troska o rozwój naukowy i pod
wyższanie kwalifikacji merytoryczno-dyrak
tyćznych wpływa korzystnie na zakres i ja
kość działalności dydaktyczno-wychowawczej i 
nauko;_,.o-badawczej. · 

Działalność dydaktyczną i wychowawczą Za
kład prowadzi na wszystkich kierunkach i la
tach studiów dziennych i zaocznych. Od 1985/ 
86 roku wykładane są następujące przedmioty: 
I rok - filozofia, socjologia ogólna; II rok -
ekonomia polityczna; III rok - nauka o poli
tyce; IV rok - socjologia i psychologia pracy 

oraz wykład monograficzny. Program wykładów 
monograficznych uwarlinkoway jest . specjali
zacją pracowników naukowych oraz potrzeba
mi społeczno~gospodarczymi . Aktualnie na 
większości kierunków są realizowane wykłady 
monograficzne z polityki gospodarczej oraz z 
socjologii miasta i wsi (architektura), filozoficz-
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nych problemów nauk przyrodniczych (inżynie
ria środowiska). 

Wszyscy nauczy_ciele Zakładu NSP prow,adzą . 
ożywioną działalność społeczną w uczelnianej i 
zakładowej organizacji PZPR, oraz w ZNP. 
TPPR. Wie~u z nich jest aktywnymi członkami 
Białostockiego Towarzystwa Naukowego, Pol-' 
skiego Towarzystwa Ekonomicznego, Polskie
go Towarzystwa Historycznego i innych sto
warzyszeń. ,Pracują społecznie w · zarząd~ćh 
tych stowarzyszeń oraz zajmują się upowszech
nianiem wiedzy, prowadzą zajęcia na kursach, 
uczestniczą w konferencjach naukowych. 

W minionym dziesięcioleciu do najważniej
szych kierunków działalności naukowo:..badaw
czej Zakładu należały: historia myśli ekono
micznej, historia ruchu robotniczego i ludowe
go na Białostocczyźnie, historia ruchu młodzie
żowego w Polsce Ludowej, funkcjonowanie sa
morządu spółdzielni wiejskich, wybrane aspek
ty polityki rolnej Polski Ludowej, polityka pra
sowa rządu polskiego w drugiej połowie lat 
czterdziestych, nie~tóre aspekty kultury pali-

. tycznej młodzieży polskiej. 
Realizując prace naukowo-badawcze pracow

ni1cy ~akłaidu, stale wspó~pracują •z• wieloma 
znanymi profesorami nauk społecznych m. in.-

·. nymi z K. Bajanem, B. Hillebrandtem, K. Bo
czarem, M. Strużyckim z SGPiS, A. Bodnarem, 
J. Szaflikiem, S. Zurawickim z UW, J. Pajest
ką, F. Ryszką z PNN, J. Kulpińską z Insfytutu 
Polityki Naukowej i Szkolnictwa Wyższego w . 
War~zawie. 

W latach 1986--'-1988 zespół pracowników za
kładów nauk społecznych PB i AMB prowadzi 
badania socjologiczne dotyczące niektórych po
glądów i wartości studentów tych uczelni i · 
ich uwarunkowań Społeczno-środowiskowych. 

Stanowią one integralną część centralnego pro
blemu badawczego ,-,Szkolnictwo wyższe w 
procesie kształtowania socjalistyczne,j inteligen
cji", kierowanego przez prof. dr_ hab. J.' Kul
pińską jest to w pewnym zakresie kontynuacja 
badaii „Studenci Politechniki Białostockiej 
1985.3 

Zakład NSP współpracuje z jednostkami or-. 
ganizacyjnymi nauk społecznych · uczelni biało
stockich i Białoruskiego Instytutu Politechnicz
nego w Mińsku. Organizowańe są seminaria i 
konferencje naukowe: w 1985 r . odbyły się 
dwie końferencje: „Polsko-radziecka współpra
ca w latach 1945-1985" oraz „Niektóre pro~ 
blemy wychowania w · socjalistycznej uczelni 
technicznej". Tematem konferencji w 1987 r. 
były „Niektóre zagadnienia intensywnego roz- . 
woju społeczno-gospodarczego PRL i ZSRR 
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(Teoria i Praktyka). Referaty z tych konferen~ 
cji zostały opublikowane w „Zeszytach Naukb
iµ ych Politechniki".4 

Indeks publikacji pracowników Zakładu 

NSP Politechniki 5 obejmuje pqnad 300 artyku
łów, . referatów, recenzji i wydawnictw zwar
tych. Większość artykułów zamieściły czasopis~ 
ma centralne: „Myśl Marksistowska", „Nowe 
Drogi", „Człowiek i Swiatopogląd"; „Kwartal
nik HistoriiPrasy Polskiej", „Poóklenia", „Po-

, li tyka Społeczna", „Ekonomista", „Zycię Szko..: 
ły Wyższej", „Zycie Gospodarcze'' i inne. Pozo:.. 
stałe artykuły- zostały opublikowane w dziesię
ciu „Zeszytach Naukowych Politechniki 
Nauki Społeczno-Polityczne , i w periodykach 
regionalnych. 

Warszawskie oficyny wydały następujące 

książki: 

Henryk Bronakowski: .Samorząd w systemie 
kierowania spółdzielniami wiejskimi. ANS, 
1983, s. 235; Samorząd wiejskich spółdzielni u
żytkowników. Rodowód - n<!;dzieje - rzeczy
wistość . WS, 1986, s ~ 171. 

Zofia Tomczonek: Ruch ludowy na Biało

stoccczyźnie 1918-1939. LSW 1978, s. 242. 
Seweryn · Żurawicki: Teoretyczne podstawy 

działalności gospodarczej. PWE, 1977, s. 335, 
Metody i techniki badań ekonomicznych. Za:.. 
gadnienia epistemologiczne i metodologiczne. 
PWE, 1980, s. 469; Polscy ekonomiści XIX i 
XX wieku (Współautor L. Guzicki). PWE 1984; 
s. 160; Marks a współczesna myśl ekonomicz
na. KiW 1987: . 
Nakładem wydawnictw Politechniki ukazały 

się następujące skrypty i materiały pomócnicze 
do studiowania ekonomii politycznej: 
- Ekonomia po:ityczna. Praca zbiorowa pod 
red. naukową H. Bronakowskiego. 1987. s. 255. 
- Zarys problemów ekonomicznych doby 
współczesnej. Praca zbiorowa pod red. H. Bro-

. ---._ 
nakowskiego. 1987. s. 214. . 
- Seweryn Żurawicki: Wprowadzenie do " se
minarium - konwersatorium doktoranckiegó z 
ekonomii politycznej. 1984. s. 160. 

Ponadto pracownicy Zakładu przekazali do 
druku maszynopisy czterech książek. 

1 Pl()litechnika Białostocka · 35 lat. Praca zbiorowa 
pod red. K. Pieńkowskiego. Białystok, 1984, s. 49, 
83-84. 

2 Zarządzenie Ministira NSziWiT z dnia 23.09.1977. 
Dz. Urzędowy Ministerstwa NSzWiT nr lÓ/77. 

a H. Bronakowski: Studenci Politechniki Białostoc
kiej o uczelni i o sobie. „Białostocczyzna" 1986, nr 3. 

4 „Zeszyty naukowe Politechniki Białostockiej 
Nauki Społeczno-Polityczne" 1986, nr 8, 1988, nr 10. 

s Publikacje pracowników Zakładu NSP Politechni
ki BiaŁostockiej. „Zeszyty naukowe - Nauki Społecz
no-Polityczne" nr 5/1983, 8/19S6, 9/1987, 10/1988 (w 
druku). 



RECENZJE 
Sokrat Janowic.z: Białoruś, Białoruś. Warsza.wa 
1987, Iskry, ss. 189. '-

Niewielkiego formatu ks[ącilka S. Janowll:cza wzbu

dziła zainteresowanie czytelników. Wytra~ tego są 

recenzje, kitórn rulkazały się na ła'mach iGarmty Współ

czesnej. · Książlkę z.afJ.iozyć naileiży do ibeileltrys:tyiki~ za

iwiera jed.nalk diużo faik!tów, ocen i osobiStycti reflek

sji autora o dziejad1 Biaforusi oraz pólisiko..1białoru5-

ld'cih zwJązkach his.toryc·znyah i ~uilstumwyoh. 

P<rdblematyka por1Uszana przez aultoca zasrugu!je na 
uiwa1gę równie± j: czyrte\lnika lbiałos!tockiego. Białoruś 
graniczy z Białosfoeczyzną. Białostooczy.zinę wiąże po~ 

nadto . z żiemi:anii biafor.us~irhi: wsipólnot·a dziejów w 
ramach przedrozbiorowe,go pańs·twa pols~iego, Rosjlil 
ca1rsikiej, a talkże częściowo oikresu międzyiwojennego. 
Nie bez znaczenfa ,poz.ositaje TÓWillieiŻ . fald obecności 
na · .terenie woj,ewództlwa białositoclkiego lu'dności. .bia
ło>rU.skiej, auitocMoniicznej. Dlaitego. rteiż popu;la>ryzacja 
wieiciizy o dziiejach olbu narodów i foh wlLajemnych 
?!WJą'Zlkaah jeslt :celowa. KsiąZka S. Janowicza w 
·zna~z.nym stopniu wypełnia hllkę, jaka dsitnieje w 
itej dz.iiediiiiniie. W ostatnich liltacll ·uikazafo się kilka 
pozycji wy'da1wniozy'clh dotyczących Białoo:<US!i~ m.in. 
pr·aca M. OlechnoWiicza p.t. „PoZscy bad<l'c·ze foZkloru 

· i języka b.i<iloruskiego w XIX w". (Łódź 1986); A. 
Be1r,g1man - „Sprawy białorwskie w ·II Reeczy.poS,po
litej" (Wars1zarwa 1984), czy też wcześniej wydana his
itoria BiałQI"USi piióra M. Kosmana. Wlięlk'swść tych 
prac !Il.ie jest jednalk dos.tępna s·ze!I'S·zej lk::zibie c.zyiteil.
nH~ów, zarÓwno j1eżeili chod!zi o d·ch fol'IIIlę, jak i na
kład. ls:tniała potrzeba wydania ksiąźjki!, kitóira W SP<J

sób przyistępny; a 2larnzem ~iwie całości01Wy, do
starczyl•aby informac1ji o tej problematyce._ Za>równo 
wiedza, jak i doświadcrLenie pisarsikie, predystynowa
ło S. ' Janowicza do podjęcia Jteigo temrutru, w formie 
ldórą zaprezentował. Uczy;nił to z d'lllŻą pasją, co 
również zalLkzyć nallieży do pozytywów. 

iNie :znaczy to jednalk, 7.e ze wszys!tikimii ocenami au-
tora mO!Żna się zgodzić. / 

·. iPod5tawoiwyni za.rzuJtem, 11.dóry chcę po1starwić au
toro,wii, to niejako stiatyiozne, a zarazem ahis:torycz
ne traktowanie pojęcia Białoruś i Białorusini. Z lektu
ry iksiąjjki wynilka, przynajmniej ja o5obiście !tak ito 

.ooczy,tafom, że Biało11U!Ś, a z<Wa:żem Biał0>rusiini zaw
sze ils.tnieli„ że ich :geneza S•ięg·a okies.u plemion sło
wiańsikicll mies·zikającyah na tym Oibs'Za>r'ze, a nadęp
nie księstiw (ipołiQCkiego, turo.wo-pińskiego itd.), że w 
oikre1sie Wi1etlkiergo Księstwa Liltewsldego ds·tniał bi1a
łoini'slki język lilternci~i, że w z·aisadzie Liltwa, to Bia
łoruś 1 Zmudź. Tymozasem ,te.go rodzaju sitWiie,rdze
nfa nalleży tralk!tować umownie. W Otkiresie przedroz
biorowym pod pojęciem Białocuś rozumiano obszar 
k ·zech województw: połookieigo, wLte.bS:kie.go i mścis

łaiwsikiego. Nie o;be,jmowano tym rtemninem pozosta
łych ziem . ruskich Wie~kiego Księstwa Litewskie
go . fjpaitrz - M. Kosman, M. Oiechnowicz i inni). 
Równ<Jłe;gle :Dunkejonowały pojęcie: Ruś · Czarna, Po\le-

sie itd. W okresie zalborów termin - BiałoTuś uQegł 

pewne!Tiltl rozs.zer·zeniu (Mińs·zczy.z.na, Moh:iJ.owsizczyz
na), lecz "w da!l:szym ciąg1u nie olbe1jmował wszyst
kich zi·em rulslkiich da1wne:go pańsltwa lftews~iego. Ro·z
S2l~rrenie poijęcia Białoruś zwią2laine było z lk'szltai- \ 
towaniem się narodu białoruskiego. Powstała w 1919 
r. Biał,orusika SRR obejmowała po pokoju ryskim za
ledwie 6 niepełnych powia1tów dawnej mi·ń'sikiej gu
berni.i o o;bs,za:rze 52.316 km' i 1,6 in[n l1udnośc.i. W 
1924 ] 1926 r. obszar repU!l:Jliiki zosital zwię!kszony o 
więlkszośÓ powiaitóW guberni homelskiej i witeb
skiej, częściowo równie± smoiLeńslkiej. W 1926 r. -O'b
szar BSRR z!więk:s.zył s~ę do 125.703 km' (a więc prze
szło dwUJkroitnie w pocównarnfu z 1921 r.); a ludność 
do prawie 5 mH. (trzyt}rr'oltnie). Proces ks.ztał:towania 

'się narodu białoruslkiego nie był jes,zcze zakvńcizony, 

trwał. 

Te same uwagi doty,czą języ~a białoruslkiiego. Ten 
język, kitóry funkcjo:n()IWał w li'tera'.tu>r·ze Wie[lkiego 
Klsięs'tiwa Litewsktliego, tyllko umo1wnie na.zywamy ję-_ 

zyki€tm srbaro1biał0ruSikim. W rrerc•zywłsitości: był to ję
zyk s1tawrosyjis1ld, ró:żniący się ·od języlka Me!rac!kieg·o 
na Rus.i Moslkie'WISlkiej =a·c,zną Hczbą pdlonilzmó;w, 
wyra1zen z ·.gwar l-Oik<mnycll, arahaizm§w. Nie róiż
n@: s:ię on zbyltnio także od analogicznego języka isit
me'Jącego na ziemi,aah ruskich Kwony, lktó>ry teiż u
now.nie :nazywamy uikiraińskim, czy s.tarou'kmińskim. Był 
to· język urzędników, używany w pewnych sferach, 
natomiast ma,sy ludiawe poslllJJgiwały sdę loikaQnymi 
gwarnmi. Język ten zanikł u s,chyllku RzeczypospoHtej 
s·zilachecik'iej. Natomiast współc.zesny język biaforuskli 
zaczął kształltoiwać s.ię dopiero w XIX w .. , i to w za
sadzie w drr1ugiej jego połowie. Naltolin~asit S. Jano
wiicz nie ll:czy się z falkitaim.i hiisitoiryićznymi i ,pojęcia: 
Bi,ałor.uś, .narild .białorru'ski i język białoruslki traik
tuje staityoznie. Ludzi, 'którzy me mies,zikaili na :ąia

łorus'i (tak ja:k ją wówic,zas roźiwmiano) i nie posiada
li świadomości narodo1wej białonusk,iej uwaUt z.a Bia
łwusinów, a ich na7!wiska po<la1je w formie, lcióre'j 
oni nie uży:wa'1i. 

Niezrozumiałie jest także dlaczego autor pomija 
bardzo waiżną ceahę charaiklterys.tyiczną w procesie 
kis·iltałtowania się naa.-odoWośei białoruskiej. P·rzecdez 
Białorusini, jak 1 Ua.m-aińcy wyłoni!li si'ę W prOICesie 
r<l!Zpadu jedniollitej nar·od1owości ruskiej u!ks,ztałtowanej 

w oomach Rusi Ki jowslkiej. W okresie wlączainia ziem· 
rusllci:ch do Utwy davvne plemiOIIla ruls!kie i ich :ziWią

zlkii terytoriiallne na'leżały do prz·eszłości, nafoi;ni,asit is!t
niała świadOIIIlość jedności .genetycznej .i kuiliturorwe\l 
7Jiiem -11uskich. -Włącreniie ziem ·zachodnioh tego obs.za
riu do .Rzeczypospoiliitej, a zaira·zeim irzolacja od innyoh 
zi·em >r.u'sikich, kitó·re zosltały zje:dnocz·one pod be:rłem 
ksiąiżąt moskiewskJch, stworizyło iwaxu'n1k:ii do wyodirę
bnienia się w ,przy'szfoś<Ci narodu u!kta'Lń'slkiego i bia
ł.q11uslkiego. J ęzyik ukralińiSlki i białor:usk'i1 są najiba·r
drzierj ·zibli1żone do języika rnsyjsikiiego. Jesit to pokire
wieństwo znacznie b1iiis1zie niż n,p. między językiem 
poilsk'im d czeGikinn, czy .serbskJm i bułgarskim. Wyniilm 
ono bowiem ze wspólnego .pochod2lenlia. 

.Pis,ząc o okresie pI1ZedrozJbi:orowym w dawnym 
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Księ&twie Lt'tewslkim sitlwderdza S. J~ow.icz, że skła
dało się ono ze żmUJdzi i Bi•ałorus.i' M.in. S• 9 --:.. 
okazał się nie lada studentem ten Litwin (tCl!k nazy
wano :mieszkaiiców Białej Rusti, współczesnych nam 
Litwinów zaś - Zmudiz~nwrni). Ta s·ama myśl wystę-

. puje ll"ÓWnież na s. 17, 22, 166 i być może w i•rmych 
m1ejscaeih. Inf{)II'!Illacja ta jest błędna. Li·twinami. na
zywano · ws•zys!tdcich mies·zlli)ańców Wlie~ieigo . Księ&wa 
Litewskiego, a więc właściwych L1twimów, Rusinów 
1 Polalków, nie tyliko Białoriusinów, jalk pisze al\lJtor. 
Nie ·odpowiada prawdizd.e równi•eż sitwier~e, że 

ludno:ść · Liitwy Slkładala się tyllko z Białoru~inów i 
Żmudzinów i że tyilko Zmud·zinii są potomikami współ
czesilyd1 nam Lltw.inów. 

Jeżcli, przyjęlibyśmy tę tezę, fo aµitomatycznie ro
dzi się pyitanie, · skąd wzięła się nazwa Li·twy, jeżeli 

dawni Żmudzini• nie nazywali siebie Lltwmam,i oraz 
nie. óni __ byJ.t ·twórcami ówczesnego państwa liitewskie
go. 

Oltóż a"lJlt.oc zapomina, że równoilegle ze żm~•a
mi byili jeS1Zcze Litw.ini. Wfaśnie Lltwdini by[i twór
cami wspomnianego pań'sltwa, a icll języik (auks·ztaj.,. 
cki) · stał się podsitaw,ą współczesn:ego- .li•terookiego ję
zyka · urtews~dego. Natoimiaslt Żmudzini s/tanowd!li od-

··· rębny liud, posłllig1Uljący się iinnym, ohoć baa:dzo zb1ii-
żonym do litewskiego językiem (idiaa.ektem), ldtóiry 

_ ,przetrwał do chwi'li olbecnej. A więc wspófoześm na!m 
Li~wirii są po-tomikami zairówno dawnych Liitiwmó'W, 
jak i żmud~nów. 

Niezrozumiałe jes.t ,pbdawanie nazwdslk: pisairzy poil
slkich w wersji białoruski·e:j. Brzecieiż Miclhał Ciecier• 
ski, Poil.aik ,urodrz.ony na Warmii nie uważał się za 

. Białorilsina. ·· W książce .S. Janowicza występuje jako 
CiadeJ:'ski. To samo dotyczy również Jana Czeczo
ta, Joaohiima ·· Chireptowic•za i innych. To, że oni mie-

1 
szkail.i na obszarze białoriu•sJciim, że z.bieira'l!ii foGiltllor 

- biał-orusk!i, a nawelt i to•, że pisaJ.ii. w języlk:u .białorus

l~im u!tiwo·ry dla i-udu nie upoważnia do uiw·arżania1 
· ich za 'Bi·afo:rulsinów-;. ' 

· To samo dotyczy :również osó1b pochod<zend.a rus
kiego. Ozyż Aleksande:r Chodkiewicz, czy Ostap Wo
łowicLZ ;poidipj,sy1wa:Li sdę: Alaiksairuh" ChaidkieMTicz, As
tap viafowicz. JeŻeili nawet przy.jąć, że iClh .jęz;Ykiem 
ojczys1tym nie był język pdlskii.~ to przecieiż nie mógł 
być współczesny języlk biafo11uski, a języlk ldóry u- · 
mownie nazywamy językiem starolbialoouslalm. W ję
z~u ty'm te na~iska inaczeor pisano. 

. . Nie można odnosić .. do. przestlo:.ś<!i zjawisk, kitere 
. zachodrziły później. 

LNiiezrozwmdałe fost ~a mme ró:Wnież naz:iwanie 
MidlaiŁa - Isa1~0iWskdlego (s·. 162) pisarzem :rosyijsko„bia
fo:ruskim . . Nde w."a'lazłem żadnych falkltólw św.iadozą
cych'. o tym; że uważał się · za Białorusina. Może w 
talkiffi r~e pisał . -O · ~iałorus-i. OczY'w.dśde pisał, a[e 
w takim sa'mym stopniu, jalk i Wlieiliu in nych pisa
rzy . rosy•jskioh. Moiże więc mies:zkał na . Białoirusi? 

" PraWtdopodO!bnie S. Jan:Owicrz uwaza Smoieńszczyznę 
- za ' część sflcladową Btał·Oll"USL Otóż jesit •.to' µiepotOZl\l
:rn:ieriie:. W okresie pr?'-€1drnzbi<:wowym województwo 

.. smOilenslkie nie wdiodlzilo w skład abs-za,m olkreślane
go p~jęciiem: Bi_ałorus ~a'trz. M. K·osiman, M. Ole.ch
now1cz i inni). Obwód stnolleńskii. nie wszedł rów1nież 
w skład BSRR. -Wyndik:.~ spisów ludności w ZSRR nie 
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wylkazują, _aiby na obszarze tego ()hwodu is-tniały ja-
1kieś poważ111iej.s·ze skupiska l!udności bi·ałoruskiej. Dla
czego więc autor na·zywa M. bakows1kiego piŚarizem 
rosy j s~o-bilałoruskdm? 

Pomi·jam j.uż łnne mniej is.totne nieścisfości ;vys:tę

pujące w telk:ście. 

.Podsumowując nałe:ży s'twierdmć, że W!Lele błędów 

i nie,ścisł-ości· mo1źna byłolby z pracy wyeliminować, 
gdyby . została ona wcześniej 2'Jl"ecenzowana przez hi
_s'toryika. 

Hemyk Ma:jeclki 

Sokrat _J,anowicz: Białoruś Białoruś, Warszawa 
1987, Xskry, ss. 189. 

W książce Soikrata JanQIWicza „Białoruś, Bia!QiruA", 
aut<i.r sięga w przes·zfość Pols1roi i Białorusi: po to, by 
ulkik-ać wzajemne więzi między hisitOrią i: kiUJlłiurą obu 
narodów. Autor, posiadając rozległą wiedzą na ten 
temat nai}i·sał ksią!ilkę w formie Wlie1ową:tdmwej gawę-

. dy, zawiemjącej wi•ele dat i fak,tów his:torycźnych 

pÓdanych w „em1:Jcjonailnej otoczce" Własnych wsP<>m
nień,[przezyć i wielu [pr,zemyśJ.eń. 

So'kira't JanoWdez ·jest pisarzem narodowości biało-

ruslkfoj rniie'sm:ającym w PÓJ.sce i s:tawia S-Olbie n:ie-
· !ai'twe zad,:in:ie prnełaimania siteireOltypów, którymi po
sŁuguje się przecię'tny czł-owiek w dziedzinie taik 

· ważnej, jak - świadomość narodoiWa. 

Wy·Zlllaije on ~ąd, że nie jes·t moilliwe bycie peł
no.:Vart'Ośd-o.wym . Polaikifem, czy S~ał-0rusjnem ,!:)ez pe
wnych wiadomości w bagażu intelektualnym. Sy;ia
domO'ŚĆ naa-odowa nie .opieira się jedynie na a~gu!Żnen
tach rącljona:lnyich.. W procesie Ultożsamia się z W-
turą i< ,przes,złością swojego nairodu, wamą, bodaj czy 
nie główną rolę odgrywają em<JC•je. Biorą one częst<> 

górę nad wymową faktów, powodlllljąc to, że wyrwy~
Sizen-ie SiWego narodu ponad imrne, negowanie istriie
nia w spwściżnie lruOJtiuirowej SM'ojego narodu eleimen
tów_ :kuiifury mny~lh n'arodów, u:maje się za patdo
tyzn)-

Swiadomooć narodowa ks2ltałlt'li1je się przez Wieki, 
jes.t przekazy.rwana wiraz z "baga:żem do.świadczeń z 
poik·~lenda na pok~enie w f?rrnie w zasadzie nie
zmienionej, adórej elementy sita-ją się w miarę tego 
prnces1f · prawie _ aUl:srjofuai'tami . 

Ksią~a Soklraita .Jan~icza stała s1ię d[a, nm.ie bodź
c-em do . snucia rozJważań o sprawach, kltóre ni·e tyae 
są związane z jej tre'ścią, co wypływają ja'k gdyby 

· z j.ej diucha. 

!ŃiezJbędnym Wa[!Unik:iern pełnego' rozwoju 5',l)Ołe~ne
go jednostlkii: Jest jeij zwią,zelk ·z iinnymi lud:lm-i1 z gru.:. 

_ pą, z · którą będzie się )dentyfiko.wała, której normy, 
. mśady J;msltę!powania, . tradycje uzna za własne. Taką 
giru:Pą ..:.. w szerolroim ujęoiu ~ jeS:'t grupa etniczna, 

L czy ~ar·od~wościowa . . Pa:zyna·lemość do niiej dade po
crucie beZpieczeńS1twa, 0.paircia psychicznego, poczu.:. 
cie vv:ł.asnej warto·śd. Z!Wiązek z grupą jest róWi!'lież 

· źrOdfo,fn głębokiego poc,mcia wspóllnoty, jedności· i 
wsp611nej puzesżfoścL W dzisiejszym świecie, w . któ
rym tak szy:blw d:ewai!Juiują się wartości uznane nieg-



<lyś za ni•ezni·szcza'1ne, kiedy tak tm:udno odnaleźć cel, 
:ku któremu warto zmierzać, te odc.z._uć:ia dają każ
·demu wiele. Qdcwołanie śię do zwią·Zików narodowoś
-cio.wych, umiejsca.wiania siebie w misternej struktu
rze doświadczeń społeczno-ku1turowych swojego na
rodu jes1t właściwe każdemu człowiekowi. Najpi~rw 

jest' to proc·es. nieświadomy, oparlty głównie na intu-. 
:icji, dopie·ro później sitaje się działaniem zamierzo
nym, opartym na wysnuwaniu wniosków z poznawa
n ych faktów. 

Dla wielu ludzi żyjących na Białostocczyźnie, · nie 
j es.t . to jeszc1ze etap zamknięty. Zwłaszcza dła wie~u 

młcidy·ch, którzy dopiero teraz . p.róbują dociec, kim 
są napra•wdę, 

Ukazanie w książce tak ścisłych za;leiności histo
TY•C·znych i wypływających z nicą , zależności Iru1furo
wych między narodami p olskim i białorusJdm może 
wicle pomóc w tych poszukiwaniach. N'1e istnieje kuł-:
t ura wó[na od ws·zelLkich wpły\.vów. Nie trzeba ich 
negować, lecz · u:znać za pełnoprawne, w2fuogacające 

kulturę własnego Ra•rodu o nowe eleme:n.'ty. · 

·-:uznanie tego poglądu za słuis•zny jest ważne zwła
sźcza tu, na Białosto.cczyźnie, gdzie lwzyżują _się 

· wpły1wy wieil•u ku1'tur: ·po-ł;skiej, białoruskiej, litew
.s!kiej, ' uln:aińskiej. w tej syrtuarcji określenie swojej 
tożsamości nairodowej nie }es,t łatwe, gdyż ~ isitniejąca 
możaillrn kulturowa nie · zawsze pozwaila na jedno
.znaczne opowiedzeni'e się za 1ctó,rąś ze swyoh gene- · 
.alogii. 

W mDim odczmciru wła~nie ta „słoiwiańska mozaika" 
wzil:mgaca n i·e tylko O·sabowo·ść człO\-vieka żyjącego na. 
tyim terenie ale i „oso1bowość zbiororwą" społeczeń

stwa. 

iPozw-.oię so'bie na jes•zcze jedną szerszą dygre~ję. 

go, co sztuc·zne, bo poz.ositające . w rażącej dyslhar
monii z własną naturą. Jest to file obrana ckorga re.: 
kompensaty niskiego pocmci-a własnej wartości' po
pr,zez „równanie" do kultury, którą uzinaje się 

za wyższą, nic nie wiedząc w zasadzie o własnej. Można 
więc uznać .ten proc.es za CO·Ś w rodzaju mechaniz,.. 
mu obronnego.,. w pewnej mierze działa·jącego w sfe
rze nie~wiadomej. Ten kierunelk pos·:mkiwań sll!lr·zę't

nie omija p.rwwdziwe źródło wysokiej samoo·ceny, 
którym jest wiedza o historii i kulturze swo jego na-> 
roclu, szacune!k d:la własnej ·tradyc1i, własnego języ
ka. Nega.tywna pos.'tawa wobe<: sie!bie powoduje za
ch-01wania zgodne z tą postawą. Jefili więc nie ·ceni
my siebie, ni·e dziwmy : się, że inni· nas nie będą srz:a
nować. 

Ro:zwa:żania Janowicza przyc·zynią się być może· do 
dostrzeżenia przez Poilaków te1go sprzę:żenia zW'rÓi'tne
g dwuch lmltur, dwóch narodów, polskiego i białorus:. 
kiego. Sąd;i:ę, że napis,anie tej lksią~ki s:tało się dlla 
Scilkrata J anowicza pe:wnego rodzaju nakazem. Na
gromadzenie dużej Ho,ści fa!k>tów, o których aułoir nde 
potrafi mówić bez /drgnienia S•erca, doma.gało sdę na- _ 
tyie:hmias:towego ukazania ich światu. Dobrze S·ię sta
ło, że znala·zły ·· uj1ście ·w formie ksią1żki, która nie 
pozostawi ża1dnego j.ej czy,teln11ka Óibodętnym, cho
ciaż zapewne ikazde.go z innych powodów . 

Irena Parfieni.uik 

·-
Piotr Sawicki, Białystok moje miasto. Białystok 
1986, Krajowa Agencja Wyd&wnicza. 

Entuzjaści naszego miasta, a takich jest sporo, 
prz;yjęliil ten ralbuni z radością. Nie da srię jednak u
kryć , iż prawdopodobnie część spośród nich odllliosła 

sdę z .wieloma zastrzeżeniami zarówno do treści pre
zentowanych zdjęć, jak też do nader wysokiej ceny. 

Dar'tyiczy ona poczu'Cia własnej . war:'t<Ji.ści," która pow
sta3~ w wyniku poróiwfrlania z innymi . ludźmi. Ist
nieje ścisły zwią,zek między s,amooceną, a postaiwa- ·
mi wobec innych. Je&li człowiek '. ocenia sjebie dob
r.ze,- zazwyczaj b~ trudu nawią'Zluj.e _ różne konta~y 

PuQlikacja składa s1ię ze wstępu napisanego przez 
. autorn i · krótkiego za~ysu historii Białegostoku, pióra 

. społ·eczne i oc·enia · je po•zytyiwnie. Jeśli ·~toś ma 
poczucie niris<zosci, odc·ruwa si'tałą obawę odrzmce
nia .go prze.z innych ludzi. Poczućie to może ·po.w
stać z I'Óżny·ch przyczyn. Jerlną z ni~h jest poczucie 
odrę'bności co do IllP· uznanych . warltości. Nie bez 
prżyczyny piszę o tym kon'teikście rozw:ażań na temat 
ś·wfadomaści· narodowej. To poctucie odręi15ności· mo
że dofyczyć równie do'brze q<kęooośd . ku1'turowej, z 
ta!kimi jej elementa:mii, jak: odrręibność języ>ko!Wa, re
ligijna. Jeśli człowiek nie wtr.afi znaleźć wyrtłiuma
azenia swojej „inności" poprzez odwołanie się do 
swej świadomości• nąrodowej, tra·ci najcenniejsze war-· 
fości, rozpl:Ywa się w oib~czeniu sl:>ołec'6riym, traci 
swój auifentyzm. 

Janowkz . wspomina w swej ks·iąfoe o ksz,'tałitolwa

nym od · Wieków i pr.zekazy<wą.nym pokoleniom ste
reotypie po·l~kości iróWrioznaC>mym . z pańsikością i 
bialocllilkośoi · ulto:il'lamianym ·z ohloiP3ikością. Jes.tem 
skłonna uznać na pods:it,awie .• swoich ' s1Im"omnych dOś~ 
wiadczeń i obserwadi, że _stereotyp ten istnieje na
dań. " PQłą:cżÓny . z poczudem ockębno6ci ·. · ·[mtl.tw:-owej 
owocuje dzi·siaj w młodym .i naiwet nieco stars'rzym 
polkolen.iu , poc_zueiem. niższości, rezygnacją z tego co 
włas!lle, bo prawdziiwe (języik, religia) na rzecz te-

doc. dr Aqama Dobrońskiego. Dalszą dodajmy _m-
sadriliczą ----' część stanow:ią zdjęaia. 

Wanto zapoZ.nać !>ię ze wstępem noszą•cym . itytuł 

„Od aurora". Piotr Sarwkki :(junior) przedstawił w nim 
początki swo.Lch zai~teresowań fotogta:liią. Szczególną 
rolę pełnił, w u:kierun!k:owaniu tych zamiłowań, . oj
ciec aUltora no~zący również imię Piotr._ W okres.ile II 
wojny światowej odbywał on służbę w szeregach Woj
ska Bolskiego na. Zachodzie w-.1konując obowią1zĘi fo
toreportera. Po powmcie do Białegostoku włooył 

w1iele itrudt.i w organizpwame t_eaitni ·lalek v/ haszym 
mliescie, będąc przez wiele lat jego' scenogi.·afem, _re
Żyseręm i imscęnizatorem. zajmując się fo.'togra:ffią je-. 

' szczę w okresię międzywojennym, a także. w czas.ie 
wojny_i po wojrnje Pidtr Sawid~ wykoń.~ł szereg zdjęć 
włąicicmych (io prezentowanego przez syna album1,J.. 

t.J:zasadrriając taki, ·a nie tnny dobór ·iidjęć, autor 
wypowiada saę i:J.asitępująao: W zapisie mojej · wizji 
Bialegostoku ·postanowilem wykorzystać zdjęcia ojca 
sprzed II wojny światowej (1936-1937), jak również. 
zdjęcia . przedptawiające . Bialystok po po"µJojennej po
żOdze (po wyzwoleWiu U, 1941). Pokazać one mają 
,:sitart".· mit;z.Sta ? . „Siennym Rynkiem'' .· w centrum w 
powojenną przyszłość, . w dzień codzienny, zwyczainy 
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i ten świąteczny: Dalsza r,:zęść to katalog powstały z 
wewnętrznej_ potrzeby, z aktu s11mpatii i przywiązania 
do 'rbdziierinego miasta. 

Prżyooczenie teg.o fragmentu autorskiego wstępu wy
daje mi się ba·rdzO' ilstotne. Czyte1niicy wiedzą bowiem, 
czego mają · oczekiwać od prezentowanych zdjęć : Nie 
}est to więc pełny obraz miasta li 'jego waivrów, a 
jedynie fotograficzne . spojrzenrire P i·otra Sawiickieg0 na 
jego rodzinne miaSlto często zreszt<i pr:rez romantyicz~ 
ny pryzmat. S'tąid też przed .omiawianym wistępem 

znalazło slię okno ,drewnianego budynku charaktery
Sltycwego dla Białegostoku miIJ1.ńonych lat. Na szczę

ście . tych koszmarnych merzadko li prymljjj;ywnych bu-
. dowli w mieście coraz mniej, ale trudno s:ię dziirwii'ć 

· ·sen1tymentom autora. W zdecydowanej większości 1Star
slli wiiekliiem . obywaitele miasta nie zarnl~eszkii.walii wszak 
w pałacach a w takich właśnie .budynkach i \Sltąd ko
jarzyć mogą· oglądane zdjęcia ze s:bczęśliwymi latami 
swoje] młodośdi. Kto nie uleg.a podobnyi:n sentymen
t-om będz!ie itn~kt•ował zdijęc1ia „drewniaków", jako prze
jaw zacofania gospodarczego miasta u schyłku XIX 
w, i riiema1że całej połowy XX w., kiedy to budowa
no sobie siedziby bezplanowo Iii brŻydko, za to możhl
wlie . najtanli-e j, aby uniknąć płacenia wysokiich czyn
szów. Jest •to obecnie )J.i~toria li z obecnym m iiastem, 
kitóre chce się wreszcie pozbyć tej chaotycznej li tan:. 
detnef"zabudbwy niewiele ma wspólnego. 

Zręszltą zdarzają się ,;Piewcy" /tej rzekomo pięknej 
drew!l/iane j zabudowy Bi•ałegostoku. Dziwnym zaiste 

,trafem nie chcą orui jednak w dalszym ciągu mieszkać 
w tyich wyichwalanich pseudoz;abytkach. 

NieWJrele różniły się od budowli drewnianych przed
wo)enne kami'enice, miasto · było: brzydkie. Zniszcze

.niia wojenne dopełn:iły czary · goryczy. 

Ale jak wygiąda miasto. obecnie? AUJtor pokazuj~ je 
,n~m w ca~ej gamie barw. oraz „z lotu pta~a·~. Naj
wspanialej wygląda pałac Brarnckich i jego dziedziń
ce oraz ógrody. Wprawd:ztl•e obiekt ten nlie morże od 
lait doczekać się rangi znaczącego ośrodka kulturalno-. 
-łturys1tycznego ze względu na dotychczasowe przezna-

. czenie., lecz na ·zdjędiach czaruje swym barokowym 
pięknem. 

Nieźle wypadły zabytkowe fragmenty śródmieścia, 
szczególme pałacyk gościnny, ratusz, kościół proka
tedra1ny. Nie bardzo ·rozumiem co stało na przeszJko
dzie w pokazaniu pięknego ikonostasu katedralnej 
cerk~ prawo_~aiwnej, ~];y też rzeźb Karnego, ·lub 
spekltaklu w Teatrze Lalek. A" sale · koncerttowe, kluby, 
.wysltawy. 'Pdękno · budowlli! to nlie · tylkó ich zewnę-' 
1tiiżna po-Włoka. Piotr -sa.wicki z uporem godny·i:n lep- · 
,szej sprawy rwnętrz z obi.ektywem nie odwiedza . . Ą 
'Wielka szkóda! Zaskakuj.e też brak wnętrz fabrycz~ 
n ych u, :ich kolorystyki. · Ósol;M<iie wolałbym dyrrilący 
komih potężnej u nas elekltro~; lub przepiękne ak
centy barwnej tkalni w Fastiiich niż prezentowane w 
albumie dachówki, bez żaidnego zresztą akcentu uroz
malicającego iten m01tyw. Gdyby chodilaż ną tych da„ 
chówkach S!iedział jakiś plękny kocur, łub gadatliwa 

ku",_ „furmanka . z duhą" li .śliczne dziecko we drzW.iaclT. 
tkn;ięltej z"ęJ:Jem cza1su kamlieniczki. 

Lepsze są kwiaty przed drewnlianymi budynkami,. 
drzewa w parku i -Cerktiewka św. Magdal>eny na. 
wzniesieniu. 

Obecnych walorów miasta, nowy;ch dzielrnic miesz-· 
. kananiowych, fabryk jest proporcjonalnie mnliei, a t o· 
właśnie one stano\Vlią o jego znaczeniu. Brak np. po-· 
p iersia Zamenhofa, cmentarzy wojskowych, pomników 
na miejscach sitraceń, szyn kolejowych ti zabyltkowego• 
dwo:r;ca, . Ptolitechniki Bi:ałostockiej , Fast, Filharmonii 
i :innych nowych obiekitów. A szczególlllie brak w al:: 

· bumie elementu pracy mieszkańców chodi·aż nie prze-· 
czę, iż pokazano .efekity tej pracy w postaci· nowoczes-· 
nych budowlli. 

M\>cną stronę albumu stanowi krótki zarys dziejów 
miasta. N.ie pominięto w ,Zaryslite .dziejów" kwestiu na
der drażliwych. Do ltakiich należy zaLiczyc da1tę uzys
kania praw miejsk.ich. 'wprawdzie prof. TadeU1Sz Wa- . 
silewskU: opowiada się za rok.iem .1691, lecz np. W. 
Trzebli·ńskii · powołuje slię n a. „ordynację" wydaną przez 
J. K , Brani:cktlego w 1745 r.; w . której / ten zastrzega, 
jako właś()iiciel, że magistrat miasta- będzie móg! spra
wować sądowniGtwo w sprawach karnych dopiiero
wówczas, gdy miasiib uzyska od · ~róla prawo magde~ 
bursk\ie. I ·choaiaż Białystok od dawna był m!iastem 
pod względem gospodarczym, a nawet najstarsza księ
ga .miejska pochodzi z lat 1668---1725, to do~iero w 
1749 r. wydano przywilej lokacy,jny. AUJtor „Zarysu" 
nie rozstrzyga ~ej spornej kwestlii i czyrui ·chyba słusz
nie, porostawfa.jąc ją wyni~om dalszych badan źród
łowych. 

Interesujące . są · oceny walorów miasta, dokona,ne 
przez cudzoziemców. Korespondują z nimf oparite na 
dokumentach przekazy mówiące o życiu ii zaję.ciach 
miszkańców. W sumie cudzozJiemcy wypowiadają się 

o Białymstoku pozytywnie. 

Mimo równo!J.1iernego układu treśdi. wydaje s:ię, że 

nieco Wlięcej wiadómoŚici otrzymalii czyltelnicy ·o okre
sie zaborów i wa.lk nm·oclJow:owyzwoleńczych, rozwoju 
białostockiego <.. osrodka pmemysłu włókienniczego, a 
także' rUtChu' robotniczym"-...li walkach klaisowych. 

Nie · 'można nartomiast zgod'1ić . się ze zdaniem: W 
s1.erpniu' 1943 r. mimo prób" zbmjriego oporu po bfo.lo
stock,tm ge_toie . zostały tylko kii-kuty ścian i kominów, 
w gruzach· legła znao;:na część śródmieścia. Spalenie 
połudn:iowel pierzei Rynku Kościuszki, synagog.il; dżiel
n'icy Szulhof miało mlielsce 27 czerwca 1941 , r. i było · 
związane z dZJiałalnoscią Mtletowskich . oddziałów ty
ł9.wych. Getta jeszcze Illie było. Dalisze zniis~czenia na-" 
sh~P,iłY w 1944 r: W zasadzie zabudowa by~ego getta w 
znacznej ezęŚci zachowała się . . Jego mieszkańcy w 

' większośai zginęlti .w obozach. 

W sumię jest to aH;i.um piękny li pożyteciny. Aulto
ro~: zdjęć i szklicu łiistorycżnego pależy pogratulo-V.;ać 
s1<>M!ii.' uzhainia należą c s1ę "także ·B.iałos:tockiemu _Gd- .· 
działoWii Kr<tjowej Agencji Wydawniiczej oraz druka
r~om. :M:oj~ ·~aś 'nieśmiałe prdtesty wobec niektórych 
;djęć plie, r00gą warto~ci /tego inac;;:ącego dziieła :nawet 
w . znikomym Sitopmu umni$jsżyĆ. . . 

: • • '- • _ J ~ ,;,:,, • • • • "• "A > 

Waldemar Monkiewicz 
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